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7 grudnia 1974 r. obradowała Uczelniana Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR, organizacji partyjnej Politech­
niki Wrocławskiej. W konferencji wzięło udział 92 delegatów oraz zaproszeni goście. Na Konferencji, w oparciu o przed­
stawione przez ustępujący Komitet Uczelniany dokumenty oraz dyskusję dokonano oceny działalności organizacji par­
tyjnej w minionej kadencji, określono program działania n; 
Uczelnianego, w skład którego weszło 36 towarzyszy. Na I 
składu 12 osobową egzekutywę oraz sekretariat Komitetu.

Sekretarzami KU PZPR zostali towarzysze: Kazimierz 
kretarza KU powierzono tow. Alfredowi Dziendzielowi.

Poniżej przedstawiamy fragmenty Uchwały Konferencji 
szych dla całej Uczelni kierunkach działania.

i najbliższe dwa lata i dokonano wyboru nowego Komitetu 
posiedzeniu plenarnym nowego Komitetu wyłoniono z jego

Czechowicz. Alfred Dziendziel, Michał Moraw. Funkcję I se-

Uczelnianej PZPR dotyczące pracy partyjnej w najistotniej-

Redakcja

D
wuletni okres upływającej kadencji Komitetu U- czelnianego PZPR charakteryzował się intensywną działalnością społeczności uczelnianej nie tylko w dziedzinie pogłębiania procesów reformy Szkoły, a zwłaszcza dalszego jej doskonalenia, lecz owocował także w postaci nowych przedsięwzięć o dużej skali, a prze­de wszystkim o istotnych skutkach dla perspektywicznego rozwoju Uczelni. Należą do nich m. in. podjęta i aktualnie realizowana praca nad strukturą dyscyplinową Szkoły i jej ogniw organizacyjnych, zamierzenia w dziedzinie sformuło­wania pięcioletniego programu badań naukowych na lata 1976-1980 oraz zaawansowane prace nad modelem dydak­tycznym, w tym planami studiów i programami nauczania wraz z całym zapleczem materialno-technicznym i kadro­wym.Konferencja Uczelniana aprobuje dotychczas realizowaną działalność przez kierownictwo partyjne i państwowe Szkoły i akceptuje podstawowe kierunki tej działalności w przysz­łości, przedstawione w referacie Egzekutywy Komitetu U- czelnianego PZPR oraz w wystąpieniu Rektora Politechniki Wrocławskiej.W celu zapewnienia dalszego, intensywnego i harmonijne­go rozwoju wszystkich dziedzin działalności Uczelni, w tym głównie w sferze nauki, dydaktyki i wychowania oraz w pra­cy ideowo-politycznej i wewnątrzpartyjnej — określa się następujące podstawowe kierunki prac oraz zadania, któ­rych realizacja przyczyni się do określenia perspektywicz­nego programu działalności Szkoły, a tym samym przyśpie­szenia jej dalszego rozwoju, powiększania jej potencjału 

przyśpieszenie jej kształcenia oraz zapewnienie zespołom ba­dawczym i dydaktycznym nowoczesnego i wszechstronnie rozwiniętego zaplecza materialno-technicznego, głównie la­boratoryjnego.3. Konsekwentnego wdrażania nowego modelu dydaktycz­nego zgodnie z opracowanym i przyjętym jego systemowym rozwiązaniem obejmującym: program kształcenia w postaci zbioru planów studiów i programów nauczania wraz z pro­gramem praktyk studenckich i staży przemysłowych, prog­ram rozwoju ilościowego a zwłaszcza jakościowego kadry nauczającej, zabezpieczenie pomocy dydaktycznych w po­staci kompletnych zestawów tych pomocy dla wszystkich przedmiotów, stworzenie nowoczesnego zaplecza materialno- technicznego dla potrzeb kształcenia w postaci bazy labora­toryjnej, a także bazy informatycznej, symulującej przyszłe warunki pracy inżyniera i badacza w wyniku realizacji prog­ramu WASC.4. Kontynuowanie prac nad modelem studiów dla pracu­jących, odpowiadającym rzeczywistym potrzebom doskona­lenia czynnych kadr technicznych oraz spełniającym wymo­gi wysokiego poziomu kształcenia zawodowego (...)5. Dalszego rozwijania współpracy z zagranicznymi ośrod­kami i placówkami naukowo-dydaktycznymi przy równo­czesnej koncentracji współdziałania na tych z istniejących powiązań, które rokują najbardziej pozytywne wyniki, jak również zapewnienie spójności przedmiotu współpracy z pro­gramami badań, a zwłaszcza z planami dokształcania i do­skonalenia kadr dla realizacji nowego modelu dydaktyczne­go.6. Intensywnej działalności inwestycyjnej Szkoły, a zwłasz­cza zabezpieczenie realizacji opracowanego programu inwe­stycyjnego dla następnego pięciolecia (...)7. Wzmacniania instytutów jako jednostek działalności pod­stawowej w Szkole, a zwłaszcza podwyższenia efektywności ich funkcjonowania poprzez upowszechnianie i konsekwent­ną realizację zadań długofalowego programowania działal­ności badawczej i dydaktycznej oraz kształcenia i doskona­lenia kadr, w tym także służb pomocniczych i usługowych oraz dalsze rozwijanie, pod względem ilościowym i jakościo­wym zaplecza technicznego i laboratoryjnego.
ZADANIA W DZIEDZINIE IDEOWEGO WYCHOWANIA 

MŁODZIEŻY

P
odniesienie efektywności pracy wychowawczej. oraz pełniejsze wykorzystanie stworzonego i funkcjonu­jącego systemu dla prowadzenia tej pracy wymaga podjęcia, i kontynuowania następujących zadań:1. Zwiększenia liczbowego aktywu studenckiego, zwłaszcza spośród grona dobrych studentów oraz systema­tycznego jego szkolenia przy zapewnieniu bieżącej informa­cji politycznej (...).2. Doskonalenie istniejących programów pracy wychowaw­czej w instytutach oraz eksponowanie w nich wyraźnie i jednoznacznie podstawowych celów procesu wychowawcze­go. Celami tymi są: kształtowanie ideowych i społecznie za­angażowanych postaw młodzieży, upowszechnianie wzorcow rzetelnej i odpowiedzialnej pracy oraz dobrej nauki, wy­zwalanie inicjatywy młodzieży w celu istotnego zwiększę nia jej czynnego udziału we wszystkich sferach działalności Szkoły oraz poczucia większej za nią odpowiedzialności, u czenia młodzieży zdobywania pozytywnych wyników i os ^ ganię celów życiowych poprzez rzetelny i własny wysi e v oraz kształtowanie poczucia odpowiedzialności za osobis 1

i stworzenia z niej nowoczesnej placówki badawczej i dy­daktycznej.
ZADANIA W DZIEDZINIE NAUKI I DYDAKTYKI ziałalność w tej dziedzinie winna koncentrować się na kontynuowaniu i pogłębianiu prac, tak w sferze założeń i koncepcji, jak też realizacji istniejących programów, dotyczących nowoczesnego modelu U- czelni.Wymaga to przede wszystkim wdrożenia prac nad perspek­tywicznym programem rozwoju Szkoły do 1990 r., którego podstawę powinny stanowić projekty modelowych rozwią­zań dla wszystkich sfer jej działalności, podporządkowane generalnemu celowi, jakim jest nowoczesna Uczelnia, sta­nowiąca czynnik sprawczy w rozwoju nauki, techniki i go­spodarki.Rezultat tych zamierzeń powinien wyrażać się w progno­stycznym modelu Uczelni, integrującym nowoczesne kształ­cenie z wysokim poziomem badań naukowych zabezpieczo­ne przygotowaną, głównie w dyscyplinach podstawowych, kadrą badawczą i dydaktyczną oraz wszechstronnie roz­winiętą bazą materialno-techniczną.Tak sformułowany perspektywiczny i nadrzędny cel wy­maga podjęcia i kontynuowania następujących zadań:1. Dalszej koncentracji potencjału Szkoły nad realizacją istniejących i nowo kreowanych dużych programów badaw­czych z uwzględnieniem pełnego cyklu badań, które w co­raz większym stopniu określać będą jej profil naukowy, a także stwarzać realną podstawę dla nowoczesnego kształce­nia.2. Dalszego i intensywnego rozwoju badań w dyscypli­nach podstawowych przy równoczesnym rozszerzaniu ich wachlarza, zwłaszcza o dyscypliny deficytowe oraz przygo­towania dla realizacji powyższego celu kadry naukowej przez



poczynania w życiu jak również programowania pozytyw­nych wzorców życiowych.3. Zwiększenie czynnego i zaangażowanego udziału pra­cowników naukowo-dydaktycznych w procesie wychowaw­czym przez lepsze -wykorzystanie stworzonego już w Szkole w stosunku do tej grupy pracowników systemu zachęt, jak również poprzez wzmocnienie tego kryterium w polityce oce­ny i awansowania nauczycieli akademickich. Realizacja te­go celu winna być osiągana przez aktywny udział kadry nauczającej w programowaniu wychowania, a zwłaszcza w jego realizacji poprzez osobiste kontakty z młodzieżą. Roz­winięciu, poszerzeniu i wzbogaceniu winna ulec praca po­lityczna organizacji partyjnej wśród kadry nauczającej, m.in. poprzez organizację szkolenia ideologicznego i politycznego.4. Czynniejszego udziału w procesie wychowawczym stu­dentów — członków partii przede wszystkim poprzez ich 

aktywność społeczno-polityczną w środowisku studenckim, zwłaszcza w grupie studenckiej oraz w instytutowych ko­mórkach organizacji młodzieżowych, jak również poprzez osobiste wyrażanie zaangażowanych i twórczych postaw wo­bec nauki, poprzez obywatelski stosunek do mienia Szkoły oraz czynny udział w pracy społecznie użytecznej na rzecz Szkoły.5. Zwiększenie aktywnych form i zakresu programowej działalności w obszarze czasu wolnego studentów przez or­ganizowanie imprez kulturalnych, sportowych i turystycz­nych, prac społecznie użytecznych na rzecz Szkoły oraz se­minariów i dyskusji na tematy polityczne, społeczne, zawo­dowe i inne zaspakajające różne zainteresowania młodzieży studiującej. (-)
MIĘDZY 
DYDAKTYKA 
A WYCHOWANIEM

T
wierdzenie o nierozerwalnych związkach dydaktyki z wycho­waniem jest ogólnie akceptowa­ne i niekwestionowane. W prak­tyce jednak, jak dotąd, realiza­cja tego twierdzenia pozostawiała wie­le do życzenia.Najbardziej poprawna forma prowa­dzenia ćwiczeń czy wykładów nie za­stąpi indywidualnego kontaktu pracow­nika i studenta, który to kontakt jest w zasadzie nierealny przy prowadze­niu zajęć z kilkoma grupami liczącymi 20-30 osób każda. Tak więc ciężar pra­cy wychowawczej spada całkowicie na opiekuna grupy, który często ma do dyspozycji jedynie godzinę pedagogicz­ną, gdyż innych zajęć z grupą nie pro­wadzi.Szansę na zaangażowanie większej liczby nauczycieli akademickich w pro­ces wychowawczy daje nowy model dy­daktyczny wprowadzony w naszej U- czelni. Jak powszechnie wiadomo, za­kłada on 6-semestralne studium pod­stawowe i 3-semestralne studium spe­cjalizujące. Na tym ostatnim zostaną u- tworzone 3-5 osobowe grupy studen­tów, pozostające pod naukowym kie­rownictwem najczęściej samodzielnego pracownika nauki, zapoznające się z profilem naukowym Instytutu i meto­dyką badań, specyficzną dla dyscypliny reprezentowanej przez Instytut. Opie­kun naukowy studenta obcując z nim na co dzień, powinien być jednocześnie jego doradcą nie tylko w. sprawach związanych z tokiem studiów. Kontakt taki byłby szczególnie cenny ze wzglę- , du na wysoki autorytet i bogate do­świadczenie życiowe opiekunów nauko­wych.Konieczność intensyfikacji form kształ­cenia, zwłaszcza interdyscyplinarnego, spowodowała wzrost zainteresowania in­dywidualnym tokiem studiów. W na­szej Szkole, w ramach programu „Ta­lent”, docelowo 10-15% studentów bę­dzie studiować indywidualnym trybem, począwszy już od II semestru. Każdy ; z nich będzie miał swego opiekuna nau- ■ kowego, który powinien spełniać ana- i logiczną rolę wychowawczą, jak w przy­padku studium specjalizującego. Kolej­

ną sposobność do kształtowania się no­wych form kontaktów między pracow­nikami a studentami stworzy zwięk­szony udział młodzieży w pracach nau­kowo-badawczych instytutów. Wspólne wykonywanie określonych zadań w jed­nym zespole sprzyja lepszemu pozna­niu się i uczy odpowiedzialności. Nie można także zapominać o roli, jaką w pogłębianiu kontaktów indywidualnych nauczyciela akademickiego ze studen­tami może odegrać jego uczestnictwo w imprezach studenckich, wspólnych wyjazdach sobotnio-niedzielnych i in­nych formach życia kulturalnego.Trzeba także energiczniej dążyć do wykorzystania potencjalnych możliwoś­ci uczelnianej organizacji związkowej, która deklarowała swoją pomoc, do­strzegając wagę problemu.Wśród form pracy wychowawczej u- względnia się w coraz szerszym zakre­sie samowychowanie, kładąc akcent na inicjatywę i samodzielność studentów. Poważną rolę ma tutaj do odegrania organizacja studencka. Grupą studen­cka jest początkowo grupą instytucjo­nalną. Dążeniem SZSP będzie utworze­nie z niej grupy nieformalnej, która sprzyjać będzie zwiększeniu integracji pomiędzy poszczególnymi rocznikami studentów w instytucie, a co za tym idzie, zapewnieniu ciągłości działania organizacji instytutowej SZSP.
Fot. J. SAMOTUS

Sytuacja, w której każde poważniej­sze zmiany personalne powodują ko­nieczność rozpoczynania pracy od pod­staw jest nie do przyjęcia. Poza tym, trudno prowadzić efektywną pracę z grupami działania, gdy na szczeblu in­stytutowej organizacji SZSP występują poważne braki kadrowe.Tak widziany model działalności wy­chowawczej, korespondujący we wszyst­kich swych przejawach z procesem dy­daktycznym, nie może być odczytywa­ny jedynie jako konsekwencja nowego modelu dydaktycznego. Dostrzeżenie i akceptacja wzajemnych zależności i u- warunkowań obydwu sfer działalności Szkoły w istotnej mierze będzie rzuto­wać na ich efektywność. Nowy model dydaktyczny, stwarzając szansę elimi­nacji braku wzajemnego przenikania się sfer nauczania i wychowania, nie daje natychmiastowej recepty na wy­stępujące dotychczas niedomagania. Sta­wia on natomiast nauczycielowi aka­demickiemu większe wymagania, pod- daje jego poglądy i postawy bezpośred­niej obserwacji i ocenie studentów — przynajmniej w trakcie studium spe­cjalizującego. W sumie, oddziaływanie wychowawcze staje się w końcowym etapie studiów mniej formalne, co na pewno nie jest wadą.EUGENIUSZ MYSZKA



teraźniejsi 
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ARCHIWUM UCZELNI
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T
ruizmem jest niewątpliwie kon­statacja, iż polska myśl socjo­logiczna ma również bogatą — choć może nie tak szacowną jak francuska — tradycję. Prob­lemy socjologiczne występują 'w publi­cystyce Aleksandra Świętochowskiego, jak również w publikacjach filozofów pozytywistycznych. Najwybitniejszym socjologiem orientacji marksistowskiej lat międzywojennych był Ludwik Krzy­wicki. Obok socjologii marksistowskiej rozwinęła się „socjologia humanistycz­na”. której wybitnym współtwórcą był Florian Znaniecki ('1882-1958) — zało­życiel Instytutu Socjologicznego w Poz­naniu (1921) oraz czasopisma naukowe­go (1930) Przegląd Socjologiczny. Wy­chował wielu wybitnych socjologów (do jego uczniów należy Józef Chałasiński); stworzył własną „szkołę” socjologiczną, a jego działalność naukowa wywarła wpływ na rozwój polskiej socjologii i przekształcenie jej w naukę akademic­ką. W latach 1940-1950 wykładał socjo­logię na University of Illinois (Urbana); ma swój duży udział w rozwoju ame­rykańskiej myśli socjologicznej lat czterdziestych. Jest autorem wielu cen­nych rozpraw naukowych (Humanizm i 

poznanie — 1912, Zagadnienie zoartości 
w filozofii — 1910, Upadek cywilizacji 
zachodniej — 1921, Ludzie teraźniejsi 
a cywilizacja przyszłości — 1934, Cultu- 
ral Sciences... — 1952, Social Relations 
and Social Roles — 1965), które zacho­wały aktualność do dni współczesnych.Z pewnością zainteresuje czytelnika współczesnego — zresztą nie tylko czy­telnika naukowca — wznowiona przed paru miesiącami książka Znanieckiego 
Ludzie teraźniejsi a cywilizacja przy­
szłości*'). Dodajmy; wznowiona w PWN- owskiej Bibliotece Socjologicznej, w której ukazały się edycj'e takich m.in. klasycznych już pozycji socjologicznych jak: E. Durkheima Zasady metody so­
cjologicznej, K. Mannheima Człowiek i 
społeczeństwo w dobie przebudowy. O- czywiście frapuje przede wszystkim prob­lematyka, którą dobrze „reklamuje” już chwytliwy tytuł, choć przyznać trzeba, że sugestywny jest również język dzie­ła, który wydaje się bardzo „niewspół- czesny”, bo komunikatywny i pozba­wiony swoistego „uczonego” żargonu. Problemy poruszane w książce odnoszą się rzecz jasna do lat trzydziestych, ale w chwili obecnej stały się nawet bar­dziej niż podówczas aktualne. Bo czyż zdeaktualizowały się takie problemy jak wpływ techniki (kultury materialnej) na osobowość człowieka, czy np. opisu przyszłościowego modelu osobowości ludzkiej, który byłby najbardziej odpo­wiedni w warunkach jakie stwarza tak szybko rozwijająca się technika?Naczelnym problemem dzieła jest problem modelu społeczeństwa w przy­szłościowej cywilizacji. Aktualnie jest to problem najważniejszy obok sprawy budowania coraz wyższej cywilizacji, rozwijania techniki w ogóle. Sprawa wychowania społeczeństwa przyszłości jest sprawą społeczeństwa teraźniej­szości; wiadomo przecież, iż każde wstępujące pokolenie obciążone jest tra­dycją wielu pokoleń przeszłych, a więc o wychowaniu przvszlych pokoleń de­cydują ludzie współcześni.Znaniecki podzielił współczesne spo­łeczeństwo na cztery grupy społeczne: 1. ludzie dobrze wychowani (inteligen-
Collage: J. LTEBERSEACH 

cja), 2. ludzie pracy (proletariat), 3. lu­dzie zabawy (zabawy towarzyskiej, gry politycznej oraz bojowcy) i 4. ludzie zboczeńcy (ponadnormalni i nadnormal- ni).Chyba najbardziej przekonująco opi­sana została kategoria ludzi dobrze wy­chowanych. Według Znanieckiego jest to grupa w pewnym sensie odizolowa­na od reszty społeczeństwa, konserwa­tywna ("niechęć do radykalnych prze­kształceń społecznych), nie ma tam re­formatorów i rewolucjonistów. Życie i nauka młodego członka grupy jest u- stalona tradycją, normatywami i mana celu przygotowanie do przyszłej roli ja­ką mu grupa wyznaczy. Otoczenie ro­dzinne, szkoła przedstawia wychowan­kowi wzorce akceptowane, przeciwsta­wiając mu niepożądane, aby w ten spo­sób wpoić młodemu członkowi grupy nawyk do wyrabiania dobrej opinii o sobie wśród innych członków grupy. Bo w grupie najważniejszą sprawą jest właśnie dobra opinia. Człowiek dobrze wychowany jest przygotowany do dzia­łania tylko w ramach ustalonych norm: 
Uczony o najwybitniejszym umyśle, któ­
ry poddał się długotrwałemu wpływo­
wi kręgów wychowawczych, ograniczać 
się będzie do monografii i syntez w ra­
mach problematyzacji naukowej, panu­
jącej w sferze ludzi tak samo jak on 
wychowanych, gdyż tym sposobem u- 
nika ryzyka umysłowego i może osiąg­
nąć formalną doskonałość. .Ludzie tej kategorii są na ogół biernymi konsu­mentami, nie stać ich na samoistną dzia­łalność twórczą, co z kolei wywołuje u nich coraz większą bierność życiową 
związaną z poczuciem bezsilności wo­
bec całokształtu cywilizacji i jej prze­
mian. Na pewno nie jest to model spo­łeczeństwa przyszłościowego, godny kul­tywowania.Najwięcej wątpliwości u współczes­nych czytelników może wzbudzić scha­rakteryzowana przez Znanieckiego gru­pa ludzi pracy. Nie zapominajmy jed­nak, że pisze o ustroju kapitalistycznym sprzed „Wielkiego Kryzysu”. Według naszego socjologa są to ludzie skaza­ni tylko na pracę wytwórczą, która jest dla nich życiową koniecznością. Trud­no w niej znaleźć choćby odrobinę za­dowolenia, co najwyżej może służyć tylko zadowoleniu potrzeb pracujące­
go. Brak tym ludziom aktywności za­wodowej ; dążenia do awansu, który ra­czej jest niemożliwy, a jeżeli zdarzy się, to tylko dzięki protektorom i najwyżej tylko o jeden szczebel (np. chłopiec do posług może awansować dzięki protek­cji swego pana na rządcę). Wytwarza­ją przedmioty zaspokajające niestety cudze potrzeby, dające innym zadowo­lenie. Tylko nieliczni spośród grupy, bardziej uzdolnieni próbują wnieść do swojej pracy minimum działalności twórczej. Stosunek do pracy umotywo­wany jest sytuacją ekonomiczną, a nie bez znaczenia jest dla tych ludzi system hierarchii i podrzędne miejsce jakie zajmują w tym systemie. Od ■ młodości podporządkowanie swoim przełożonym, w konsekwencji powoduje u nich cał­
kowite. dobrowolne podporządkowa­
nie (...) władcy jego losów, niechęć do 
samodzielnego działania i strach prze 
wszelkimi zmianami, które mogą 9° 
pozbawić opieki. Do wyjątków należą ludzie z tej grupy, którzy nie poddają się biernie losowi, broniąc się np. u' cieczką od pracy, i wówczas zajmuje ich złodziejstwo, bandytyzm, sport za wodowy, wojna itp. Inną ucieczką jes próba zmiany pracy (zwłaszcza w mło



POLITECHNIKA WROCŁAWSKAdym wieku), i jako przykład Znaniec­ki podaje wielkie emigracje za Chle­bem do krajów zamorskich. U ludzi tych rozwija się również żądza odwe­tu, narasta bunt skierowany przeciwko ciemiężcom, jak dotąd zawsze przegry­wali, co nie oznacza, że tak już być musi zawsze.Ciekawą grupę społeczną stanowią lu­dzie zabawy, przy czym człowiekiem zabawy jest taki człowiek u którego w 
życiu dojrzałym panują dążności osobo- 
twórcze, rozwinięte pod wpływem krę­
gów rówieśników, to których się bawił 
w ciągu dzieciństwa. I zapewne słusz­ny jest pogląd, że znaczna część życia dorosłych; życie towarzyskie, polityka i wojna, jest w najgłębszej swej isto­cie zabawą dziecięcą. Ludzi tych in­teresują prawie wyłącznie wymienione dziedziny życia, oni też uważają się za jedynych zdolnych do kierowania ludz­kością. Z tej grupy wywodzą się więc i politycy i wojskowi.

Trzy grupy społeczne tworzą ludzie „cywilizacyjnie normalni”, natomiast spośród tych grup można wyłonić jesz­cze jedną grupę: ludzi zboczeńców, przy czym chodzi tu o nienormalność z od­chyleniem zarówno w dół jak i w gó­rę od normalności. Oczywiście ludzi tzw. podnormalnych jest więcej od nad- normalnych. Zjawisko zboczenia nega­tywnego spowodowane jest nieumiejęt­nym przystosowaniem do ustalonych norm społecznych. Zjawisko nadnor- malności zachodzi wówczas, gdy czło­wiek czyni lepiej i więcej od przecięt­nych, wyrasta ponad przeciętność. Przy­kładowo do tej kategorii ludzi nadnor- malnych Znaniecki zalicza Piłsudskie­go, Mussoliniego, Edisona, Kanta, Roc­kefellera, Bonapartego, Lenina, Mickie­wicza, Schillera.
Skoro takie jest wpółczesne społe­czeństwo, to od razu nasuwa się py­tanie: kto ma budować nową cywili­zację? Znaniecki odpowiada tak: Mu­

szą powstać ludzie, zdobywający roz­
mach twórczy i samodzielność spo­
łeczną (...) musi zaistjiieć nowy typ nor­
malności życiowej. I dalej dodaje: Choć 
nie ma w społeczeństwach obecnych 
ludzi, w pełni zdolnych do stworzenia 
nowej cywilizacji, są tacy, choć nie­
liczni, którzy mogą zapoczątkować pro­
ces rozwoju środowiska cywilizacyjne­
go dla wzrastania przyszłych jej twór­
ców.Oczywiście inne „szkoły” socjologicz­ne — zwłaszcza marksistowska — zaj­mują odmienne stanowiska, co nie zna­czy, iż przemyślenia Znanieckiego zo­stały całkowicie „unieważnione”. Py­tania postawione przez Znanieckiego są nadal aktualne.MARIA PAWLIKOWSKA

*) Florian ZNANIECKI: Ludzie teraźniejsi a 
cywilizacja przyszłości. Wstępem opatrzył Jan 
Szczepański. Warszawa 1974 Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe, Biblioteka Socjologicz­
na.

Fot. J. SAMOTUS

W
 dobie współczesnej cywiliza­cji coraz trudniej jest o ludzi uniwersalnych, typu Leonarda czy Kopernika, ludzi nie tyl­ko o wszechstronnych zainte­resowaniach, ale i wszechstronnej wie­dzy. Znikomy czas jednostkowego ist­nienia nie pozwala nikomu przeczytać większości książek z najróżnorodniej­szych dziedzin literatury pięknej, filo­zofii czy nauk ścisłych, a tym bardziej nie pozwala stać się alfą i omegą wszy­stkich lub choćby kilku dyscyplin nau­kowych. Współczesna nauka sprzyja roz­wojowi i ukierunkowaniu umysłów ludz­kich ku. wąskiej specjalizacji, choć po­czyniła lub czyni kroki zmierzające do integracji różnych dziedzin.Nie ulega wątpliwości, że specjaliza­cja zawiera w sobie także ujemne kon­sekwencje, może bowiem przesłonić czło­wiekowi problemy ważne dla cało­kształtu duchowego i materialnego ży­cia społeczeństwa.Chodzi o to, aby zmienić świat, ale nie tylko; należy zmienić i siebie. Po­znanie świata jest nie tylko wstępem do jego zmiany, ale zapoczątkowuje tę zmianę w sensie bardzo istotnym — mianowicie w kształcie naszego obra­zu świata. Właśnie filozofia daje ogól­ny obraz, ogólną wiedzę o świecie, u- kazuje prawdy, które mogłyby umknąć uwadze człowieka zamkniętego w ra­mach własnej specjalizacji. Filozofia jest ideologią, która dając całościową wizję świata, kształtuje też światopo­gląd człowieka, wokół niego ogniskując wyobrażenia, myśli, cele i pragnienia, a także wzorce postępowania.Jeśli chodzi o studentów uczelni tech­nicznej, nie można na ogół stwierdzić iż mają niechętny stosunek do nauk humanistycznych, w tym i do filozofii. Z chwilą jednak, kiedy któraś z tych nauk znajdzie się w programie obo­wiązkowego nauczania, generalnie za­czyna się ją traktować jako przysło­wiowe „piąte koło u wozu”.Dlaczego i po co inżynier ma uczyć się filozofii?Na tej samej zasadzie można byłoby zapytać o przydatność nauki języków obcych, czy wcześniej jeszcze — nauki języka polskiego. To prawda, że chyba można zostać inżynierem-specjalistą ro­biąc błędy ortograficzne czy nie ma­jąc pojęcia o tym, kim był Marks, Sar- tre czy inni. Dziś jednak trudno już w ten sposób trywializować problem. Po okresie fascynacji techniką przy­szedł okres, w którym coraz więcej lu­dzi poświęca czas i zainteresowania na poszerzenie swej wiedzy humanistycz­nej. Społeczność akademicka, tak jak wszyscy ludzie, uprawia filozofię na co dzień, na prywatny użytek.Wprowadzenie nauk humanistycznych na uczelnię techniczną jest jedną z form umożliwiających przyszłym specjalistom poszerzenie swych horyzontów myślo­wych, wymianę myśli i kontakt poz­nawczy wybiegający poza sferę ich specjalistycznych poczynań. Umysł człowieka powinien być „otwarty” ku wszelkiej wiedzy. Hasło „być więcej”, „przekraczać siebie”, winno być dewi­zą ludzi dążących do rozwoju własnej osobowości, do świadomej perfekcji w tym, co potocznie nazywamy wiedzą, ogładą towarzyską, zdolnością reflek­syjnego myślenia, umiejętnością postę­
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powania i współżycia z ludźmi. Tu mieści się właśnie poznawcza i prak­tyczna funkcja filozofii. Dostarczając wiedzy ogólnej o świecie, ma rozwijać wyobraźnię, uczyć logicznego myślenia, elastyczności zarówno rozumowania jak i postępowania, przygotowując przysz­łych fachowców do życia społecznego.Istotna rola filozofii polega ponadto na kształtowaniu światopoglądu. Każ­dy człowiek na jakimś etapie życia wi­nien umieć się samookreślić. Bez pew­nej sumy wiedzy trudno natomiast o- kreślić własną postawę czy światopo­gląd. Materiał empiryczny z przepro­wadzonych ankiet zebranych przez O- środek Badania Opini Publicznej przy Polskim Radio wykazuje w opiniach re­spondentów duże rozbieżności między zaprezentowaną przez nich postawy światopoglądową a stanem faktycznym, który wynika z odpowiedzi na pytania bardziej szczegółowe. Ogólnie mówiąc, procent respondentów opowiadających się za postawą idealistyczną w rezulta­cie dalszych wypowiedzi wykazuje po­stawę nie mającą nic wspólnego z wy­branym przez nich światopoglądem. Świadczy to o nieświadomości osób udzielających odpowiedzi. Na tej samej zasadzie u części młodzieży można za­uważyć pewną niechęć do samego poję­cia „filozofia marksistowska”. Zapew­ne traktuje się ją w tym przypadku ja­ko obowiązkową, narzucaną propagan­dę, czy coś w tym rodzaju, nie zdając sobie sprawy z tego, czym jest, jakie wartości reprezentuje. Nasuwa się tu wniosek: trzeba uczyć się marksizmu choćby po to, by go przyjąć czy — jak twierdzą nasi przeciwnicy — by umieć go odrzucić. Zdolność określenia swej postawy światopoglądowej nie może być już dzisiaj sprawą przypadku czy nieświadomości.Technika „sama w sobie” jest niczym, jeśli nie ujmuje się jej we wzajemnej relacji ze społecznością ludzką. Zosta­ła wytworzona przez człowieka i dla człowieka. Jej wartość ujmować można tylko w kategoriach przydatności dla społeczeństwa, natomiast o wykorzysta­niu jej tworów decydują ludzie. Od ich inteligencji, kultury i postawy ideowro- -światopoglądowej zależy sposób wy­korzystania osiągnięć technicznych, a więc to, czy będą one służyć ludzkości, czy obrócą się przeciwko niej.IRENA HORBULEWICZ



NASZYCH 
UCZONYCH
W pracach fizyka teoretyka jest coś, co fascynuje. Przewidywanie zja­
wisk, które nie zostały wykryte metodami pomiarowymi ma w sobie 
coś z magii. A jednak historia fizyki zna wiele odkryć, które zanim zo­
stały zarejestrowane przez przyrządy pomiarowe — narodziły się w u- 
mysłach ludzi. Poprosiliśmy dziś o wypowiedź prof. dr Jerzego CZER­
WONKO — wybitnego polskiego fizyka teoretyka, a zarazem dyrekto­
ra Instytutu Fizyki Teoretycznej naszej Uczelni.

— Panie Profesorze, jaką tematykę 
rozwija kierowany przez Pana Zakład 
Teorii Ciała Stałego.— Badania nasze prowadzone są w trzech zasadniczych kierunkach. Są to: teoria metali, teoria magnetyzmu i teo­ria przejść fazowych. Najbliższy mi kie­runek dotyczy teorii metali, dlatego pozwolę sobie na trochę szerszą jego charakterystykę.Każdy słyszał chyba o teorii, która traktuje metal jako gaz elektronowy, a ściśle mówiąc, gaz cząstek nieoddzia- ływujących ze sobą. Wiele własności metalu daje się policzyć w oparciu o to założenie. Od dawna jednak znane są zjawiska, które sugerują, że oddziały­wanie między cząsteczkami metalu ist­nieje. Zjawiska ekranowania nie moż­na np. wytłumaczyć w oparciu o gazo­wą teorię metalu. Od kilkunastu lat rozwijane jest podejście cieczowe do własności metali. Za prekursora teorii cieczowej metali można uważać wybit­nego fizyka radzieckiego Lwa Landaua, który stworzył jej podstawy na dro­dze fenomenologicznej i również mi­kroskopowej. Podejście cieczowe cha­rakteryzuje się tym, że uwzględnia pew­ne efekty jakościowo różne od efek­tów, które mogą wystąpić w gazie elek­tronowym. Do nich należy np. efekt fal spinowych w metalu normalnym (nie- ferromagnetycznym) w zewnętrznym polu magnetycznym.

W przypadku ferromagnetyka spiny elek­
tronów ustawione są w pewnym określo­
nym kierunku, co tworzy moment magne­
tyczny magnesu. W ferromagnetyku mogą 
powstawać wzbudzenia zwane falami mag­
netycznymi polegające na tym, że spin ule­
ga okresowym obrotom w przestrzeni. W 
metalu normalnym natomiast, po ustawie­
niu go w polu magnetycznym spiny elek­
tronów orientują się po części zgodnie z 
polem, ale istnieje możliwość, że jeden elek­
tron zacznie się obracać pochłaniając ener­
gię. Mamy wtedy do czynienia z rezonan­
sem paramagnetycznym. Okazuje się, że 
energia wzbudzenia przerzutu elektronu mo­
że zależeć od wektora falowego, czyli od 
okresu z jakim rozłożona jest w przestrze­
ni gęstość spinu. O ile zjawisko rezonan­
su paramagnetycznego znajduje wytłuma­
czenie w teorii gazowej, o tyle zależność 
energii wzbudzenia od wektora falowego jest 
na gruncie tej teorii niezrozumiała. Tego 

rodzaju „anomalne" zachowanie się elek­
tronów w metalu było przewidziane teore­
tycznie w końcu lat 50-tych przez Silina a 
odkryte zostało w roku 1968 przez grupę 
Schultza w Kalifornii.Ostatnio zajmowałem się sprawami rezonansu paramagnetycznego i falami spinowymi w bardzo szczególnym as­pekcie. Związane to jest z faktem, że pod koniec roku 1972 wykryto dwoma niezależnymi metodami pomiarowymi zależność czynnika giromagnetycznego elektronu (stosunek momentu magne­tycznego do spinowego momentu pędu) od położenia na powierzchni Fermie­go (powierzchnia Fermiego jest po­wierzchnią, która rozdziela w prze­strzeni pędów stany zajęte przez elek­trony od stanów niezajętych przez elek­trony).Tego typu zależność czynnika giro­magnetycznego od położenia powierzch­ni Fermiego może być uwarunkowana przez dwa czynniki. Pierwszy z nich to efekt relatywistyczny związany ze szczególną teorią względności, a pole­gający na tym, że spin przestaje być dobrą liczbą kwantową dla elektronu (sprzężenie spin-orbita). Drugi możli­wy czynnik, to wspomniane na po­czątku oddziaływanie wzajemne mię­dzy elektronami metalu. Udało mi się ostatnio przewidzieć teoretycznie kilka zjawisk z tym związanych i ująć je m. in. w postaci twierdzenia: „Jeżeli sprzężenie spinu i orbity daje wkład do zależności kierunkowej czynnika gi­romagnetycznego, to wtedy w rezonan­sie spinowym występuje więcej niż je­dna linia”. Szacowałem możliwości eks­perymentalnego stwierdzenia tego fak­tu. Niestety okazuje się, że w zamierzo­nych dotychczas przypadkach dotyczą­cych glinu, miedzi i srebra pewien pa­rametr, który powinien być mniej wię­cej jedynką, żeby efekt był obserwo­wany, jest rzędu 10—2. Zmierzenie ta­kiego efektu dałoby z kolei niezwykle cenne bezpośrednie informacje na te­mat roli sprzężenia spin-orbita w me­talach. Wszystko zależy od czystości pró­bek i związanych z tym czasów rela­ksacji dla elektronów. Wiadomo, że pre­parowanie kryształów jest coraz dosko­nalsze i że czasy relaksacji w trakcie rozwoju fizyki — wydłużają się. Może więc kiedyś efekt ten będzie możliwy do wykrycia.

Przez pewien okres czasu zajmowa­łem się badaniem efektu de Haasa-van Alphena. Efekt ten został również prze­widziany teoretycznie przez teorię Lan­daua, a obecnie teoria tego zjawiska została podana przez Lifszyca i Rosie­wicza w roku 1955.
Efekt de Haasa van Alphena polega na 

tym, że w odpowiednio silnych polach mag­
netycznego. Dzięki efektowi de Haasa van 
netyzacja jest funkcją okresową odwrotnoś­
ci pola magnetycznego. Jeżeli zewnętrzne 
pole magnetyczne jest w określony sposób 
zorientowane względem osi krystalograficz­
nych monokryształu, to częstość oscylacji 
momentu magnetycznego daje informacje o 
polu ekstremalnego cięcia powierzchni Fer­
miego płaszczyzną prostopadłą do pola mag­
netycznego. Dzięki efektowi de Haasayan 
Alphena można więc otrzymać niezwykle 
cenne informacje o metalu, a mianowicie 
ustalać kształt powierzchni Fermiego.Konkretnie opublikowałem kilka prac na temat teorii tego faktu koncentru­jąc się na przypadkach, dla których czynnik giromagnetyczny zależy od kie­runku, a w szczególności na temat roli sprzężenia spin-orbita w tym efekcie. Udało mi się wyprowadzić warunki o- graniczające stosowalność efektu de Haasa van Alphena i wykazałem, że pomiary tego efektu nie mogą dać pra­widłowej wartości rozszczepienia po­ziomów elektronu spowodowanych przez sprzężenie spin-orbita.

— Czy zdarza się, że jakaś teoria nie 
znajdzie nigdy potwierdzenia w prak­
tyce i czy to nie podważa automatycz­
nie jej słuszności?— Czasami teorie „potwierdzają się” po latach, nieraz dla innego zupełnie pierwiastka czy związku, niż było za­kładane. Z własnej praktyki mogę po­dać taki przykład. Zajmowałem się swo­jego czasu zagadnieniem nadprzewod­nictwa, które to zjawisko interpreto­wane jest łączeniem się w pary elek­tronów w metalach w bardzo niskich temperaturach. Modna w tym czasie była teoria, że oprócz par z antyrów- noległymi spinami typu S, występują również pary z równoległymi spinami typu P. Poświęciłem zagadnieniu par P sporo czasu ale okazało się, że choć prace są poprawne z punktu widzenia matematycznego, nie mają zastosowa­nia fizycznego.Ostatnio okazało się, że w tempera­turach 3 milikelwinów taki stan nad- ciekłości i związane z nim istnienie par P jest obserwowane dla helu III.

— Jest Pan autorem ponad 40 prac 
z dziedziny fizyki teoretycznej. Czy 
wszystkie dotyczą teorii metali i teo­
rii nadprzewodnictwa?



— O nie. Dość często zmieniałem problematykę badań. Jeżeli już mam mówić „historycznie”, to _w pracy ma­gisterskiej zajmowałem się teorią kas­kad promieniowania kosmicznego. Po­tem przez dłuższy czas absorbowały mnie modele gazu cieczowego, na pod­stawie których mogą być badane przej­ścia fazowe ciecz-gaz. Dalej były w ko­lejności: teoria magnetyzmu, teoria jąd­ra, teoria nadprzewodnictwa i teoria metali normalnych.
— Dzięki tym wszechstronnym zain­

teresowaniom może pan Profesor zna­
komicie kierować pracami swoich współ­
pracowników z Zakładu, Jak Pan już 
wspomniał na początku, Zakład Teorii 
Ciała Stałego prowadzi jeszcze bada­
nia w zakresie teorii magnetyzmu i teo­
rii przejść fazowych. Oba te zagadnie­
nia, jak wynika z pańskiej poprzedniej 
wypowiedzi, były już przedmiotem Pa­
na zainteresowań!

— W ramach teorii magnetyzmu roz­wijana jest intensywnie teoria układów Isingowskich. Model ten ma olbrzymie

Pod tym tytułem rozpoczynamy dziś cykl artykułów opartych na au­
tentycznych zajściach niegodnych studenta. Wszystkie poruszane tu 
sprawy były rozpatrywane w ostatnich latach przez Uczelniany Sąd 
Koleżeński, który odpowiednio ukarał winnych. Nieistotnym wydawało 
nam się używanie autentycznych nazwisk, dat, etc., a za wszelkie tego 
typu zbieżności przepraszamy.

Red.

NA BAKIER

zasługi historyczne w fizyce. W opar­ciu o niego Lars Onsager w roku 1941 udowodnił, że to przejście fazowe ist­nieje w modelu sieci kwadratowej i płaskiej. Zastosowanie tego modelu jest bardzo szerokie. Stosuje się on zarów­no do zjawisk magnetyzmu jak i do teorii ferroelektryczności. Opisuje teo­rię denaturyzacji białek i teorię upo­rządkowania w stopach. Poza fizyką Przydaj e się do teorii planowania sie­ciowego w badaniach operacyjnych. Można zaryzykować stwierdzenie, że co­raz trudniej jest znaleźć dziedzinę, w której model Isinga nie funkcjonuje. Badaniem tego modelu zajmuje się gru- Pa dr Jacka Kowalskiego. Dr Krze­miński bada problematykę przejść fa­zowych indukowanych przez pole elek­tryczne w złożonych strukturach mag­netycznych. Grupa dr K. Walaska zaj­muje się z kolei kryształami moleku- arnymi i teorią procesów nieodwracal-
_ Za kilka dni Pan Profesor wyjeż- 

dza na dłuższy czas do Dubnej, czy w 
związku z tym obiecuje Pan sobie do- 
odkry^? nowych interesującychCieszę się przede wszystkim z te- nnwrTi W P,ubnei na pewno dyspo- nował większą ilością czasu. Odpadną war^LZ^CleZ Tobowi^7ki związane z pro­wadzeniem Instytutu. " wych^ planach chyba wcześnie mówić. Ale o szczegóło- jednak trochę za

Rozmawiała:MAŁGORZATA KRAMKOWSKA

Urząd Telefonów Miejscowych zawia­
damia, że student Antoni Wierzyński 
mieszkaniec Waszego DS-u został przy­
łapany 2.12 br. na nieprzepisowym ko­
rzystaniu z aparatu wrzutowego. Aby 
uzyskać bezpłatne połączenie z auto­
matu, wpychał on zapałki do mecha­
nizmu. Korzystanie w ten sposób z a- 
paratu jest okradaniem instytucji pań­
stwowej, a zarazem czynem godzącym w 
moralność naszego społeczeństwa. Je­
żeli iv przyszłości stwierdzimy taki 
przypadek, aparat w DS zostanie zdję­
ty. Dyrektor UTM.Sprawa trafia do Sądu Koleżeńskie­go i już 18 XII w klubie DS-u odby­ła się rozprawa. Czyn z jakim należa­ło się rozprawić jest nagminny nie tyl­ko w środowisku studenckim. Świad­czy on o niskiej kulturze użytkowni­ków i co gorsza, godzi w ogólnie przy­jęte normy postępowania społeczeń­stwa socjalistycznego. Niejednokrotnie stojąc obok budki telefonicznej bądź wolno zawieszonego aparatu wrzutowe­go możemy zapoznać się z różnymi tech­nikami unieruchomienia aparatu, oma­wianymi przez czekających na swoją kolejkę amatorów rozmowy telefonicz­nej. Niejednokrotnie wkładając mone­tę natrafiamy na jakiś opór tkwiący w szczelinie. Pracownicy telefonów miejscowych opróżniając kasetki wy­najdują najprzeróżniejsze przedmioty, poczynając od guzików, poprzez krąż­ki metalowe, agrafki, spinki do włosów, po zapałki, które nie docierając do ka­setki, blokują mechanizm łączący. Stra­ty ponoszone przez UTM wynoszą set­ki tysięcy złotych rocznie. Pomijając oszukiwanie (wrzuty nieodpowiednich monet), UTM zmuszony jest wymienić ok. 100 telefonów, które nie nadają się do użytku z winy niesumienności użyt­kowników; w tej liczbie ok. 10 apa­ratów zainstalowanych we wrocław­skich domach studenckich. Nic więc dziwnego, że sprawie nadano duży roz­głos.Klub w dniu 18 XII był wypełniony do ostatniego miejsca. Oskarżony An­toni Wierzyński przed rozprawą nie chciał wiele mówić na interesujący wszystkich temat. Koledzy nie pozna­wali go. Wesoły na co dzień, teraz był markotny, małomówny, widać było, że 

jest zdenerwowany. W trakcie przewo­du sądowego przyznał się do winy, twierdząc jednak, że pracownicy UTM zastali go w trakcie usuwania zapałki z aparatu, która uniemożliwiała mu wprowadzenie monety. Przesłuchano na­stępnie świadków, m.in. portierkę DS-u, którzy stwierdzili, że również niejedno­krotnie musieli usuwać zapałki z apa­ratu i zastanie przez kontrolerów UTM Antoniego Wierzyńskiego podczas ma­nipulacji uważać mogą za przypadek, nie spowodowany chęcią uszkodzenia aparatu przez oskarżonego. Jednakże po trwającej niemal trzy godziny rozpra­wie sąd uznał Antoniego Wierzyńskie­go winnym próby unieruchomienia a- paratu telefonicznego i wymierzył jako karę zasadniczą wg art. 16 § 1 pkt. „b”, reg S.K. karę nagany z podaniem do wiadomości publicznej i jako karę do­datkową wg art. 16 § 2 pkt „c” — skierowanie do władz Uczelni wniosku o pozbawienie prawa do zamieszkania w DS. (emes)
Collage: J. LIEBERSBACH



POLITECHNIKA WROCŁAWSKA 
ARCHIWUM UCZELNI

Z Hamburga 
do Kopernika [1]
(część II z cyklu:
autobusem przez RFN)

Właśnie jestem po lekturze pierwszego w nowym roku a- 
kademickim numeru „Sigmy”. Dzięki niej, jak zawsze, mog­
łem na chwilę przenieść się duchem w świat spraw, ludzi 
i problemów, którymi po wakacjach znów wypełniły się 
mury Politechniki. W trakcie czytania uwagę moją zwrócił 
fakt, iż w tym popularnym numerze niepoślednie miejsce 
zajmują wywiady, wspomnienia i korespondencje pracow­
ników i studentów Politechniki obijających się dość żywo 
po szerokim świecie. Jest to chyba jeszcze jeden z dowo­
dów prężności naszej Uczelni oraz słusznego stanowiska jej 
władz, by umożliwić członkom politechnicznej społeczności 
szeroki kontakt z nauką i życiem akademickim w innych kra­
jach. Znajduję w tym fakcie również ucieleśnienie tezy wy­
powiedzianej przez prof. Heisenberga — laureata nagrody 
Nobla i zarazem Przewodniczącego Fundacji Humboldta 
że ... nauka właśnie na wymianie myśli bazuje”. Zagra­
niczny staż naukowy daje ponadto każdemu stażyście nie­
powtarzalną szansę wzbogacenia swej wiedzy ogólnej oraz 
nabycia takich cech osobowości, które po powrocie do kra­
ju pozwolą mu znacznie lepiej wypełnić niełatwe zadania 
stawiane przez Uczelnię.

Po tej dygresji wypada kontynuować rozpoczętą w ostat­
niej korespondencji zza Łaby podróż po RFN. A więc mamy 
już za sobą dwa miasta: Berlin Zachodni oraz Hamburg 
i znajdujemy się w luksusowym autobusie wlokącym się au­
tostradą w kierunku Bremy. W myśl obowiązujących tu 
przepisów drogowych, górna prędkość autobusów przewo­
żących pasażerów wynosi 80 km/godz. Nasz sympatyczny i 
niesłychanie sprytny kierowca (dowiódł tego w Hamburgu) 
nic nie może poradzić na ten stan rzeczy, bo w pulpicie ste­
rowniczym autobusu znajduje się zaplombowana kaseta z re­
jestratorem piszącym na taśmie wykres prędkości podróżnej 
pojazdu. Po powrocie autobusu do bazy, ten właśnie wykres 
jest przedmiotem surowej kontroli, która może zadecydować 
o tym, że kierowca wylatuje z pracy. Na szczęście odległość 
z Hamburga do Bremy jest niewielka, a ponadto monotonię 
jazdy łagodzi dobrze zaopatrzona lodówka i ekspres do ka­
wy, które to urządzenia wraz z wytwornym WC z umywal­
ką mamy „na pokładzie”.

Bremę, miasto wielkości Wrocławia, zastaliśmy zalaną po­
południowym słońcem. Jest niedziela. Wysiłki mające na 
celu zdobycie przewodnika spełzają na niczym. Po wysłu­
chaniu krótkiej informacji o mieście przeczytanej nam przez 
wujaszka Aleksandra udajemy się, każdy na własną rękę, 
do centrum, by w amerykańskim stylu zobaczyć najbardziej 
godne uwagi ciekawostki. Historia Bremy jest jeszcze bo­
gatsza od historii Hamburga, bo sięga okresu podbojów Ka­
rolingów, którzy tu nad Wezerą założyli warowne biskup­
stwo, będące w późniejszych wiekach punktem wyjściowym 
do chrystianizacji północy. Brema, obok Hamburga, jest dru­
gim miastem na terenie RFN posiadającym uprawnienia 
Landu i podobnie jak Hamburg zaliczana jest do postępo­
wych rejonów Republiki. Tu bowiem najwięcej zrobiono, by 
wcielić w życie postulaty polsko-niemieckiej komisji re­
widującej treść podręczników szkolnych z dziedziny historii, 
geografii czy socjologii. Tylko Brema miała odwagę sporzą­
dzić listę podręczników zakazanych w szkołach podległych 
swojej jurysdykcji, podczas gdy w innych Landach zado­
wolono się jedynie opublikowaniem książek zalecanych przez 

komisję, nie troszcząc się zbytnio o to, co poszczególni dy­
rektorzy szkół czy nauczyciele uważają za stosowne przeka­
zać maluczkim.

Podobnie jak Hamburg, współczesna Brema żyje, jak 
zresztą przez wszystkie wieki swego istnienia, z handlu. Już 
w 888 roku zdobyła prawa targowe i była jedynym wów­
czas portem północy prowadzącym handel z portami basenu 
Morza Śródziemnego. Tu w Bremie mieści się europejska 
giełda bawełniana, główny punkt przeładunkowy tytoniu, 
kawy, ryżu i wina. Największy rybacki port krajów EWG. W samym starym mieście urzeka swoim wdziękiem rynek 
ze wspaniałym gotyckim ratuszem i słynną kolumną Rolan- 
.da,...dumnym symbolem wolnej Bremy (1404). Nurkuję w 
kręte zaułki zabytkowej Bóttcherstrasse — ulicy bednarzy.. 
Zafascynowany fotogenicznymi motywami, ani się spostrzeg­
łem, gdy z aparatem fotograficznym przy oku znalazłem się 
nagle twarzą w twarz z bezszelestnie mknącym wprost na 
mnie tramwajem. To doprawdy godny wzmianki szczegół, 
gdyż do tej pory uważałem za normalny grzmiący łoskot 
naszych poczciwych niebieskich tramwajów, który nie tyl­
ko każdego w porę spędzi z torowiska, ale nawet z łóżka 
na czwartym piętrze. Uzbrojony w nowe doświadczenie, od 
tej pory przy fotografowaniu zawsze sprawdzałem czy przy­
padkiem nie znajduję się w obrębie jakiegoś torowiska.

Nasz krótki pobyt w Bremie kończymy autobusową prze­
jażdżką po nadbrzeżach portowych z zastygłymi w świą­
tecznym bezruchu dźwigami. Tu i ówdzie można było spot­
kać celników pilnie strzegących pękatych magazynów por­
towych, z których towary mogą być wywiezione w głąb kra­
ju jedynie po ocleniu. Współczuliśmy im z powodu ich nud­
nego zajęcia i z uwagi na chylące się ku zachodowi słońce, 
ruszyliśmy pośpiesznie w dalszą drogę do Munster, gdzie 
przygotowany był dla nas kolejny nocleg. Po drodze zain­
trygowały nas niewielkie i dość staroświecko wyglądające 
pompy. Wujaszek Aleksander szybko wyjaśnia, że właśnie 
przejeżdżamy przez niemieckie tereny roponośne. Wydajność 
szybów jest jednak mizerna i wydobycie z tych bardzo ubo­
gich złóż nie ma praktycznie żadnego znaczenia dla gospo­
darki RFN. Wraz z zapadającą ciemnością, osiągamy nasz 
cel — maleńki schludny hotelik niedaleko centrum. Po roz­
dzieleniu pokoji, z przyjemnością stwierdzam, że przypadł 
mi w udziale okazały apartament na najwyższym piętrze, 
z którego okien mogłem następnego dnia podziwiać pano­
ramę czerwonych dachów starego miasta.

Munster — miasto z przydomkiem „3K” słynie z kościołów, 
klasztorów i knajp. Tych ostatnich ma być ponad setka. Ich 
bywalcami są niemal wyłącznie studenci i turyści. Myśmy 
też uznali za stosowne przed udaniem się na spoczynek po­
oddychać nieco atmosferą tych bogatych w żakowskie tra­
dycje winiarni. Zajrzeliśmy do kilkunastu. Wszędzie pano­
wała niewymuszona, bezpretensjonalna atmosfera. Pito pi­
wo i wino, gdzieniegdzie spożywano skromną kolacjęj we­
soło, i ani jednej pijanej osoby. Każda knajpka odmiennie 
i bardzo pomysłowo ozdobiona. Dominowały dekoracje spo­
rządzone z elementów starych chłopskich wozów, uprzęży, 
narzędzi rolniczych, rzemieślniczych itp. Dużo na pozór pry­
mitywnych, ale wygodnych, ciosanych ław i stołów. Wszyst­
ko to razem skomponowane z dyskretnie rozmieszczonym 
oświetleniem i trochę przygłośną, jak na mój już trochę 
stetryczały gust, muzyką, stwarzało niepowtarzalną atmo­
sferę, w której i my uważaliśmy za stosowne wypić lampkę 
wina na pomyślność akademickiej braci. Z żaków i dla ża­
ków zresztą żyje Munster, jak Hamburg i Brema z handlu. 
Nie ma tu bowiem żadnego poważniejszego zakładu przemy­
słowego, jest natomiast duży uniwersytet i inne wyższe u- 
czelnie, wokół których koncentruje się życie miasta.

Zwiedziliśmy znajdujący się w budowie olbrzymi, super­
nowoczesny kompleks klinik medycznych wznoszony za nie­
bagatelną nawet na tutejsze stosunki sumę 800 milionów 
DM. Choć jeszcze daleko do zakończenia stanu surowego, 
to jednak już teraz, na podstawie tego, co wybudowano i te­
go, co w przyszłości wtopione zostanie w gigantyczne wy­
kopy, można sobie wyobrazić rozmiary tej inwestycji. W 
głosie naszego miejskiego przewodnika czuje się wyraźną 
dumę, gdy kolejno nam wymienia jakie cuda i cudeńka ma­
ją w tej klinice XXI wieku być zastosowane. Niezależnie od 
tego, czy tak ogromna inwestycja spełni w przyszłości po­
kładane w niej nadzieje, to jedno jest pewne, iż służyć bę­
dzie ludziom bardziej, niż cztery supernowoczesne samolo­
ty wojskowe, które za tą ogromną sumę można kupić. Kto 
wie, może właśnie w tych murach, wysiłkiem tęgich me­
dycznych głów uzbrojonych w najnowszą technikę uda się 
rozwiązać niejedną z jakże wielu jeszcze, nierozszyfrowa- 
nych plag ludzkiego organizmu.W drodze z Munster do Bad Godesberg, gdzie mamy być 
przyjmowani lampką wina przez Sekretarza Generalnego 
Fundacji, zwiedzamy jeden z trzech na terenie RFN zakła­
dów Opla w Bochum. Podobnie jak wiele innych, bogatych 
w tradycje przedsiębiorstw, zakłady Opla już dawno stra- 8



eihj swoja autonomię. Pozostała wprawdzie stara nazwa, 
nowym panem i władcą jest tu jednak już General Motors, 
któru obok Opla podporządkował sobie jeszcze kilka innych 
europejskich firm samochodowych, głównie angielskich.

W naszej grupie mamy sporo humanistów i biologow. Na 
nich to szczególnie duże wrażenie robią, sterowane kompu­
terem taśmy montażowe. Imponujące w swej doskonałości 
technicznej taśrny, coraz częściej jednak dostają czkawki, 
aduż jak wiadomo branża samochodowa przeżywa tu na 
Zachodzie głęboki kryzys. Statystyki nieubłaganie wskazują 
regres 25W w stosunku do analogicznego okresu z poprzed­
niego roku. Niemal wszyscy producenci ratują się okresowy­
mi postojami taśm montażowych. Największy koncern VW 
zrobił to w bieżącym roku już sześciokrotnie. Niż w branży 
samochodowej nie daje powodu do optymizmu społeczeń­
stwu, w którym kilkanaście procent pracobiorców bezpośred­
nio lub pośrednio jest od niej zależnych. Dość gwałtowny 
wzrost kosztów utrzymania, wywołany kryzysem paliwo­
wym spowodował, że niewielu jest chętnych do kupna no­
wego wozu. Samochody zalegają więc przyfabryczne maga­
zyny, ceny ich jednak nie tylko nie obniżono, ale jeszcze 
podwyższono. My również nie otrzymaliśmy „Kadeta na 
pamiątkę bytności w zakładzie, poczęstowano nas natomiast 
skromnym obiadem i puszczono w dalszą drogę.

Autobus jaki nam. podmieniono w Munster okazał się 

znacznie skromniejszy od poprzedniego, zupełnie „lewy” był 
również nowy kierowca. Po dłuższym błądzeniu po ulicach 
Bad Godesbergu wpadamy wreszcię mocno spóźnieni w ra­
miona już trochę zniecierpliwionego, ale jak zawsze uśmiech­
niętego dr Pfeiffera. Od lat piastuje on funkcję Sekretarza 
Generalnego Fundacji Humboldta i w tej roli był również 
w lutym 1972 roku gościem naszej Politechniki. Spotkanie 
upływa w serdecznej atmosferze. Nasza grupa Polaków jest 
bardzo aktywna. Przy fortepianie zasiada dr Krajewski z 
Poznania, wzbudzając uznanie i westchnienia co bardziej 
romantycznie nastrojonych pań z towarzystwa. Za oknami 
z deszczem i błyskawicami przewala się majowa burza. Nikt 
nie ma zbytniej ochoty opuszczać gościnnych progów, choć 
północ już dawno minęła. Niewiele spałem tej nocy, pp 
pierwsze dlatego, że do swojego hotelu trafiłem z brzaskiem 
dnia, a po wtóre dlatego, że tym razem dla odmiany do­
stałem pokój w suterynie z przebiegającym za ścianą chod­
nikiem dudniącym tupotem nóg, który zrobił mi dość wcze­
sną pobudkę. Wykorzystałem to zrządzenie losu skwapli­
wie na załatwienie korespondencyjnych zaległości oraz by 
choć raz zameldować się jako pierwszy przy autokarze.

cdn.

Wasz zhelmueiały 
Chimek

O NAUCE

ARCHIWUM , UCZELNI—_  na' istota- Koniom mianowicie nie mu- być ciężko z powodu siedzącej na
Miejsce złożenia

N a pierwszy rzut oka te dwie dziedziny świadomości społecz­nej łączy niewiele cech wspól­nych, przynajmniej w czasach najnowszych. Upierał się jed-nak będę, że jakaś wspólna podstawa istnieje. Myśl jak wyżej sformułowana nie należy, prawdę mówiąc, do szcze­gólnie oryginalnych. Głośny francuski etnolog Claude Levi-Strauss w szere­gu prac tłumaczonych na język polski, z pewnym powodzeniem wykazał ge­netyczny związek, jaki zachodzi mię­dzy nauką nowożytną, a tzw. myślą nie_ oswojoną, lub — jak kto woli — trady­cyjnymi formami świadomości społecz­nej, do których bez wątpienia należy folklor. Szczątki tego zjawiska w po­staci zdegenerowanej lub operetkowej (zespoły „Śląsk”, „Mazowsze” itp.) zau­ważyć można jeszcze obecnie. Nie cho­dzi tu jednak o wykazanie związku ge­netycznego, jaki zachodzi między nau­ką a folklorem, lecz pewnego rodzaju podobieństwa strukturalnego. Będę sta- rał, się wykazać, że ma ono dwa co najmniej wymiary — pozytywny i ne­gatywny. Zacznę od tego ostatniego o co łatwo, szczególnie wtedy, gdy żadna mysi pozytywna nie przychodzi do gło- wy.Weźmy takie sformułowanie, ściśle ecz biorąc, przysłowie: baba z wozu, komom lżej. Bez wątpienia wyraża ono Pewnego roazaju prawo, takie miano- na +« Ze zajdzie jakieś, dajmyna to p to na pewno zajdzie także i q. koniom nie będzie lżej, wie to zeJdzie z wozu. Przysło-d° dziedziny świadomości foUdorom kulturą ludową,ne iect ’ krotko mówiąc. Formułowa- o iLu 7 °Parciu o jakąś wiedzę, się £ P?gląd' Z reguły uważa ma charakter feno- Wołu^e Sie Ha’ "^anowicie taki, że od- (interpretow^n specyficznie rozumianych anych) zjawisk świata przv- 

rodniczego i humanistycznego. Sama zaś specyfika światopoglądu fenomenali- stycznego polega na tym, iż potrafi on ujmować to, co regularnie się powta­rza. Sama powtarzalność określonego przedmiotu, zjawiska, układu rozumia­na jest jako jego, osobliwie pojmowa-
SIwozie baby. Przysłowie, prawdę mó­wiąc, zawiera daleko posuniętą dwu­znaczność: nie jest sprawą do końca jasną, czy idzie tu o transport, czy też sytuację naturalnie kwalifikującą się kręgu problemów związanych z po- o
■dczyciem małżeńskim i przykrych obo­wiązków zeń wynikających (satysfak­cjonowaniem niewyżytej baby).W metodologii nauk istnieje kierunek myśleniu, ja- światopoglą- Otóż w la- stulecia wo-
z grubsza odpowiadający kie nazywałem powyżej dem fenomenalistycznym. tach 20-30-tych naszego kół Uniwersytetu Wiedeńskiego skupi­ła się grupa uczonych: Carnap, Popper, Reichenbach, których zdaniem nauka jak najściślej wiąże się ze zdroworoz­sądkowym obrazem świata. Zadaniem nauki, filozofii głównie, jest, aby język, którym nauka operuje, był możliwie jednoznaczny. Należy więc go ze szkod­liwej wieloznaczności oczyścić. Samo „prawo”: baba z wozu, koniom lżej jak najbardziej spełnia standardy nauko­wości, kuleje natomiast język, który to prawo wyraża. Nieistotne jest zupełnie przy tym, iż mogła zajść okoliczność, która uniemożliwiła ruszenie z miejsca przeciążonego wozu, zaś baba mogła się raczej w tej sytuacji okazać jedyną de­ską ratunku (zważywszy na jej mat­czyny stosunek do całej przyrody oży­wionej).Wyciągając wnioski z przykładu, któ­ry analizowałem, powiedzmy, iż zwią­zek, jaki zachodzi między nauką a fol­klorem, opiera się na fałszywym rozu­mieniu wartości zdrowego rozsądku i mylnym podporządkowaniu temu myś­leniu pożądnego ideału nauki. W tej chwili mało kto próbuje budować obraz nauki w oparciu o przesłankę, że źród­łem wszelkiego poznania niezawodnego jest żywy kontakt z myśleniem potocz­nym (najlepiej wyrażanym przez przy­słowie ludowe). Niewielu jest też filo­zofów, którzy upierają się, iż rola nau­ki winna polegać na uściśleniu języ­ka — usuwaniu zeń niepożądanych wie­loznaczności.Powiązania nauki współczesnej z fol­klorem mogą być wszak mniej try­wialne, jak opisywane powyżej. Wy­

maga to jednak pewnego przesunięcia uwagi na inne okoliczności związane z funkcjonowaniem interesujących nas tu­taj form świadomości społecznej. Po­rzućmy zgubne zainteresowanie języ­kiem i „prawami” na rzecz zachowa­nia jednostek lub grup. Folklor istnie­je tylko tam, gdzie kontakty między­ludzkie przybierają charakter bezpo­średniej styczności wzrokowej, fizycz­nej — rzec by można. Mówiąc uczenie, opierają się na zasadzie interakcji fa- ce-to-face. Umożliwia to bezpośredni, żywy, natychmiastowy przekaz wiado­mości, realizację jakiegoś zamierzenia, np. opowiedzenie bajki, zaśpiewanie ballady itp. Prostota takiej sytuacji jest wszak pozorna; dla słuchacza „z zew­nątrz”, przekazy, jakie słyszy, są nie­zrozumiałe, jeśli nie umie się on przy­stosować do specyficznej, skrótowej for­my wypowiedzi. Czymże są przeto z tego punktu widzenia konferencje nau­kowe, integralna część współczesnego obrazu nauki? Sądzę, że właśnie taki­mi sytuacjami, w których liczy się prze­de wszystkim bezpośrednia styczność z naukowym autorytetem, wspomniana in­terakcja face-to-face. Język obowiązu­jący w ramach takich spotkań jest ję­zykiem skrótowym, metaforycznym, co­kolwiek niechlujnym. Ale i drugiej stro­ny, podobnie jak w folklorze, skróto- wość i prostota stają się barierą nie do przebycia, jeśli nie jest nam znany kon­tekst, do którego należy się odwoływać w podobnych sytuacjach. A więc — o- gółu wiedzy, reguł jej uprawiania, skomplikowanego kompleksu nauki współczesnej. Myśl taką skłonny jest wyrażać w sposób dosłowny i otwarty angielski fizyk John Ziman w wydanej u nas książce pt. „Społeczeństwo nau­ki”. Pisze on tam o „niewidzialnych u- niwersytetach”, regulujących w formie niepisanej i utajonej, znanej tylko o- kreślonym grupom ludzkim, nieformal­ne sposoby kształtowania postaw nau­kowych. John Ziman nazywa to ko­niecznym składnikiem metafizyki nau­ki, swoistego kodeksu moralnego współ­czesnego uczonego.Na zakończenie wypadnie mi wyra­zić nadzieję, że ukazany związek nau­ki z folklorem w tym drugim, pozy­tywnym sensie, oddaje pewne cechy charakterystyczne właściwe społecznoś­ciom uczonych. Jest on o tyle intere­sujący, że nie wchodzi w obręb ty­powej refleksji nad istotą nauki, a więc w obręb metodologii i filozofii tej­że. Bywa on wszakże częstokroć nie­bagatelny. 9



W
 poprzednim numerze nakreślony został jeden z naj­istotniejszych, moim zdaniem, rysów etyki zawodu inżyniera. Był to postulat widzenia działalności in­żynieryjnej i efektów tej działalności w kontekście jej ogólnohumanistycznych konsekwencji. Był to za­tem postulat odnoszący się nie tyle do czynności, ile do spo­sobu myślenia. Pragnę w tym miejscu bliżej wyjaśnić, co rozumiem przez etykę zawodową i etykę w ogóle.Przede wszystkim etyka zawodowa nie może być kodek­sem — zbiorem przepisów mówiących, co powinno się, a cze­go nie powinno się czynić. Nie może ona również polegać na autorytatywnym wyliczaniu, określaniu cech osobowości, które powinien (musi) posiadać przedstawiciel danego za­wodu. Metodą etyki zawodowej i, jak sądzę, metodą wszel­kiej etyki nie mogą być sankcje, autorytet, sztywne morały i zakazy.Gdyby właściwym zadaniem etyki było to właśnie, co zo­stało powyżej odrzucone, to jakie rygory — etyczne wyma­gania stawiane by były w stosunku do osobowości kogoś, kto się ma profesjonalnie etyką zawodową zajmować, jaki­mi nakazami i zakazami obwarowana by być musiała etyka zawodu. I kto by te wymogi, nakazy i zakazy stawiał. Być może, trudności, o których mowa, są natury czysto tech­nicznej i istnieje tysiąc i jeden sposobów poradzenia sobie z nimi. Jednakże autor tego szkicu, w żadnym wypadku nie czuje się na siłach do konstruowania etyki na wzór Deka­logu, a jedną z głównych przyczyn tej proklamacji braku sił jest szacunek wobec Czytelników. (Może będzie mi wy­baczone to sformułowanie trącące wysoce nieetycznym lizu­sostwem wobec Czytelników). Przez etykę zawodową rozu­miem refleksję nad sprawami związanymi z danym zawo­dem przeprowadzaną z punktu widzenia potrzeb i konflik­tów społecznych oraz indywidualnych potrzeb, dążeń i prag­nień, z punktu widzenia wartości i ideałów tworzonych przez różne grupy społeczne, klasy, proponowanych przez wybit­ne jednostki. Refleksja ta dotyczy więc również wartości, norm, standardów postępowania. Lecz te normy, wartości i standardy nie mogą być traktowane jako nowe rozstrzyg­nięcia, jako ostateczne ustalenia. Nie są one postawioną przed nami, gotową potrawą, którą pozostaje nam tylko skonsumować, nie są one nawet przepisem na tę potrawę. Tę zupę musimy przyrządzić, musimy nieomal sami ją wy­myślić. Zastane wartości są jedynie surowym materiałem, są jedynie punktami naszej dyskusji moralnej.Etyk rozpoczyna dyskusję, przedstawia propozycje i alter­natywy. Jego głównym zadaniem jest zebranie i przedsta­wienie materiału do refleksji moralnej. Oczywiście nie zaw­sze udaje się etykowi zachować chłodny umysł i nie poz­wolić dość do głosu własnym emocjom, naświetlić bezstron­nie problem moralny. Lecz gdy staje on na stanowisku pew­nych ogólnych dyrektyw czy zasad, gdy broni zaciekle swo­ich wyborów moralnych, nie czyni tego jako przedstawiciel etyki, lecz raczej jako odbiorca dociekań tej dyscypliny, ja­ko współuczestnik dyskusji moralnej.Oczekiwaną przez etyka reakcją na przedstawiony przez niego materiał, nie zainicjowaną przez niego refleksją jest myślenie o sprawach przedstawionych. Efektem tego myśle­nia mają być nasze akceptacje lub odrzucenia wartości, norm i zasad, wybory alternatyw działania. Lecz, gdy mówię „ak­

ceptacje”, „wybory”, to zgodnie z tym, co zostało powie­dziane powyżej, nie rozumiem tego jako „akceptacje i wy­bory ostateczne”. To, co raz zostało osądzone jako dobre, moralne, słuszne i przez to stało się podstawą naszego wy­boru, naszego postępowania w danej sytuacji, nie musi być równie dobre i słuszne jako postawa do postępowania w in­nych sytuacjach. Nasze wybory wartości nie mogą stać się dogmatami, niezmiennymi regułami sterującymi automatycz­nie naszym postępowaniem we wszystkich przyszłych sytua­cjach. Takie akceptacje i takie wybory zaprzeczają etyce, gdyż zapalają zielone światło działaniom dogmatycznym, bez­refleksyjnym — zwalniają nas od myślenia etycznego. Myś­lenie to musi się powtarzać w każdej sytuacji, standardy wyborów muszą być stale weryfikowane. Powtarzający się stale w różnych sytuacjach wybór jakiejś wartości (jako ciągle ten sam wynik refleksji etycznej) nie powinien osła­bić naszej czujności moralnej. Nie nawyk wyboru danej wartości, lecz nawyk refleksji nad każdym wyborem jest tym, co niniejszym jest przedkładane jako materiał do etycz­nego przemyślenia.Być może czytelnicy zetknęli się z innym rozumieniem ety­ki, na przykład: etyk analizuje problemy moralne i roz­strzyga je, a odbiorca etyki otrzymuje gotowe recepty dzia­łania. W takim wypadku wybory moralne dokonywane są przez etyka, on je nam narzuca i on w znacznym stopniu przejmuje odpowiedzialność za te wybory. Piszącemu te sło­wa zdarzyło się słyszeć takie oto żądanie sformułowane pod adresem etyki: „Oczekujemy od etyki, iż określi nam ona cele, do których powinniśmy dążyć, że ukaże nam w spo­sób jasny i przejrzysty, co jest słuszne, a co złe”. Oczeki­wania takie nie zostaną w tej rubryce zaspokojone, tę po­trawę każdy musi sam sobie przyrządzić i jeśli źle ją przy­rządzi, sam musi odchorować. Co najwyżej autor „przyciś­nięty do muru” może przyznać się, jakie są jego osiągnię­cia w danej kwestii moralnej. Może się nawet przyznać do tego, że w głębi duszy uważa dane rozstrzygnięcie za jedy­nie słuszne i że przekonaniu temu towarzyszy pragnienie, aby wszyscy ludzie rozstrzygali daną kwestię w ten sam sposób. Inaczej mówiąc, autor może przyznać się do swego moralnego punktu widzenia. Ale przecież to niczego nie przesądza. Wybory moralne etyka nie muszą być lepsze niż wybory moralne elektronika. Wszak moralna wartość wybo­ru, to nie tylko sprawa znajomości teorii i ilości przeana­lizowanego materiału, to także sprawa sprawności myślenia etycznego, a sprawności tej nie uczą na żadnym uniwersy­tecie.Obok etyki istnieje wszakże dyscyplina, która przedkłada nam gotowe rozwiązania problemów moralnych, której za­daniem jest przekonywanie, że to jest słuszne a tamto zdroż­ne. Dyscypliną tą jest moralistyka. Uprawiają ją literaci, publicyści i pedagodzy. Moralistyka jest bardzo ważnym źródłem, z którego czerpać można materiał do myślenia etycznego. Jednocześnie istnieje pewne niebezpieczeństwo związane z odbiorem tez moralisty. Moralista nie musi bo­wiem argumentować racjonalnie za tezami przez siebie gło­szonymi. Moralistyka, a szczególnie moralistyka literacka rozporządza bardzo bogatym asortymentem środków argu­mentacji pozaracjonalnej — emocjonalnej. Odbiorca morali­styki musi więc być szczególnie czujny. Piękne słowa i moc­ne słowa posiadają często moc zniewalającą. Tutaj szcze­gólnie ważna jest chłodna analiza argumentów — tutaj szczególnie potrzebne jest myślenie etyczne.Na zakończenie przyznam się do pewnego rodzaju mora­listyki, którą tu uprawiałem. Otóż, aczkolwiek głoszę, iż nie głoszę żadnych ostatecznych tez moralnych, to przecież pew­ną tezę (raczej może metatezę, czyli „tezę o tezach”) wygło­siłem, lub między wierszami przemyciłem. Namawiam wszak do myślenia etycznego, a zarazem głoszę, iż myślenie to jest wartością, którą powinniśmy zaakceptować. Co więcej, nie powiedziałem tego wprost, lecz czytelnik mógł już zauwa­żyć, iż myślenie etyczne nie jest celem samym w sobie lecz ma czemuś służyć — myślenie to jest środkiem do „bycia moralnym”. A więc głoszę ponadto tezę, że powinniśmy być moralnymi.Tę drugą tezę pozostawiam tymczasem bez szerszego wy­jaśnienia ze względu na ograniczoną ilość miejsca udostęp­nioną mi na tych szpaltach. (Może ktoś zechce wypróbować na niej swoje myślenie etyczne). Teza pierwsza głosi, że po­winniśmy być racjonalni. Można się z tym zgodzić albo nie. Pragnę tylko zauważyć, iż negacja tej tezy możliwa jest je­dynie na gruncie emocjonalnym — „Nie zgadzam się, nie chcę, nie lubię!”. Nie sposób bowiem bez popadania w sprzeczność zapytać: „Dlaczego powinienem być racjonal­nym?”. Pytanie takie jest bowiem żądaniem racjonalnej ar­gumentacji za tezą „powinien być racjonalny”, a zatem jest równocześnie akceptacją tej tezy. Poważne żądanie ra­cjonalnego uzasadnienia może wyrazić ten tylko, kto sam pragnie być racjonalnym.
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rząd Środowi szyć szeregi
st ba osób iania ałą, Za-ciąłby zwięk- Związku. Aby zapewnićpowodzenie temu zamierzeniu, należy juz w szkołach rozbudzić zainteresowa­nie młodzieży doskonaleniem fizycznej bez kozery powstała w r. Rada Koordynacyjna SZS—AZS 'TA , odpowiedniki na szczeblach -wojewódzkich i powiatowych. W przy- 5*^?, Powstanie Prawdopodobnie je- toŁSZn°ln°’Akademicki Związek Spor- zr^Tdn^0811^ zamteresowanie sportem i ^AYŁ0^1? w. Pinach ZS AZS, zacii SA one Pełnei reali-nego’ stann^T llczyc na poprawę obec- -nifch kultury fizycznej w uczel- cztowml może. spodziewać sie młody człowiek mniej lub bardziej rozmiło- za rok^im JCZemach cielesnych, który Przede w?^^ traŁ W mury uczelni? czą si! naX^-m ZAęCia WF nie skoń- ły przez całv fi™ r°^U’ ale będą trwa- wą opieke ynSdref- studiów. Podstawo- młodzieży airam.J1 y^nyn: rozwojem Wały studia kędą sprawo--r/an^^^Przypadnie Tw— A WF)' Duża rola nym AZS-u OTmi:w'Ub°m uczelnia- niemałe zadania n ^tOrymi P°stawiono rem maso^^^ °rganizato- niach. Bed- sportu w uczel-ckie igrzyska oko™®®0 rodzaju studen- ySRa' obejmujące szereg dyscy­

plin sportowych. Zawody mogą trwać przez cały rok i kończyć się ogólnou­czelnianą spartakiadą (w naszej uczelni już wcześniej pomyślano o realizacji podobnego pomysłu i utworzono Ligę Międzyinstytutową). Współzawodnictwo między grupami studenckimi, domami akademickimi lub wydziałami być mo­że rozbudzi wśród studentów sportowe­go ducha, który jeszcze zbyt często smacznie drzemie, i liczna rzesza sprag­nionych ruchu żaczków rozpocznie „bieg po zdrowie”. Taka grupowa rekreacja w terenie, mocno popularyzowana przez prasę i telewizję, łatwa w organizacji, nie wymaga kosztownego sprzętu a przynosi niewątpliwe korzyści.Rosnące zainteresowanie żeglarstwem stwarza konieczność zorganizowania jednego silnego klubu żeglarskiego w miejscu uczelnianych sekcji żeglarskich. Jacht Klub AZS SZSP Wrocław byłby nadzorowany przez dwie organizacje. Dzięki poparciu kolegium rektorów za­kupiono pełnomorski jacht „Ballada”. Zapaleni żeglarze mają więc w tej chwili możliwość pływania na dalekich morzach i oceanach.Z dalekich mórz powróćmy do spraw sportu wyczynowego. Współczesny tre­ning, to ciężka praca fizyczna. Zawod­nik, który chce się liczyć w swojej dys­cyplinie musi poświęcać na ćwiczenia minimum dwie godz. dziennie. Do tego dochodzą częste straty w różnych za­wodach, wyjazdy na zgrupowania itp. Aby zawodnik mógł podołać wszystkim obowiązkom w klubie i na uczelni, na­leży zapewnić mu indywidualny tok studiów oraz dobrą opiekę socjalną. Wa­runki treningu są również czynnikiem, który ma duży wpływ na wyniki. Dla­tego ZS AZS zamierza powołać Mię­dzyuczelniany Klub Sportowy, który o- bejmowałby 5-6 dyscyplin na najwyż­szym poziomie krajowym. . Kluby u- czelniane będą opiekowały się 2-3 sek­cjami, w których mają największe o- siągnięcia. Sekcje te zgrupują najbar­dziej utalentowaną sportowo młodzież z różnych uczelni. Specjalizacja umożli­wi koncentrację środków i podniesie­nie poziomu wyszkolenia do stopnia, który pozwoliłby na udział nawet w państwowym systemie rozgrywek. Już powstały pierwsze sekcje międzyuczel­niane: sekcja piłki ręcznej mężczyzn, Opracowano na podstawie informacji uzy­
skanych z Zarządu Srodowiskwego Aka­
demickiego Związku Sportowego.

Fot. J. BORTKIEWICZ

która występuje pod nazwą AZS Poli­technika (ma szanse wejścia do II li­gi) oraz sekcja siatkówki męskiej, dzia­łająca przy Uniwersytecie, która uczest­niczy w rozgrywkach ligi okręgowej. ZŚ AZS przewiduje utworzenie przy Politechnice jeszcze dwóch sekcji — te­nisa stołowego i koszykówki mężczyzn.Plany rozwoju sportu w naszym śro­dowisku napawają optymizmem. Alenie ma sportu bez odpowiedniej bazy tre­ningowej. Baza ta jest raczej szczupła: przystań wioślarsko-żeglarska, gdzie mieszczą się biura klubów, magazynu, sala treningowa dla wioślarzy, żegla­rzy, szermierzy i pinpongistów, stadion sportowy na Zaciszu (dzierżawiony przez Politechnikę), kryty basen przy ul. Teatralnej. Budynek przystani jest w tej chwili częściowo zajęty przez WSS „Społem”, która prowadzi tu sto­łówkę. Po wybudowaniu nowej, aktu­alnie zajmowane przez nią pomiesz­czenia będą mogły być wykorzystane dla potrzeb sportu. Plany przewidują, że w połowie roku 1975 przystań zo­stanie zmodernizowana i rozbudowana. Szermierze wreszcie otrzymają salę, zwiększy się liczba szatni, urządzeń sa­nitarnych itp..Najciekawszą inwestycją będzie bu­dowa centrum sportu akademickiego. Centrum będzie położone na terenie Stadionu AZS. W pierwszej kolejności ma powstać pełnowymiarowa sala spor­towo-widowiskowa. Niestety dokumen­tacja nie jest jeszcze gotowa. ZŚ AZS zabiega o przygotowanie jej w jak naj­krótszym terminie. Nieco później prze­widziana jest budowa krytego basenu.Kiedy po sobotnim meczu w ramach Ligi Instytutów położycie się do łóżka wyciągając zmęczone nogi, zamknijcie na chwilę oczy i wyobraźcie sobie, jak fajnie będzie za kilka lat. Kogóż da się wyciągnąć na zajęcia z nowoczesnego, doskonale wyposażonego basenu czy sa­li? Na tego rodzaju problemy mamy jednak jeszcze czas, bowiem, jak prze­czytałem kiedyś w „Gazecie Robotni­czej”, sportowe potrzeby środowiska a- kademickiego Wrocławia będą w pełni zaspokojone około roku 2000.ANDRZEJ PAWŁOWSKI
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D
zień zapowiadał się ładny, że nie powiem, słoneczny. Połączywszy się z pewnym rajdem studen­ckim, grupa przyszłych adeptów dzien­nikarstwa, a na razie członków Biura Prasowego Rady Uczelnianej, a zara­zem Działu Studenckiego „Sigmy”, je­chała na tale zwane „szkolenie wyjaz­dowe” zorganizowane przez Biuro Pra­sowe RU, wesoło żując gumy i śpie­wając takie i tym podobne piosenki. W atmosferze daleko posuniętej życzliwoś­ci i wzajemnego zrozumienia dojecha­no wreszcie do Jeleniej Góry — stolicy polskiej piosenki powiatowej. Tu krót­ki rekonesans — zwraca naszą uwagę zupełnie fantastyczne połączenie wiel­kiego przemysłu z walorami uzdrowi­skowymi Kotliny. Wielkie zakłady włó­kien sztucznych stały się już jakby in­tegralną częścią studenckiej przyrody. Zafiszkowywujemy błyskawicznie tę spostrzeżenia i już nienagannie czysty
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na Wittiga

W
 połowie listopada odwiedziłem teren budowy zespołu domów studenckich przy ul. Wittiga — budowy nr 7 Wrocławskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Ogólnego. Krótko o stawianych obiek­tach: będzie to kompleks pięciu jede- nastopiętrowych budynków plus hotel asystenta i instytucje towarzyszące (pa­wilon sklepowy, stołówka itd.). Całość usytuowana w bardzo korzystnym miej­scu, chciałoby się rzec — położenie ide­alne; niedaleko Uczelni, dogodna ko­munikacja (trzy linie tramwajowe, dwie autobusowe), w pobliżu Park Szczyt- 

niebieski autobus uwozi nas gdzieś tam w okolicę Przełęczy Kowarskiej. Ale oto już Kowary — polska Smyrna. Tu ko­lejny punkt kontroli czasu i łapiemy pierwsze karne minuty. Gorączkowo po­szukujemy kwatery. Wreszcie zdumio­nym oczom ukazuje się stanica PTTK. Tam to mamy się szkolić i podnosić poziom. Mycie, „odplecakowanie” i re­porterskie wyjście w teren. Idziemy zwiedzać dawną kopalnię uranu; obec­nie w jej sztolniach urządzane jest u- zdrowisko. Wyławiamy tzw. ciekawych ludzi i bohaterów pozytywnych regio­nu. Zbieranie informacji, wywiady, roz­mowy. Ma powstać z tego poważny ar­tykuł (to nie ten!). Na obiad wracamy do naszej sadyby. Tutaj ma miejsce zu­pełnie nie planowany wykład na te­mat życia płciowego indyków w wyko­naniu trzeźwego jeszcze gospodarza, któ­ry przyłapał nas — nie uwierzycie — na... podglądaniu. Szybko powściągamy reporterską ciekawość, przybieramy po­ważne miny i zabieramy się do pracy. Przerażający skrzyp piór i chrzęst kul- kopisów, wszystko to zwielokrotnione przez echo, wypełnia okolicę. Dysku­sjom nie ma końca. Rozogniają się twarze, rożnamiętniają się nam dziew­czyny — dziennikarki. Kilka osób nie wytrzymuje atmosfery — osuwają się pod stół. Jak zwykle, największe za­cietrzewienie budzi dyskusja nad po­prawnością: „włanczam” i „włączam”. Potem, aż do białego rana trwa orgia (twórczości, pomysłów, talentów).
nicki, ZOO, nadodrzańskie wały i te­reny sportowe: korty tenisowe, stadio­ny „Slęzy” i „Budowlanych” i rozbu­dowujące się Studium Wychowania Fi­zycznego Politechniki. Każdy z akade­mików pomieści ponad sześciuset ża­ków. Warunki wręcz ekskluzywne — pokoje dwu- i trzyosobowe. Cztery ta­kie pokoje tworzą pojedynczy zespół mieszkalny ze wspólną łazienką (wc, natrysk, umywalnia) i przedpokojem. Trochę to za mało jak na grupę dzie­sięciu użytkowników, więc umywalnie i sanitaria umieszczono również na ko­rytarzach. Na parterze znajdują po­mieszczenia kuchnie dla studentów, po­kój Rady Mieszkańców, dwie świetli­ce, dwa pokoje nauki, biura i radio­węzeł. Mieszkańcy osiedla będą na ra­zie korzystać z nowej stołówki przy placu Grunwaldzkim, która posiada jeszcze duże rezerwy produkcyjne. Jak poinformowali mnie kierownik budowy

Niedziela
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Ś
wit wstał szary. Rozpoczęły się zajęcia w grupach. Układamy sennik dla „Sigmy”. Wreszcie nadchodzi pora wyjazdu. Pakujemy wa­lizki — wszyscy rzewnie płaczą. Wra­cając z Kowar, w niesamowicie zatło­czonym autobusie urządzamy happe­ning. W ramach konfrontacji pracy stu­denckiej z codzienną rzeczywistością rozdaliśmy pasażerom różne numery „Sigmy”. Ze zdziwieniem obserwowa­liśmy reakcje miejscowej ludności. Je­den dziadek ugryzł kawałek wakacyj­nego egzemplarza i dokładnie go prze­żuwał z wyraźnym ukontentowaniem. Pewna staruszka o oczywiście przeo­ranej zmarszczkami twarzy, długo wpa­trywała się w odwróconą okładkę bes- tselleru, a w jej oczach zabłyszczały łzy. Otyły jegomość powiedział nam, ści­szając głos, że zakupi każdą ilość eg­zemplarzy „Sigmy”. Gdy spytaliśmy — po co?, wyznał, że na sprzedaży od­dzielonych ostatnich stron, z doskona­łym horoskopem (na szczęście — to już historia) chce zrobić drobny interes. I muszę wam wyznać, bardzo to nas podbudowało. Zwiększymy wysiłki, wy- tężymy umysłowe siły, artykuły nasze będą doskonalsze w formie i w treści, celniejsze i bez błędów ortograficznych. Takoż i nasze średnie. I tak nam Pa­nie dopomóż!WOJCIECH ALEKSIEWICZ

i majster, w czasie wakacji na budo­wie pracowali studenci w ramach Stu­denckich Praktyk Robotniczych. Wyko­nywali oni prace porządkowe, jak my­cie okien czy sprzątanie gruzu. Właś­nie prace porządkowe są tzw. „wąskim gardłem” budowy, ich opóźnienie po­woduje znaczne przestoje brygad in­stalacyjnych. W najbliższych dniach ma nastąpić odbiór pierwszego z budyn­ków przez administrację Politechniki i jego zagospodarowanie (meble czeka­ją już od pół roku). Przewiduje się, że już w styczniu budynek zaludni się i zatętni normalnym życiem DS-u. Rów­nocześnie kończy się wznoszenie dru­giego bloku, a trzeci ma już drugie piętro. Rozpoczęto palowanie pod dom asystenta. A więc wreszcie doczeka­liśmy się we Wrocławiu osiedla aka­demickiego z prawdziwego zdarzenia.W. A.
Fot. W. ALEKSIEWICZ



N
a początku był chaos. Potem pow­stał człowiek, który całymi dnia­mi uganiał się po kniejach za jedzeniem, wymachując coraz sprawniej maczugą. Spiąć nocą w jaskini, szybko regenerował siły, by już rankiem znowu wyruszyć na łowy. Aż przyszedł dzień, kiedy udało się człowiekowi uzbierać trochę zapasów żywnościowych i wstając z barłogu nie musiał wcale biec w poszukiwaniu zwierzyny, lecz machnął sobie kilka ra­zy maczugą — ot tak, dla przyjemnoś­ci. I tak powstała rozrywka.W ewolucyjnym pochodzie ludzkości wszelkim zmianom społeczno-politycz­nym i gospodarczym dzielnie towarzy­szyła rozrywka. Przechodziła ona nie­jako równolegle swoje metamorfosis korzystając zawsze z całego dorobku kultur narodowych. Apogeum nasyce­nia rozrywki treścią osiągano zawsze w momentach totalnego zagrożenia na­rodu. Przychodził wtedy okres, w któ­rym dużo bardziej ceniono sobie dob­ry teatr czy kabaret polityczny niż ja­kiekolwiek rozrywki o charakterze ta- neczno-trunkowym. W czasie i po II Wojnie Światowej, to „coś”, co można było nazwać rozrywką w naszym kra­ju miało dwie zasadnicze cechy — było bogate w treści i ubogie w formie. Bo­gate w treści — gdyż wszelkie przeja­wy rozrywki były głęboko wtopione w ogromne przeżycia narodu, w nieostyg- łe jeszcze emocje i pragnienia. Ubogie — gdyż na oprawę rozrywki w świecideł­ka, stroje, instrumenty, nie było jesz­cze pieniędzy. Od tamtych czasów mi­nęło już 30 lat. Kraj nam urósł i o- krzepł, a ludzie żyją dostatniej. Roz­rywka również, bo ma z czego. Nasza narodowa kultura tak nam się rozros­ła i skomplikowała w dziesiątkach nur­tów literackich, dramatycznych, pla­stycznych, w różnorakich szkołach, mu­zycznych i filmowych, że nasza wy­godna polska Rozrywka po prostu się tym znudziła i poszła się puszczać za pieniądze. Należy dodać — za niezłe pieniądze. Doszliśmy więc po 30 la­tach do sytuacji diametralnie innej; ma­my rozrywkę ubogą w treści, ale boga­tą w formie. Problem tylko w tym, że za bogactwo w treści tzw. przeciętny zjadacz rozrywki płacić nie musiał, na­tomiast bogactwo formy kosztuje, oj kosztuje. Kiedy nadchodzi grudzień, przeciętnemu zjadaczowi rozrywki po­woli cierpnie skóra. No bo najpierw jest BAL GÓRNIKA, potem dwa dni świąt, a na koniec Sylwester (a dodat­ku sylwestrowego do pensji jeszcze u nas nie przewidziano). Wybierając się

ze znajomymi na BAL GÓRNIKA wzię­liśmy dyskretnie ołówki do rąk, pró­bując podliczyć ewentualne koszty im­prezy na parę: bilety — 300 zł, papie­rosy, kawa, herbata, ewentualne do­datkowe menu — 200 zł, taksówka — 50 zł. Następnie przeszliśmy do najbar­dziej wstydliwego wydatku, bez któ­rego żaden Polak nie wyobraża sobie dobrej zabawy, chociaż nikt o tym zbyt głośno nie mówi: alkoholu. Sprawa jest skomplikowana i aż dziw, że do dzi­siaj nie rozwiązana od strony nauko­wej. W optymalizacji ilości alkoholu należy uwzględnić trzy zasadnicze pa­rametry: ilość osób pijących, czas za­bawy i zakładany stopień upojenia al­koholowego. Tym z P.T. Czytelników, którzy chcieliby się zająć ustaleniem dokładniejszego wzoru, radziłbym (na podstawie praktyki nie tylko własnej) uwzględnić w nim kilka współczynni­ków dodatkowych, takich jak: niekon­trolowane przepływy alkoholowe tzw. „międzystolikowe” czy stopień rozpro­szenia okolicznych stacji ADM (stacji Awaryjnej Dostawy Metylowców) czyli tzw. melin itp. W każdym razie zakła­dając „polskie nic”, czyli pół litra na głowę na całą noc, trzeba było dodać po 200 zł od pary. Koszt zabawy jednej pary na uroczym BALU GÓRNIKA wynosi więc ok. 750 zł. Suma ta jesz­cze zbyt wiele nie mówi, gdy się nie doda, że stanowi ona często jedną trze­cią zarobków młodego pracownika wyż­
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internatach itp.

Schodzie nie było to nic innego jak
Nikt nie zwrócił uwagi na fakt, że etody zabawiania społeczeństwa prze- czepiane żywcem z Zachodu pasujądo profilu naszej kultury i edukacji spo­łecznej jak kwiatek do kożucha. Na

Do następnego zwierzenia TOMASZ WIELICKI
P.S. Jeśli tendencja s prymitywnienia 
naszej rozrywki się utrzyma, to gdzieś 
w przyszłości możemy dojść do punktu 
wyjścia: zaczniemy zabawiać się ma­
chaniem maczugą — przy czym, tym

POLITECHNIKA WRO^WSKA'

szej uczelni. Pozostaje się więc tylko pocieszyć, że bal sylwestrowy kosztuje z reguły więcej. Jak więc widać, „prze­bogate” i „dostatnie” mamy formy roz­rywki w naszym kraju, jeśli zaś chodzi o treść, jest ona najczęściej taka sama: setka, śledzik i tango; dwie setki sa­łatka i w kółeczko, szampan, ciastko, i setka i cała sala śpiewa z nami, po czym jakieś panno Krysiu kocham pa­
nią w tym argentyńskim tangu, wresz­cie awanturka, taksówka, spanko i kac. I pomyśleć — ileż to można przeżyć za jedyne 750 zł.Nasza narodowa rozrywka kontynu­uje konsekwentnie obrany kierunek rozwoju, pod nazwą łatwej, lekkiej i przyjemnej. Czyli z jednej strony — drożej, a z drugiej — im banalniej i prymitywniej, tym lepiej. Najciekaw­szy jest fakt, iż wielu z nas dumnie wypina pierś, patrząc na kształtujący się w taki sposób model polskiej roz­rywki, delektując się faktem, iż jest on madę in West Europa. To nam sza­rym zjadaczom kultury imponuje. Go­rzej, że imponuje to również naszym specom od rozrywki, którzy powinni bardziej perspektywicznie patrzeć na relacje zachodzące między jej ogólną koncepcją a problemem kształtowania poziomu intelektualnego całego społe­czeństwa. Oni jednak zamiast tego przy- targali nam do kraju najpierw strip- -tease (cena detaliczna — 100 zł za seans), potem ów cały kram dyskote­kowy (cena detaliczna' za wstęp od 15 w najgorszej — do 100 zł w najlepszej dyskotece), a ostatnio nawet automaty do gier hazardowych (tu cena, jak to w hazardzie — zależy od szczęścia).Według szacunkowych obliczeń jed­nej z warszawskich gazet mamy w tej chwili w kraju ok. 18 tysięcy mniej i bardziej zorganizowanych dyskotek, a cena biletu do cyrku wynosi 50 zł. I jak tu się dziwić, że nasz chłop i robot­nik z coraz większym powątpiewaniem spogląda na teatr, w którym bilet ciąg­le jeszcze kosztuje tylko 20 zł, nie mó­wiąc już o zupełnym braku zaufania do imprez typu autorskie spotkania przy 
świecach, na które wstęp jest bezpłat­ny i jeszcze człowieka namawiają. Da- jemy się więc powoli zwariować, pła­cąc zresztą coraz więcej. A machina rozrywki kręci się u nas na coraz więk­szych kołach, przybierając formy in­stytucjonalne jak n,p. Zjednoczone Przedsiębiorstwo Rozrywkowe w War­szawie, które reklamuje wszędzie swo­je kosztowne usługi w zakresie strip- Measu, dyskotek, gier hazardowych przy

jedna z metod tzw. upupiania ludzi, .c^yli utrzymywania ich poziomu inte- pewnego „poziomuponiżejbezpieczeństwa”. U nas trzeba by się jednak zdecydować: albo Uniwersytet Robotniczy i powszechna edukacja kul­turalna, albo strip-tease za stówę i wy­chowanie młodzieży na ogłupiającej, dyskotekowej papce.

razem będzie ta przyjemność koszto­
wała astronomiane stimy. 13



Po ponad rocznych przygotowaniach, na początku 
sierpnia 1974 r., wyruszyła z Wrocławia nad Zatokę 
Perską wyprawa naukowo-badawcza Sekcji Płetwo­
nurków7 Akademickiego Klubu Turystycznego przy 
Zarządzie Wojewódzkim SZSP; w składzie: Bolesław 
MAZUREK, Ryszard ŻALUK, Zdzisław HAJDUK, 
Tadeusz PŁUZlNSKI, Kazimierz HULSKI, Jerzy 
IWANOWSKI, Jacek WAŃKOWICZ, Jerzy DOBOSZ, 
Andrzej JANUSZEWSKI, Mieczysław WASILEWSKI, 
Jerzy ORŁOWSKI, Henryk DEMBNY, Wojciech 
OSNISKI.

P
rogram naukowy wyprawy został opracowany przy współpracy prof. dr hab. inż. T. Głowiaka — dy­rektora Instytutu Inżynierii Ochrony środowiska z Po­litechniki Wrocławskiej i doc. dr Z. Hajduka z In­stytutu Zoologicznego Uniwersytetu Wrocławskiego. Jej celem były badania fizykochemiczne i biologiczne wód Zatoki Perskiej, badania planktonu, badania fauny dennej, a w szczególności zespołów zasiedlających rafy koralowe oraz zbieranie materiałów zoologicznych w celu ich przeka­zania wrocławskim uczelniom i niektórym szkołom średnim. Środkiem transportowym był samochód ciężarowy „Jelcz 315 M”, który przejechał bez żadnej awarii 17 000 km, w

Damaszek — spotkanie z żołnierzami WP

Arabia Saudyjska — ze strażnikami granicznymitym 4000 km przez tereny pustynne Jordanii i Arabii Sau­dyjskiej. Trasa prowadziła przez ZSRR, Rumunię, Bułgarię, Turcję, Syrię, Jordanię, Arabię Saudyjską i Kuwejt, a z po­wrotem przez Irak, Syrię, Turcję, Bułgarię, Jugosławię, Węgry i Czechosłowację.Trzeba tu dodać, że była to pierwsza polska wyprawa płetwonurków w ten rejon świata i zakończyła się pełnym sukcesem.W niedzielę 4.08.74 r. o godz. 10.00 spod Politechniki Wroc­ławskiej wyruszyliśmy w długą, daleką i niebezpieczną dro­gę, w zupełnie nieznany nam akwen wodny Zatoki Perskiej, po wielką przygodę jaką stanowi dla płetwonurka woda tropikalna. Przed nami kilka tysięcy kilometrów, w tym część przez tereny górzyste, pustynię i bezdroża. Kierujemy się w stronę granicy z ZSRR w stronę Medyki. Szybka od­prawa celna, i już drugiego dnia podróży jesteśmy we Lwo­wie. Tu wzbudzamy powszechne zainteresowanie. Przed sa­mochodem gromadzi się tłum ludzi, pozdrawiających nas bardzo serdecznie. We Lwowie jesteśmy świadkami ober­wania chmury, która spowodowała olbrzymią powódź. Uli­ce miasta zostały zalane wodą do wysokości 1 m. Wyjeż­dżamy za miasto w poszukiwaniu miejsca na nocleg.Jazda przez Rumunię minęła bardzo szybko i spokojnie, tak że 8.08.74 r. wieczorem przekroczyliśmy granicę Ru­munii z Bułgarią na Dunaju. Mijamy w dalszej drodze zna­ne miejscowości nadmorskie, Warnę, Burgas, a zatrzymuje­my się w Sozopolu. Wieczorem idziemy wykąpać się w Mo­rzu Czarnym. Rano rozpoczynamy pierwsze nurkowania. 



Traktujemy to jako próbę generalną posiadanego sprzętu; wypadła bardzo dobrze. W Sozopolu również zbieramy oka­zy. Najlepszym zbieraczem okazał się Mietek Wasilewski, który za pierwszym zanurzeniem „na bezdechu” (bez apa­ratu powietrznego) wynurkował dwa okazałe kraby. Naj­cenniejsze jednak były dwa rapany z ukwiałami, których do tej pory w Polsce nie było. Kilka jamochłonów, ukwia- łów i koników morskich uzupełnia pierwsze zbiory, szybko wędrują do formaliny i następnego dnia ruszamy w dal­szą drogę. Na granicy Turcji usłyszeliśmy stwierdzenie cel­nika, że polska reprezentacja piłkarska jest bardzo dobra i ona to powinna zostać mistrzem świata. Po przesunięciu zegarków o 2 godziny do przodu, kierujemy się w stronę Bosforu. Po całym dniu jazdy rozbijamy się na nocleg kilka kilometrów przed Istambułem nad Morzem Marmara. Rano udajemy się do wody w poszukiwaniu okazów. Woda jednak jest brudna i dno nieciekawe, muliste. Pobieramy tylko próbki planktonu i ruszamy w dalszą drogę.Istambuł wywiera na nas duże wrażenie. Jest to ogromne orientalne miasto położone na wzgórzach po obu stronach cieśniny Bosfor. Szczególny zachwyt wzbudza muzeum Top- kapi, którego skarbiec jest jednym z najbogatszych na świę­cie. Wieczorem przejeżdżamy przez wiszący most nad Bos­forem i tym samym opuszczamy Europę, wjeżdżając do Azji. Następnego dnia meldujemy się w ambasadzie polskiej w Ankarze i na terenie ambasady rozbijamy obóz. Mamy wreszcie czas na przepranie swojej bielizny, zrobienie peł­nych posiłków i odpoczynek. Ankara nie jest tak ciekawa i orientalna jak Istambuł. Jest to miasto o europejskim charakterze. Po trzydniowym odpoczynku w Ankarze rusza­my dalej w kierunku granicy z Syrią. Mimo gorącej sytua­cji politycznej w Turcji z powodu zamieszek na Cyprze, de­cydujemy się jechać drogami przybrzeżnymi. Nie zatrzymy­wani mijamy liczne posterunki wojskowe.Syria wita nas bajecznie kolorowymi ubiorami ludowymi. Znaczna część ludności chodzi w tradycyjnych narodowych strojach. Kobiety z zasłoniętymi twarzami i mimo upału ubrane na czarno. Mężczyźni w większości ubrani są w stroje podobne do sutann w różnych kolorach. Na ulicach krzyczący handlarze i trąbiące samochody potęgują ogólny zgiełk. Mijamy miasta Hama i Homs, a zatrzymujemy się w Damaszku. Tu termometry przekraczały 30°C, a pracow­nicy naszej ambasady zapewniali nas, że to bardzo niewiele. Trzy dni trwał nasz pobyt w Damaszku, gdzie między inny­mi zwiedziliśmy słynne targi damasceńskie. Mieliśmy tu też małą przygodę. Wieczorem wyjechaliśmy za miasto na noc­leg. Znaleźliśmy dobre miejsce w pobliżu zbombardowanej elektrowni. Gdy już rozbiliśmy się na dobre, okazało się, że jesteśmy na terenie... wojskowym. Gdy sprawdzono nasze paszporty otrzymaliśmy pozwolenie na nocleg, a co ciekawe nocowaliśmy tam również następnego dnia. Warta podkreś­lenia jest niezwykła gościnność i serdeczność z jaką wszę­dzie nas witano.Na granicy z Jordanią nasze bagaże osobiste poddane zo­stały dokładnej kontroli. Jordania po ostatnich kłopotach z Palestyńczykami bardzo dokładnie kontroluje wszystkich gości. Droga przez ten kraj prowadzi przez kamienistą pu-

Arabia Saudyjska — skro- Kuwejt — „piła” ryby piły 
banie rybstynię. Przez dwa dni widzimy tylko olbrzymią ilość czar­nych kamieni pokrywających pustynię jedną warstwą. Wy­glądało to tak, jakby spadł kamienny deszcz. Wreszcie uka- nicy Arabii Saudyjskiej jedziemy jeszcze około 300 km. Koń­czą się kamienie i zaczyna się typowa piaszczysta pustynia. Za samochodem zostaje tuman kurzu, który pokrywa cały samochód. Nareszcie można jechać z większą prędkością. W Arabii Saudyjskiej przez pustynię jedziemy asfaltową drogą, która biegnie równolegle z rurociągiem naftowym.Temperatura w słońcu dochodzi do 70°C, o cieniu nie ma co mówić. W zasięgu naszego wzroku tylko sam piach i ka­rawany wielbłądów. Do samochodu wdzierają się gorące podmuchy wiatru, buchającego jak z otwartego pieca mar- tenowskiego. Zakrywamy twarze ręcznikami. Temperatura wody w wiezionym przez nas zbiorniku wodnym wynosi 50°C. Bez przerwy mamy pragnienie. W pewnym momen­cie oczom wszystkich ukazuje się ogromne jezioro, które po zawianiu wiatru ... znika. Tak więc po raz pierwszy w ży­ciu byliśmy świadkami fatamorgany.Po paru dniach tej monotonnej i bardzo męczącej jazdy, dnia 22.08.74 r. o godz. 16.00 oczom naszym ukazuje się praw­dziwa woda. Zatoka Perska została osiągnięta.Wśród ogólnej radości, wszyscy biegiem udajemy się do wody. Jest bardzo ciepła (ok. 40°C). Staramy się pływać i nurkować. Rozpoznać dno i zbierać okazy. Potem jedzie­my w pobliże najbliższego miasta. Tam rozbijamy biwak. Jest wieczór. Termometry wskazują 33 °C, ale nam wydaje się, że jest chłodno.Kilka następnych dni przebywamy od rana do wieczora w wodzie. Temperatura w słońcu ponad 70°C. Woda przy brzegu parzy. Dalej, na głębokości 2 m temperatura wody wynosi 40-50°C. Każdy szuka kawałka cienia pod samo-

dokończenie na s. 25

Arabia Saudyjska — odpoczynek
U góry: Na pustyni Jordanii
U dołu: Arabia Saudyjska — posiłek



Fot. K. DUDEK

Fot. A. SZYMAŃSKI

Fot. K. DUDEKW dniach od 15 do 24 listopada br.. trwały w Politechnice Wrocławskiej Dni Nauki i Kultury TechnicznegoUniwersytetu w Dreźnie."Więzy przyjaźni i współpracy, jakie od. lat łączą nasze' uczelnie, znajdują swój wyraz -w -wymianie doświadczeń i współpracy naukowo-dydaktycznej, Taneczny Centralnego Klubu FDJ TUwspółdziałaniu organizacji związkowych
ty naukowców i studentów oraz grup artystycznych drezdeńskiego Uniwersy­tetu w ramach Dni Nauki i Kultury.Na koncercie galowym tegorocznych Dni gościnnie wystąpił Chór i Zespół

i młodzieżowych oraz wzajemnej pre­zentacji osiągnięć kulturalnych. Do tra­dycji należą już u nas coroczne wizy-

Fot. A. SZYMAŃSKI

Drezno, z naszej zaś strony — Chór Ka­meralny Politechniki oraz zespół „Sami Swoi”.Do bardzo udanych zaliczyć można liczne spotkania towarzyskie, projek­cje filmów o Politechnice Wrocław­skiej, wieczory klubowe z udziałem Songgruppe TU Drezno oraz Grupy jaz­zowej Ryszarda G. Miśka. Dużym po­wodzeniem cieszył się także spektakl Studenckiego Teatru Pantomimy „Gest”. W Instytutach Politechniki 18 i 19 XI słuchano referatów wygłoszonych przez pracowników naukowych Uniwersytetu w Dreźnie. Przez cały czas trwania Dni czynna była w Gmachu Głównym wy­stawa dorobku naukowego „TU Drezno, (mar)16
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Sygn

Miejsce c

rof Zygmunt SZPARKOWSKI pełnił w Politechnice Wroclaw- rr sklej szereg odpowiedzialnych. I funkcji, był. kolejno: prodzie-’ kanem Wydziału Elektromecha­nicznego, pierwszym dziekanem Wy- iziału Łączności, prorektorem d/s Dy- faktyki rektorem (przez trzy kaden- Sg i .wreszcie dyrektorem Instytutu Cybernetyki Technicznej i kierowm- iem Zakładu Urządzeń Automatyki, iest On twórcą Wrocławskiej Szkoły Automatyki, ■ autorem wielu cenionych publikacji i- dwóch książek, z których Zarys .Teorii Regulacji Układów Li- ńowych” był pierwszym w kraju pod- ęeznikiem ■ ujmującym całokształt tego ągadnienia. Wychował wiele pokoleń lektroników. Jego pierwsi uczniowie' profesorami, docentami, pełnią mWe. odpowiedzialnych funkcji w Po- Itęęhńice.i w przemyśle.yZa swoją pracę zawodową, naukową Lśppłęczną otrzymał szereg wysokich ijdznaczeń państwowych, resortowych, Stowarzyszeniowych. Odznaczony został lik
Zdjęcia: A. SZYMAŃSKISztandarem Pracy I Klasy, Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia'Pol­ski, Honorową Odznaką Zasłużonego Nauczyciela PRL, Honorową Odznaką Zasłużonego Pracownika Łączności, Me­dalem X-lecia, Medalem za Wybitne Zasługi dla rozwoju Politechniki Wro­cławskiej. Złotą Odznaką NOT i SEP, Odznaką Zasłużonego dla Dolnego Ślą­ska i Wrocławia, Złotą Odznaką ZNP, 

ŻMS, ZSP, jest laureatem Nagrody Mia­sta Wrocławia i Nagrody Ministra I Stopnia.Jak powszechnym cieszy się Dokto­rant szacunkiem i jaką sympatią, świadczy fakt wypełnienia auli do o- statniego miejsca przez gości z uczelni i instytucji wrocławskich jak i innych ośrodków naukowych. (mar)
Zdjęcia: K. DUDEK

/7



Senat obradował...
W dniu 20 grudnia b.r. o godz. 15.00 w sali konferencyjnej I 
odbyło się posiedzenie Senatu z następującym porządkiem ob­
rad:
1. Przyjęcie protokółu z posiedzenia Senatu w dniu 25.10. br.
2. Sprawy personalne
3. Propozycje poprawek niektórych przepisów obowiązującego 

w Szkole regulaminu studiów (zeszyt 33) referował — doc. 
Leszek Krzyżanowski.

4. Informacja o wynikach egzaminów wstępnych na I rok stu­
diów.

5. Informacja o przebiegu praktyk studenckich.
6. Informacja o wynikach letniej sesji egzaminacyjnej.

Następnie Rektor prof. Tadeusz Porębski referował o „Infor­
macji o stanie zatrudnienia pracowników administracyjnych w 
komórkach organizacyjnych Szkoły4*. Konferencję zakończyły 
sprawy bieżące i wolne wnioski.

Nominacje i odznaczeniaDnia 22 XI br. w Belwederze, Przew. Rady Państwa Henryk JABŁOŃSKI wręczył nominacje profesorskie przeszło 130 nowo mianowanym profesorom zwyczajnym i nadzwyczajnym. Wśród mianowanych tytuł profesora nadzwyczajnego otrzymali dwaj pracownicy naszej uczel­ni: doc. dr hab. inż. Jerzy CZERWONKO — dyrektor in­stytutu Fizyki, doc. dr hab. inż. Jerzy ROZPĘDOWSKI — dyr. Instytutu Historii Architektury, Sztuki i Techniki.
W dniu 17 grudnia br. w sali posiedzeń Senatu odbyła się uro­
czystość dekoracji wysokimi odznaczeniami państwowymi nada­
nymi przez Radę Państwa za wybitne osiągnięcia w Roku Nauki 
Polskiej. Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski otrzyma! 
Prof. Jan TROJAK, Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: prof. Feliks ANDRZEJU W SKT, doc. Jerzy BATTEK, 
doc. Bohdan CHOROWSKI, prof. Jan SAJKIEWICZ, prof. Stani­
sław TRYBUŁA oraz z Dolnośląskich Zakładów Wytwórczych 
Maszyn Elektrycznych „EMA-DOLMEL" we Wrocławiu — dr 
Franciszek GABRYŚ.
Ponadto 15 osób, w tym dwóch pracowników Politechniki, otrzy­
mało Złote Krzyże Zasługi a 6 osób — Srebrne Krzyże Zasługi. 
Aktu dekoracji dokonał v-ce prezydent m. Wrocławia mgr Lud­
wik HAUSCHILD.

Sprawy organizacyjne
Doc. Jan GLIŃSKI z Instytu­
tu Górnictwa pełni od 1 X 
74 r. funkcję kierownika Za­
kładu Eksploatacji Obróbki i 
Przeróbki Mechanicznej Skał.

Z dniem 1 XI 74 r. dr Janu­
szowi PAWLIKOWSKIEMU po­
wierzono funkcję p.o. kierow­
nika Zakładu Fizyki Półprze­
wodników w Instytucie Fizy­
ki.

Funkcję dyrektora Instytutu 
Fizyki w zastępstwie prof. Je­
rzego CZERWONKI, podczas 
jego nieobecności w kraju, peł­
ni doc. dr Adam KUBICA.

Inne
W Centrum Obliczeniowym Po­
litechniki Wrocławskiej eksper­

ci z ośrodka badawczo-rozwo­
jowego Mera-Elwro Instalują 
maszynę cyfrową R-30. Jest to 
czwarty z kolei prototyp ma­
szyny cyfrowej jednolitego sy­
stemu RIAD. Egzemplarz ten 
był prezentowany m. in. na 
targach w Brnie, gdzie zdobył 
złoty medal. Maszyna wyko­
nuje 200 tys. operacji na se­
kundę. W konstrukcji części 
R-30 zostały po raz pierwszy 
użyte obwody scalone średniej 
integracji, dzięki którym roz­
miary jej są stosunkowo ma­
łe.

24 listopada rozpoczęły się Mi­
strzostwa Politechniki w bry­
dżu sportowym organizowane 
przez Komisję Sportu. Po czte­
rech rundach rozgrywek, 15 XU 
br. poznamy najlepszą parę z 
naszej uczelni.

Niesygnowane notki informacyjne pochodzą z biuletynu 
■ O „Informacja Bieżąca” Politechniki Wrocławskiej

SERWIS INFORMACYJNY RU SZSP
30.11.1974 r. był ostatnim dniem prowadzonego od 12 paździer­

nika br. drugiego etapu akcji prac społecznie-użytkowych. W 
pracach na rzecz Uczelni wzięło udział ok. 800 studentów. God­
na podkreślenia jest wysoka, bo sięgająca 90% frekwencja. Oce­
niając przygotowanie organizacyjne, frekwencję oraz jakość wy­
konywanej pracy, na wyróżnienie w pierwszym rzędzie zasłu­
żyły organizacje instytutowe: 1-5, 1-11, 1-13 IS. Jednocześnie 
szczególnie zaangażowaną postawę społeczną w czasie wio­
sennej i jesiennej akcji prac społecznie-użytecznych wykazali: 
Mirosław MILLER 1-5, Bogdan MONTANA 1-11, Jan DANIŁO- 
WICZ 1-12 IS Brygida GOLA 1-4, Czesław MORA 1-4, Iwona 
IGIELSKA 1-5, Anna BRZESKA 1-20, Joanna SIEMEK 1-23, Leo­
narda SZYBKOWSKA 1-23, Bronisława PIASECKA 1-23, Wanda 
RADZICKA 1-5, Andrzej KALlS 1-6, Andrzej ĆWIKLAK 1-13, 
Adam NIECHAJOWICZ 1-24, Waldemar OLESZKIEWICZ 1-25, Ste­
fan KULESZA — Wydz. Mech. Organizacją tej pożytecznej akcji 
zajęła się Rada Uczelniana SZSP przy współudziale Zakładu Re­
montowo-Budowlanego, Działu Imprez Studenckich i Działu Ad­
ministracyjnego.

Komisja Propagandy i Informacji RU SZSP 

*
Wdniach od 14 do 15 XH 74 r. Politechnika Wrocławska była 

gospodarzem Konferencji Przewodniczących Rad Uczelnianych 
SZSP Uczelni Technicznych. Aktyw naszej Uczelni na czele z 
przewodniczącym Jerzym Kaletą przeprowadzi szereg ciekawych 
dyskusji z gośćmi. W czasie pobytu we WrocZawiu zaproszeni 
przewodniczący Rady Uczelnianej SZSP i Komisji Nauki spotka­
li się m. in. z J.M. Rektorem P. Wr. prof. T. Porębskim i Pro­
rektorem doc. dr Krzyżanowskim.
Podczas wielu spotkań został omówiony i przedyskutowany no­
wy model dydaktyczny w oPlitechnice Wrocławskiej, działalność 
organizacji studenckiej w sferze nauki i dydaktyki, dziaałlność 
studentów na rzecz gospodarki narodowej oraz twórczość tech­
niczna studentów.
Uczestnicy Konferencji zwiedzili Centrum Obliczeniowe Uczelni 
i odbyli bardzo miłe spotkanie towarzyskie w klubie studen­
ckim „Znicz**.
W konferencji udział wzięli również przedstawiciele Zarządu 
Głównego i Zarządu oWjewódzkiego SZSP.

J.K.

Na zaproszenie RU SZSP, 2 
grudnia 1974 r. przybyła do 
Wrocławia delegacja studen­
tów fińskich z Uniwersytetu 
Technicznego w Turku (Fin­
landia). Wizyta miała na celu 
podpisanie obustronnej umo­
wy o wymianie grup twór­
czych, sportowych, o współ­
pracy naukowo-technicznej po­
między Fińskim Związkiem 
Studentów Uniwersytetu Tech­
nicznego w Turku a RU SZSP 
Politechniki Wrocławskiej.

M.S.
*

Zakończyły się VI Dni Ener­
getyka. w tym roku patronat 
nad nimi objął Dziekan Wydz. 
Mechaniczno-Energetycz. prof. 
dr R. Wyszyński. 8 XI br. wy­
ruszył na trasy X Jubileuszo­
wy Rajd Wydziału. Miłym a- 
kcentem Dni było towarzyskie 
spotkanie w klubie T-4 nau­
kowców 1 studentów instytu­
tu. Zakończeniem cyklu imprez 
były otrzęsiny i tradycyjny bal 
zorganizowany w Klubie Ener­
getyka.

*

23 XI odbyło się IX Plenum 
RU SZSP. W obradach uczest­
niczył JM Rektor i inni za­
proszeni goście. Szczególny na­
cisk położono na koncepcje 
działalności szkoleniowej i ak­
tywizację szerokich rzesz człon­
ków Związku. Plenum zatwier­
dziło zmiany personalne w 
składach komisji. Miłym ak­
centem było wręczenie przez

przew. ZW SZSP Kazimierza 
Kowala legitymacji członków- 
założycieli SZSP Jerzemu KA­
LECIE, Leszkowi KOSZAŁCE, 
Jackowi HUNKOWI 1 Micha­
łowi SŁABEMU. Podsumowa­
no coroczny konkurs na naj­
lepszą Radę Instytutową. Zwy­
ciężyła RI 1-6 (przew. A. Ka- 
liś przed RI 1-23 (M. Broi) i 
RI 1-5 (M. Miller). Rozstrzyg­
nięte zostały konkursy na naj­
lepsze komisje branżowe Rad 
Instytutowych.

(KaWa)

Sport
Dnia 22 XI 1974 r. o godz. 14- 
tej na Stadionie AZS rozegrał 
się pasjonujący mecz „w no­
gę" między asystentami a stu­
dentami Wydz. Górniczego. W 
pięknym stylu -wygrali studen­
ci wynikiem 4:1. W nagro­
dę studenci otrzymali Puchar 
Przechodni Dziekana, który 
wręczył doc. dr J. Gliński.

*
20 listopada ukazał się pierw­
szy numer Serwisu Informa­
cyjnego KU AZS. Serwis bę­
dzie ukazywał się co tydzień, 
przynosząc informację o pla­
nowanych imprezach i króciut­
kie sprawozdania z imprez, 
które się już odbyły. Znajdzie 
się w nim również miejsce na 
materiały poświęcone najważ­
niejszym problemom życia spor­
towego na Uczelni. Odbiorca­
mi Serwisu będą przew. Komi­
sji Sportu Rad Instytutowych.

(APiS)



Radio-Studio Fosa 64 w pro­
gramie lokalnym... Już od 
dziesięciu lat tymi słowami 
rozpoczynają swoje programy 
radiowcy z DS T-8. X-lecie 
Studia uczczono specjalnym 
programem, na który złożyły 
się archiwalne nagrania, wśród

nich wiele nagrodzonych ną 
ogólnopolskich konkursach. Re­
dakcja Serwisu życzy kolegom 
na fonii dalszych sukcesów a 
kierownikowi Fosy 64 W. JA­
KUBOWSKIEMU „złotego mi- 
krolonu“.

(emes)

DO tradycji już należy, że Rada Mieszkańców DS T-8 organizu­
je Mikołaja dla dzieci wychowujących się w Domach Dziecka. 
W roku bieżącym za pieniądze zarobione przy zbiorze buraków 
oraz zebrane przez mieszkańców wykonano 40 paczek w cenie 
ok. 80 zł. Pomyślano również o rozrywce dla maluchów. Był 
teatr kukiełkowy w wykonaniu studentek PWST, konkursy ze 
słodyczami, a finałem był Wielki Bal z Mikołajem w roli wo­
dzireja. Uczelnia oddała również do dyspozycji RM T-8 auto­
kar, który wioząc dzieci z Domu Dziecka do Akademika zrobił 
małą rundkę po Wrocławiu. Wypada tylko życzyć, aby inne 
akademiki Politechniki poszły śladem ,,Fosika“.

(emes)

Studencka Wszechnica Dziennikarska znów rozpoczęła kurs szko­
leniowy I stopnia. Ma on na celu podnoszenie poziomu wie­
dzy społeczno-politycznej oraz umiejętności zawodowych 1 do­
starczania prasie młodzieżowej nowych przeszkolonych kadr 
dziennikarskich. Program SWD przedstawia się bardzo inte­
resująco: wykłady, seminaria, zajęcia warsztatowe z zawodo­
wymi dziennikarzami (m. in. z red. Balickim, Burzyńskim, Bu­
łatem, Kubikowskim), spotkania z działaczami środowiska stu­
denckiego. Dla wyróżniających się słuchaczy przewiduje się 
udział w obozie warsztatowym SWD. Szczególnie uzdolnione 
osoby mogą mleć przyznane przez Radę Programową SWD 
praktyki redakcyjne przed ukończeniem kursu. Warunkiem za­
liczenia w poczet słuchaczy szkolenia był pozytywny wynik 
rozmowy przedwstępnej z kandydatami. „Przeszło" około 40 osób, 
a ile ukończy kurs — pokaże czas.

(joko)

Komunikat z działalności RM DS „Olimp”
Zreorganizowana po wakacyjnej przerwie RM DS „Olimp" 
pod wodzą kol. Czesława Pawlikowskiego rozwija aktywną dzia­
łalność. Do najciekawszych akcji zainicjowanych przez szefów 
poszczególnych Komisji należą:

1. Zorganizowanie przy współpracy z RM DS „Dwudziestolat­
ka" lektoratów z jęz. niemieckiego i angielskiego. Prowadzić je 
będą studentki wyższych lat wydz. filologicznych Uniwersytetu 
Wrocławskiego.

2. Zorganizowanie zbiórki makulatury — na poszczególnych 
piętrach są ustawione pojemniki, w których mieszkańcy DS 
składają stare gazety i zbyteczne opakowania .papierowe. Tym 
samym sposobem jest prowadzona akcja „Chleb dla ZOO". Za­
praszamy inne DS do współzawodnictwa.

3. Aktywna działalność Koła Przyjaciół Teatru. Zorganizowa­
no bilety na atrakcyjne spektakle Teatru Kameralnego: Dom 
oraz Bzik tropikalny. Szerokie zainteresowanie wzbudziło spot­
kanie ze znanym aktorem Tadeuszem Łomnickim, które odbyło 
się w siedzibie Wrocławskiego Towarzystwa Przyjaciół Teatru.

4. Zorganizowanie rozgrywek tenisa stołowego oraz szachowych 
Mistrzostw Akademika. W planie: współzawodnictwo w piłkę 
nożną i siatkówkę pomiędzy poszczególnymi piętrami. Z inicja­
tywy przew. członkowie RM zaadoptowali i urządzili pomiesz­
czenie, w którym mieści się siedziba RM.

AKF-„RYSA” ukazał się arty-
Rysa, w którymW ostatnim numerze naszego magazynu Kuł o Akademickim Klubie Filmowym .. Pisaliśmy o kłopotach związanych z organizacją I Mię- zynarodowego Festiwalu Filmów Studenckich. Otóż ó- zymaliśmy ostatnio radosną wiadomość dla wszystkich n4+.cieli i. zwolenników tego klubu, że ZG SZSP na atnim posiedzeniu poddał się Krzysztofowi Zalewskie- u 1 Przyznał organizację I MFFS Wrocławiowi. Nie pl na wcześniejsze trudności festiwalowe „Rysowcy” . °^einą ciekawą imprezę. W okresie wakacji chcą ronv p ? z naukowo-filmową do Afryki i Eu-pocj .Aw-^niowej. Chcą zrealizować swój pierwszy film Produt ą’ sPrawdzić materiały filmowe i fotograficzne „FOTON”311!6 ,przez Bydgoskie Zakłady Fotochemiczne Prawy ’ ^óry prawdopodobnie sfinansuje część wy- czesn zorganizować pokaz swego dorobku twór- udziału Osroóku .Kultury Polskiej w Monachium. Do Wiska P zaproszono Instytut Ochrony Srodo-sPełnia Wrocławskiej. Może i tym razemó marzenia organizacyjno-twórcze „Rysy”.

; PUIJTLTHN1KA WROCŁAWSKA 
$ E PiKCHIWUM UCZELNI

Sygn....... .............................../_£......Studenci Wydz. Elektrycznego, członkowie SEP-u, wy­konali w czynie społecznym telewizor z części zakupio­nych przez Wrocławsk.. Oddział SEP, Z grupy studen­tów — twórców telewizora hależy wyróżnić - kol. Janusza..............Piecha i Edwarda Graj etę, którzy pracowali pod kierun­kiem dr Jana Bujki. 21 listopada br. prezes Wrocław-
Fot. R. KOWALCZYK

W czasie uroczystości przekazywania telewizora przemawia pre­
zes ZOW — SEP prof. Jan TROJAKskiego Oddziału prof. zw. Jan Trojak przekazał telewi­zor pacjentom Szpitala Kliniki Chorób Zakaźnych we Wrocławiu, na ręce kierownika kliniki dr Andrzeja Gła­dysza.

R.K.

Z życia Klubu Oficerów Rezerwy
KOR zawiadamia swoich członków, że-:
— składki członkowskie za 1975 rok należy wpłacać u sekreta­

rza klubu w Gmachu Głównym pokój 311,
— na terenie Studium Wojskowego Politechniki przy ul. Dłu­

giej, w godz. od 8.00 do 20.00 (w mroźne dni) czynne będzie 
lodowisko. Korzystać z niego będą mogły dzieci, młodzież 
i starsi. Wstęp za okazaniem legitymacji — bezpłatny,

— powstaje sekcja myśliwska. Chętnych do złożenia deklaracji 
KOR prosi do pokoju 311.

Ponadto KOR zwraca się do byłych spadochroniarzy pracują­
cych w Uczelni o zadeklarowanie swojej przynależności do Klu­
bu w sekcji spadochronowej, lub przynajmniej podanie swego 
miejsca pracy. Zgłoszenia należy składać u sekretarza Klubu 
w Gmachu Głównym pok. 311, telefon 620.

(-)

Wyciąg z regulaminu Klubu Oficerów Rezerwy
Członkiem KOR może zostać każdy obywatel PRL, posiadający 

stopień wojskowy: oficera, chorążego i podoficera. O przyjęciu 
kandydata w poczet członków klubu decyduje zarząd klubu. 
Członek klubu ma prawo korzystać ze wszystkich uprawnień 
członka LOK, a przede wszystkim:
a) wybierać i być wybieranym do władz klubu
b) brać udział w zebraniach klubu
c) wysuwać postulaty i stawiać wnioski wobec władz klubu
d) reprezentować klub na zawodach i imprezach organizowa­

nych przez Ligę
e) nosić odznaki organizacyjne LOK i KOR
f) nosić umundurowanie wojskowe
g) należeć do istniejących w garnizonie zrzeszeń oficerów np. 

kół łowieckich, wędkarskich, sportowych, PTTK itp.
h) korzystać z bibliotek wojskowych oraz urządzeń garnizono­

wego klubu oficerskiego
i) korzystać ze wszystkich urządzeń i sprzętu klubu i Ligi 
j) korzystać z ulg i przywilejów przyznawanych przez wjadze 

wojskowe za czynny udział w kształtowaniu społecznych pod­
staw obronności kraju

k) brać udział we wszystkich przedsięwzięciach organizowanych 
przez klub i LOK.

Patriotycznym obowiązkiem członka KOR LOK jest osobiste, 
aktywne, społeczne działanie na rzecz umocnienia obronnego 
Ojczyzny.

dokończenie na str. 20



Członek KOR biorący aktywny udział w pracach klubu, może 
być wyróżniony przez zarząd klubu poprzez pochwałę ustną 
lub na piśmie. Ma prawo występować do władz LOK z wnio­
skami o przyznanie najbardziej zasłużonym członkom klubu 
następujących wyróżnień: 
a) nadanie odznaczeń państwowych, a szczególnie ,,Medalu Za 

Zasługi Dla Obronności Kraju“, 
b) mianowania na kolejny wyższy stopień wojskowy, 
c) przyznanie odznak honorowych LOK, 
d) zastosowanie innych form nagradzania.
Przynależność do klubu ustaje w przypadku: 
a) pozbawienia stopnia wojskowego, 
b) dobrowolnego wystąpienia, 
c) wykluczenia z szeregów klubu za nieprzestrzeganie postano­

wień niniejszego regulaminu i statutu LOK, 
d) skazania prawomocnym wyrokiem sądu.
Utrata praw członka klubu pociąga za sobą utratę funkcji spo­
łecznych pełnionych we władzach KOR.

Do wykonania podstawowych zadań w klubie powołuje się — 
stosownie do potrzeb i możliwości — następujące sekcje: 
a) wychowania i propagandy, 
b) szkolenia wojskowego i samokształcenia, 
c) powszechnej samoobrony, 
d) kulturalno-oświatową, sportu i turystyki, 
e) socjalno-bytową, 
f) inne — stosownie do potrzeb.
Władzami klubu są:
a) walne zebranie członków,
b) zarząd klubu, 
c) komisja rewizyjna.

Kadencja władz klubu trwa dwa lata, przy czym corocznie 
przeprowadzane są walne zebrania sprawozdawcze członków dla 
dokonania oceny realizacji uchwały zebrania wyborczego oraz 
przyjęcia planu pracy KOR na rok następny.

Zarząd KOR składa się z 3-11 osób, w zależności od liczby 
członków w klubie. Zarząd klubu wybiera ze swego grona: pre­

NIEFERALNAosiem godzin w szatni trwa przysło­wiowy magiel. W dni, gdy przypada praca na drugą zmianę p. Stefanik o- puszcza Gmach Główny po godz. 22-ej. Często, gdy na Politechnice odbywają się zjazdy czy konferencje — musi pra­cować w niedziele. Mimo wielu obo­wiązków zawodowych i domowych (jest matką trojga dzieci) p. Stefanik zde­cydowała się na odbycie kursu w Stu­dium Administracyjnym. „Zawsze chcia- łam się uczyć, ale nigdy nie miałam do tego warunków. To szkolenie stało się dla mnie prawdziwą szansą” — powie­działa p. Stefanik. Na salę wykładową

Pani Maria Stefanik należy do licz­nej grupy ludzi, z którymi spotykamy się codziennie, a których nazwisk nie znamy. Od czterech lat pracuje jako szatniarka w Gmachu Głównym Poli­techniki. Zjawia się tu albo rano o 6-tej albo w południe o 14-tej; wszyst­kich wita miłym uśmiechem, przyjmu­je i wydaje niezliczoną ilość płaszczy. W sezonie zimowym przenoszony przez nią „ładunek” przekracza niejednokrot­nie 1 tonę. A płaszcze trzeba przyjmo­wać i wydawać w bardzo dużym tem­pie zwłaszcza w okresie przerw w za­jęciach, gdy przed szatnią ustawia się tasiemcowa kolejka studentów. Ale na­wet w mniej newralgicznych godzinach, pani Stefanik nie może narzekać na brak pracy. Gmach Główny odwiedza­ją bez przerwy liczni interesanci, by­walcy klubów i bibliotek, słowem przez 

zesa, wiceprezesów, sekretarza i skarbnika. Posiedzenia zarządu 
klubu odbywają' się według potrzeb, co najmniej jeden raz w 
miesiącu, i są ważne w obecności co najmniej połowy liczby 
członków.

Zarząd klubu kieruje działalnością klubu na swym terenie 
zgodnie z regulaminem KOR, uchwałami, a przede wszystkim: 
a) opracowuje plany działania i preliminarz klubu, 
b)popularyzuje cele i zadania KOR i Ligi w swoim środowisku 
c) przygotowuje kadry dowódcze, instruktorskie i wykładowcze 

do pracy organizacyjno-szkoleniowej w formacjach samo­
obrony,

d) współdziała z właściwym terytorialnie sztabem, z miejsco­
wymi władzami i organizacjami społecznymi,

e) organizuje pracę społeczno-wychowawczą, szkoleniową, spor­
tową i kulturalno-oświatową wśród członków klubu,

f) zwołuje zebranie członków,
g) występuje do właściwych władz administracyjnych i wojsko­

wych w sprawach personalnych członków klubu,
h) gospodaruje majątkiem klubu, 
i) przyjmuje nowych członków, 
j) podejmuje uchwały w zakresie wyróżniania członków, 
k) reprezentuje klub na zewnątrz,
1) zatwierdza regulaminy zawodów sportowych.
Uchwały zarządu klubu podejmowane są zwykłą większością 
głosów.

Komisja rewizyjna klubu wybierana jest w ilości 3-5 osób 
przez walne zebranie członków. Komisja rewizyjna kontroluje 
działalność gospodarczą i finansową KOR.

Majątek klubu oficerów rezerwy stanowią składki członkow­
skie i darowizny. Klub oficerów rezerwy może przyjmować do 
użytkowania majątek 
ska itp.

Rozwiązanie klubu 
aego zebrania przy

trwały od zakładów pracy, instytucji, woj- 

może nastąpić na podstawie uchwały wal- 
obecności 2/3 członków lub na podstawie

uchwały zarządu insiai

ARCHIWUM, UCZELNI

M®fn^ła pTZebbj ęm,. bo początkowo na skutek^joórhyłlrf jej—nazwisko-'. hi e' ąiaTj lazło się na liście słuchaczy Studium.Jej ambicja, upór i dobre postępj^ w nauce, sprawiły, że kierownictwo dzia­łu A.G. zwróciło uwagę na swą pra­cownicę. Awans, który uzyska w naj­bliższych dniach zapewni jej stanowi­sko brygadzistki.13 rok pracy na Politechnice nie bę­dzie więc dla p. Stefanik rokiem feral­nym. Może troszkę żałować będą ci, którzy przyzwyczaili się już do jej o- becności w szatni Gmachu Głównego.DOR
Szatnia Główna w działaniu — J. KORCZ i L. WOJCIESZAK Fot. R. GOLCZYK
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1 Mipisce złożenia...

Mimo, że na Uczelni naszej otwiera­ne są wciąż nowe kluby, od kilkunastu lat niezmiennym powodzeniem cieszy się bar w podziemiach Gmachu Głów­nego. Zawsze rano można tu dostać go­rące mleko lub kawę, w południe — obiad, a bez względu na porę dnia — bar proponuje duży wybór wędlin i wy­robów garmażeryjnych. Mała salka bar­ku niejednokrotnie pęka w szwach. Klientów jest bardzo wielu, a będzie jeszcze więcej, gdy bar otrzyma adap­towane w tej chwili nowe pomieszcze­nie w Gmachu Głównym.Kierowniczką baru jest od 13 lat p. Maria Tyburcy. W chwili, gdy obejmo­wała tę placówkę bar prowadził wy­łącznie sprzedaż pieczywa i mleka. W miarę upływu lat, coraz bardziej uroz­maicał się asortyment podawanych dań 

i b ir coraz większą cieszył się popular- nością. W tej chwili przez małą salkę przewija się codziennie kilkaset osób, a" dzienne obroty dochodzą do 10 tys.zł.wo:Wszyscy chwalą barowe obiady przy- f one codziennie z „WZG Bary Mlecz- Wybór jest spory, bo na ogół wne”■jadłospisie figurują 2 rodzaje zup i 5 rodzajów drugich dań. Podgrzanie po­siłków nie jest w panujących obecnie warunkach sprawą prostą. Całe zaple­cze baru, to jedna salka, w której mieś­ci się umywalnia, szatnia i mini-kuch- nia. Mimo to, wszystkie panie z obsłu­gi są zawsze uśmiechnięte i zawsze sta­rają się dogodzić klientom. Wiele osób zaopatruje się w barze w wędliny i w wyroby garmażeryjne „na wynos”. Czę­sto można tu kupić takie gatunki węd­lin, które praktycznie nie są dostępne w mieście. P. Maria Tyburcy dużą wa­gę przywiązuje do właściwego zaopa­trzenia i niewątpliwie duży wybór w barze jest jej osobistą zasługą. „Tak jakoś polubiłam tę pracę” — powiedzia­ła mi w czasie krótkiej rozmowy. „Nie wyobrażam sobie, że mogłabym praco­wać gdzie indziej. Chciałabym już zo­stać tutaj do emerytury”. Zestawy form ceramicznych Edwarda 
KoroblowskiegoDOR

s i
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Nagrody rektorskie, premie, uznania PAN- u, dyplomy wyróż­nienia — to bilans pracy Adama GO- LISZKA, kilkakrotne­go zwycięzcy Kon­kursu Kopernikow­skiego. Adam studiu­je na Wydziale In­żynierii Sanitarnej, jest już na V roku. Wystarczy zobaczyć jego projekty, z jaką precyzją i pra­cowitością są wykonane. Trudno się dziwić, że nie zbiera innych stopni o- prócz piątek. Średnia za ostatni se­mestr — powyżej 4,8. Tak doskonałe wyniki osiąga już od pierwszego roku.Dużo czasu poświęca Adam pracy społecznej i to od czasów praktyki ro­botniczej. Swą działalność związał z ZMS, gdzie pełnił kolejno funkcje: Pizewodniczącego Komisji Ekonomicz- nej i przew. ZI ZMS. Później był prze­wodniczącym RI SZSP. Teraz zajmuje i? sprawami finansowymi jako szef BrrmQS^ Finansowo-Administracyjnej . SZSP. Niewiele więc czasu ma dla Xe- , • Bardz? lubi teatr, długie wę- ■EórX- po górach, często wyrusza na jeof ie, ®zlalu z uroczym przyjacielem. w także zapalonym kibicem sporto-W miarę możliwości ogląda wszy- oprr. mecze i zawody. No i morze — zachwna jPa?ja Adama- W tym roku Włoszech morskim pejzażem we 
(joko)

Pasjonuje się filmem; szczególnie interesu­ją go filmy o prob­lematyce młodzieżo­wej. Swoje hobby po­głębia prowadząc DKF z ramienia RF. Mowa tutaj o Hen­ryku PASKU, studen­cie II roku Wydziału Elektrycznego Filii Politechniki ’ Wroc­ławskiej w Świdnicy.Jego dotychczasowa średnia wynosi 4,62 i m.in .dzięki niej znajduje się wśród zwycięzców Konkursu Kopernikowskie­go Filii.Heniek, jak twierdzą, jest nie tylko dobrym studentem, ale również spokoj­nym, zrównoważonym i miłym kolegą, służącym chętnie pomocą i radą. Jego zainteresowania nie ograniczają się do filmu. Lubi fotografować nieoczekiwa­ne, ciekawe sytuacje życiowe, a potem bawić się przy wywoływaniu tych nie­powtarzalnych ujęć. Interesuje się rów­nież turystyką. Uwielbia muzykę po­ważną; Bacha i Straussa.Ale tym, co w zasadzie najbardziej mnie pociąga, a na co mam tak mało czasu, jest fizyka — mówi Heniek. Fi­zyka ogólna, a głównie jej problemy współczesne, Kwestie nierozstrzygnięte, stawiane w postaci hipotez. (jaz)Laureatem Konkursu Kopernikowskiego na Wydziale Górniczym został Ryszard KA­BAT, student V roku. Ogromne uznanie zdo­był jako organizator sportu — „sportowiec nr 1”. Jego pasją jest piłka nożna. Dobrą szkołą było 6 lat w KS „Slęża”. Rysiek jest już od dwóch lat przewodniczącym Komisji Sportu w RI SZSP, przy 1-11. Był jednym z organi­zatorów I ■ Wiosennej Olimpiady Gór­niczej, imprezy, która porwała nie tyl­ko górników w wir sportu. Bardzo ak­

tywnie również działa w kole SNS. Jest zafascynowany problemem niezawod­ności układów technologicznych w gór­nictwie odkrywkowym węgla brunat­nego. Ten temat przedstawił w rewe­lacyjnym referacie na I Międzynarodo­wym Seminarium SNS w Karlowie.Rysiek jest również korespondentem Agencji „Interpil” działającej w Gór­nictwie. Trzeba przyznać, że udaje mu się dobrze łączyć działalność społeczną i zainteresowania z nauką. Jego śred­nia za ostatni semestr — 4,65. Podob­nie było przez wszystkie lata studiów. Dużo czasu poświęca teraz na pisanie pracy dyplomowej. Życzymy powodze­nia. (joko)Andrzej KALIŚ jest studentem Instytutu 
L SSt Cybernetyki Tech- UW nicznej. Jego średniaŁ, z dotychczasowychKr studiów przekracza4,5. Obecnie na V ró- ku legitymuje się ‘ średnią 5,0. Po IV ro­ku przeszedł na in­dywidualny program ' studiów. Zaintereso­wania naukowe skie­rował Andrzej w stronę biocybernety­ki. Regularnie uczestniczy w semina­riach organizowanych przez PAN, Aka­demię Medyczną i Politechnikę Wroc­ławską. Jego życiową pasją jest pra­ca społeczna. Początkowo piastował w RI 1-6 funkcję przewodniczącego Ko­misji Nauki. W ub. roku akademickim został przewodniczącym RI. Dzięki swe­mu zaangażowaniu w sprawy środowi­ska studenckiego cieszy się w instytu­cie dużą popularnością. Jego plany na przyszłość, to studia doktoranckie i pra­ca naukowa na uczelni. Wielką pasją Andrzeja jest także brydż, a w chwi­lach odprężenia lubi słuchać rocka w wykonaniu zespołów węgierskich. Za­pytany o receptę na tak wielką sku­teczność w pracy, odpowiada: systema­tyczność, konsekwencja w działaniu i dobre planowanie zajęć. — Trudno nie wierzyć. W.K. 21



olitechnika WE^'

chór górników

C
hór powstał na początku 1971 roku z połączenia Chóru Męskiego Wydz. Górniczego i Chóru Dziew­częcego Szkoły Podstawowej nr 46 we Wrocławiu. Założycielem i pierwszym jego dyrygentem był Ma­rian Zalega. Przez pewien czas w 1972 roku chór prowadziła mgr Bogumiła Szałaj, a obecnie I dyrygentem jest mgr Piotr Ferensowicz, II dyrygentem — Jan Sobieski. We wrześniu br. w chórze nastąpiła zmiana zarządu. Po czterech latach cenionej pracy Krzysztofa Buszko i Stanisła­wa Lembasa prezesem został Janusz Zacharewicz . — stu­dent III roku. Aktualnie w skład chóru wchodzą uczennice 

szkół średnich i studentki naszej Uczelni oraz studenci Wydz Górniczego. Już na początku chór zyskał gorącego, orędow­nika w osobie ówczesnego dziekana — prof. dr Zdzisława Gergowicza.W tym roku na Ogólnopolskim Festiwalu Chórów Aka­demickich w Legnicy zdobył jedną z równorzędnych II na_ gród — co było jego największym dotychczas sukcesem. Stale współpracuje z Polskim Radiem, nagrywając syste­matycznie ciekawsze pozycje swego repertuaru, który obej­muje zarówno muzykę dawną, folklor polski i obcy jak i utwory na wskroś współczesne. Ostatnio zespół przygoto­wał program w stylu show. Wykonuje aktualne standardy popularne tematy, zahaczając nawet o gospels. Poza tym w repertuarze mają oczywiście pieśni górnicze wykonywane na wszelkiego rodzaju akademiach barburkowych, a ostat­nio np. na galowym koncercie grup twórczych w dniu inau­guracji roku akademickiego.Śpiewanie w chórze nie jest bynajmniej sprawą łatwą. Każdy ćwiczy sześć godzin w tygodniu. Zespół, w którym panuje prawie rodzinna atmosfera, organizuje także wspól­ne wyjścia do filharmonii, opery, a nawet rajdy turystycz­ne (napotkani turyści nie mogą potem długo ust otworzyć — z podziwu).Chór nawiązał kontakt z zespołem Wydz. Pedagogicznego w Hradec Kralove z CSRS i zaprosił go na organizowany po raz pierwszy Barburkowy Festiwal Chórów Akademic­kich pod patronatem J.M. Rektora Politechniki Wrocławskiej. Rewizyta u przyjaciół z Czechosłowacji nastąpi w 1975 ęp- ku. Nasi chórzyści otrzymali również propozycję z ZG SZSP reprezentowania Polski na festiwalu w Cork (Irlandia).Długi czas chór nie miał stałego locum. Obecnie nadal napotyka na duże trudności lokalowe. Otrzymał jednak du­żą pomoc i opiekę ze strony Wydz. Górniczego i w Instytu- Górnictwa. Obecnie, po latach prób w Szkole Podstawowej nr 46, przeniósł się do jednej z sal Instytutu Górnictwa. Jeszcze kilka miesięcy temu Chór był zweryfikowany w Ra­dzie Uczelnianej SZSP jako jej oficjalna grupa twórcza. Nieporozumienia i kłopoty, jakie z tego faktu wynikały należą już na szczęście do historii. Niedawno bowiem zespół przeszedł w gestię Działu Imprez Studenckich, gdzie po raz pierwszy chyba zyskał autentycznego mecenasa i po­plecznika. RU dzisiaj udziela grupie jedynie swego patro­natu. WOJCIECH ALEKSIEWICZ
„FOSIK”

P
olitechnika Wrocławska, jako je­dyna Uczelnia w kraju posiada dom studencki przeznaczony wy­łącznie dla studentów pierwsze­go roku. Jak w każdym innym DS-ie, tak i w T-8 Nad Fosą (bo o nim właśnie mowa) funkcjonuje studio lo­kalnego radiowęzła, działa grupa spor­towa, klub...Właśnie klub, jemu chciałbym po­święcić tu trochę miejsca. Nietypowe warunki pracy, ciągła rotacja aktywu klubowego, to cechy które nie ułatwia­ją pracy. A klub działa, bo musi dzia­łać. Absolwent przychodzący ze szkoły średniej na uczelnię oczekuje spełnie­nia tych wszystkich wizji jakie roztacza­li przed nim starsi koledzy. Czeka. Nie interesuje go to, że kierownik klubu musi sam biegać za wieloma sprawa­mi nie obchodzi go, że nie ma pienię­dzy. Student chce, niekiedy nie wie co, ale chce. Zapewne padnie tu pytanie: dlaczego klub nie ma aktywu? Odpo­wiadam: klub ma, a raczej miał, bo z chwilą rozpoczęcia drugiego roku nau­ki, ubiegłoroczny aktyw (składający się ze studentów I roku) wyemigrował do 

Wiklinu, Znicza czy któregoś z klubów działających w Tekach. I znów od pierwszych dni pobytu w DS T-8 Jan (kier, klubu) rozpoczyna agitację, ale jest ona również nietypowa. Wiadomo, praca klubu musi zacząć się już w cza­sie trwania Dni Wstępnych (również jesteśmy jedyną uczelnią w Polsce, któ­ra takowe Dni organizuje). I właśnie wtedy, gdy te pierwsze imprezy chwy- cą, mimo że są organizowane w pocie 

czoła przez dwóch, trzech pracowni­ków klubu, pojawiają się pierwsi chętni którzy chcieliby popracować. Zazwy­czaj są to byli działacze klubów szkol­nych. Najpierw jest trzech, czterech, później przychodzą inni i tak znów mamy grupę ludzi chętnych do pracy. Ba, ale od chęci do konkretnych dzia­łań droga jest daleka. Należy im prze­kazać nabyte doświadczenia, pouczyć; co, gdzie i jak załatwić, wskazać kierunki rozwoju klubu, bo przecież klub, to nie tylko dyskoteka.Rola klubu, zwłaszcza działającego na terenie zamieszkałym przez młodych ludzi, którzy przyszli niekiedy z ma­łych ośrodków kulturalnych kraju, jest niepoślednia. Narzekamy na poziom kultury studenckiej, ale zastanówmy się czy nie została kiedyś pokpiona spra­wa wciągnięcia „młodej krwi” w eli­tarne środowisko kultury studenckiej lat sześćdziesiątych, czy właśnie znów nie trzeba zaczynać od zera. To praw­da, że dość niedawno „przyszły” z Za­chodu dyskoteki, prawdą też jest, że kierownicy klubów zauważyli w nich od razu potężne źródło dochodów przy minimalnym nakładzie pracy, ale moi drodzy, przecież dyskoteki w naszych klubach odbywają się tylko w sobotę i niedzielę, a pozostaje jeszcze pięć dni tygodnia. Najlepiej byłoby, również wzorem elitarnych klubów (studenci Anglii, Francji czy Włoch podzieleni są właśnie na kluby elitarne), aby na każ­dy dzień tygodnia, niczym w rachun­ku zbiorów, przypadała tematycznie jakaś impreza. Według takiej teorii postępuje kierownictwo klubu Fosik z Janem Frączakiem w roli club-leader’a. I tak: poniedziałek — PSJ »W kręgu »muzyki«; wtorek — estrada studencka; 

środa — spotkania z technologiem nau­ki, seksuologiem czy psychologiem; czwartek — ^czwartki poetyckie^; spot­kania z przedstawicielami nowej fali Wrocławia; piątek — piosenka tury­styczna; sobota i niedziela — dyskote­ka. Wystarczy więc znaleźć interesu­jącą dziedzinę i można z góry rezerwo­wać dany wieczór dla spędzenia go w klubie, oczywiście pod warunkiem, że klub konsekwentnie będzie realizował swoje założenia. Jeśli ktoś powie, że jest to praktycznie niemożliwe, propo­nuję przejrzeć dotychczasowe sprawo­zdania z pracy Fosika.Sam dość często jestem w klubie przy ul. Podwale 27, więc nie muszę korzy­stać z suchych, papierkowych „wynu­rzeń”. Biorę „na tapetę” czwartek. Spot­kanie z M. Ratajczakiem, W. Śmigiel­skim, Oz. Sobkowiakiem. Trzy kolejne czwartki — trzy spotkania, wszystko gra. Poniedziałek — Klub czarnego krąż­ka PSJ; działa regularnie, a co piątek ok. 20.00 trwa wędrówka mieszkańców okręconych kocami, które rozkładają w klubie na podłodze w specyficzny raj- dowo-klubowy dywan. Zasiadają na nim wszyscy ci, którym piosenka raj­dowa i studencka jest bliska. Sobót i niedziel sprawdzać nie trzeba, no cóż, dyskoteka też jest potrzebna.Klub Fosik spełnia jeszcze inną rolę- przygotowuje kadry do dalszej pracy w kulturalnych agendach SZSP. Do­świadczenia zdobyte w Fosiku zaowo­cują bowiem dopiero w innych klu­bach. To specyficzne zadanie wymaga od aktywu dużego zaangażowania i nie­malże pedagogicznego zajęcia. Szkoda, że w przyszłym roku niewielu spośród jego przedstawicieli będzie mogło po­zostać w DS T-8. (emes)



między literaturę□
Krzysztof GĄSIOROWSKI jeden z najzdolniej­szych poetów średniego pokolenia, członek Orientacjiroetyckiej H „Literatura”. dr, ilziaTa ,WjcHwska

UCZELNI

a rzeczywistością
Chciałby Ciebie Krzysztofie zapytać o rzecz następującą: jesteś poetą i in­

teresuje Cię (nie tylko Ciebie zresztą) 
możliwie szeroki krąg odbiorców, czy 
jednak nie uważasz, że tracisz wielu 
spośród nich dlatego tylko, że w świę­
cie, w którym nam żyć wypadła trze­
ba wiele, może nazbyt wiele czasu poś­
więcać na to, by opanować określoną 
specjalność. Sądzę, że proces ten bę­
dzie się pogłębiał. Czy widzisz sposo­
by zaradzenia tej sytuacji?No wiesz, wydaj e mi się, że ta dziw­na sytuacja jest dziełem współczesnej cywilizacji. Powoduje ona, że huma­nista traci kontakt np. z technikiem a technik z humanistą. Kształtuje się w rezultacie coś, co nazwać by można społecznym podziałem losów, lub — społecznym rozdziałem koncepcji czło­wieka. Jedno zresztą idzie w parze z drugim. Profesje wyznaczają modele o- sobowości. I bywa tak, że niekiedy kon­flikt profesji wydaje się konfliktem ideologicznym. Choć z drugiej strony trudno wyobrazić sobie życie twórcze bez reszty poświęcone np. maszynom elektronicznym. Muszą się w nim zna­leźć miejsca i na inne sprawy. Może
na literaturę?

Sądzę, że owa 
się głębiej niż 
nawet robotnik

profesjonalność odbija 
myślisz. Przecież gdy
przychodzi do

to mówi on o swojej robocie, 
gdy spotkasz się z przyjaciółmi 
wisz o wierszach...No właśnie... To jest życie.

domu, 
jak ty, 
— mó-Sądzęjednak, że ów robotnik czy inżynier, ktokolwiek zresztą, poza światem rze­czy ma w sobie miejsce na myślenie o istnieniu. O istnieniu, które wykracza poza rzecz, poza konkret, choć w nim jest zakorzenione.

A czy w Tobie samym czasami nie 
odzywa się ochota, by zaprzeczyć tej 
dominującej w humanistyce tendencji, 
która odrywa problemy rzeczy od prob­
lemu istnienia?Sądzę, że w tej chwili nikt prawie nie posiada pomysłu, który potrafiłby te dwie postawy wobec świata (skie­rowanej na istnienie i na rzeczy) zin-

tegrować, choć sądzę, że współczesna działalność technologiczna ma wymiar antropologiczny, wart ujawnienia.
To znaczy — podejrzewasz, że te dwa 

nurty będą płynęły obok siebie, nie 
stykając się nawet?Myślę, że to połączenie nie może na­stąpić tylko w sferze myśli. Być może kiedyś nastąpi taki moment, przy o- kreślonym poziomie technicznym i technologicznym, że ludzie mając do czynienia z produkcją — będą mieli możliwość eksploatowania swej całej osobowości.

Chciałbym Ciebie zapytać, nie tylko 
jako poetę, lecz jako człowieka, który 
w ramach poezji i poza nią uprawia 
pewną refleksję filozoficzną: czy mó­
wienie o człowieku, o pełnym człowie­
ku nie jest li tylko mitem, tęsknotą 
każdego z ludzi, tęsknotą, która nigdy 
zaspokojona być nie może?Oczywiście.

Może więc jest raczej tak, iż każdy 
z nas jako człowiek jest niepełny, nie­
całkowity, i nawet to, co dotychczas 
powiedziałeś byłoby potwierdzeniem ist­
nienia owej niepełności.Ja myślę, że istnieje pełnia osobo­wości, jednak tej pełni nie reprezen­tuje żaden z poszczególnych ludzi, lecz kultura jako całość. Jednostki uczest­niczą w niej partykularnie.

Ale jak to widzisz jako niegdysiej­
szy student politechniki. Czy uczelnia 
ta pozostawiła w tobie jakieś ślady?Ja rzeczywiście kiedyś studiowałem na Politechnice, z pełnym zapałem zresztą. Na Wydziale Łączności. Uwa­żam jednak za jeden ze swych sukce­sów osobistych, że miałem odwagę z tego bardzo wymiernego zawodu, jakim byłby inżynier elektronik zrezygnować, uciec w takie dziwne zajęcie, jakim jest poezja, o której można mówić, że jest zawodem, uwzględniając dwu­znaczność słowa „zawód”. Na spotka­niach autorskich na podobne pytanie zwykłem odpowiadać, może bardziej efektownie niż w zgodzie z prawdą o- biektywną: „dlatego się rozstałem z Po­litechniką, ponieważ w pewnym okresie

zorientowałem się, żemam-więeej--kte-—. potów z sobą niż ze światem”. To są różne modele bytu i bytowania. I tyle, jeśli o to pytanie idzie.
Może zejdźmy na niziny. Rozmawia­

my w redakcji „Sigmy”, piśmie skie­
rowanym do przedstawicieli nauk tech­
nicznych, zwróć wszakże uwagę, że roz­
mawiam z tobą, jako humanista, który 
pewnego typu robotę humanistyczną 
właśnie, na uczelni tej wykonuje. Po­
wiedz: czy Ty widzisz możliwość ro­
bienia więcej na tego typu uczelni, niż 
robią obecnie ekonomiści, politolodzy 
i filozofowie, czy nie sądzisz, że nale­
żałoby jakoś nasze działanie poszerzyć?Myślę, że waszym zadaniem jest prze­konanie fachowca od różnorakich tech­nik i technologii, że nie tylko w pro­cesie produkcji jest rzeczą pośród rze­czy, ale też przedmiotem. On o tym wprawdzie wie — lecz tego właśnie nie używa dostatecznie mocno. Z drugiej strony — trudno kogoś, kto nie pracuje jako technik w pracy efektow­nej (np. przy konstrukcji unikalnej a- paratury, nowoczesnej rakiety itp.) przekonać, że jego codzienne zajęcie ob­ciążone jest rangą ostateczności. Nie­stety literatura, przynajmniej nasza — jest wersją inteligenckiego widzenia świata.

Czy nie sądzisz, że ekonomista, połi- 
tolog lub filozof mógłby w tym wzglę­
dzie wyręczyć pisarza?Nie! Literatura, jakkolwiek jest — sumuje to, co dane. Gdyby na przykład filozof widział więcej niż pisarz — to ten drugi, łapczywy na sławę, natych­miast byłby to wykorzystał. Chciałbym byście zachowali naukową pokorę i wiedzieli, że sami borykacie się z prob­lemami, których rozwiązać nie umie­cie. Jest to sprawa niezwykle rozleg­ła.

Nie sądzę, by warto było wypływać 
na zbyt szerokie wody. Przynajmniej 
teraz.To cóż, kończymy tę rozmowę, tym bardziej, że to, co rozlewa się zbyt sze­roko — bywa na ogół płytkie...Rozmawiał: J.K.

Bernard Antochewi 30

żyję w cieniu nieufności, przyjaciel 
wyzbywszy się sumienia w mowie i w piśmie 
przystawia mi do ucha konfidencjałną lufę 
i nasłuchując czy trawka serca piszczy na bunt 
czy na pokorę
palec wskazujący na piórze

drży mu lekko
widzę go w jasnym świetle tnuogi 
gdy celuje niesumiennie
wołam do niego pojednawczo:
pocałuj mnie kopciuszku w dupę 

z erudycyjnej wyniosłości i cierpiętniczej 
hipokryzji skroił szczelną pozę 
swojej wytrawnej mściwości
na czole nie zrobił znaku o jednostronnym 
ruchu myśli
i wszyscy brali pozór za prawdę: 
śmierć taterniczki za nieudany debiut, 
rozpaczliwe samobójstwo poety za świadomą 
cenę mitu, 
kata za katalizatora, 
rzeź ludów za akt odkupienia, 
logiczną zapadnię znaczeń za chrzcielnicę 
żegnania się z mową własną w imię 
mowy niemożliwej
teraz dręczącą mściwością zgięty w pitnej pozie 
flecisty dmie na cewce moczowej 
kompleks własny de natura amoris 23



O
trzęsiny. To magiczne słowo wy­wołuje ogromne zainteresowanie a nawet dziecinną wprost cieka­wość na buziach i buziuchnach pierwszoroczniaków. Nie piszę jeszcze: studentów, bo wiadomo, taki­mi zostaną dopiero po uroczystym pa­sowaniu i przysiędze. Piękna to trady­cja wprowadzania najmłodszych do gro­na żaków.Wszystkie uczelnie, wszystkie wydzia­ły zabierają się do otrząsania swych beanów. Wtedy dopiero pozbędą się żółtodzioby grubiaństwa, nieokrzesania i nieuctwa. Organizatorzy przygotowu­ją salę, wieszają tandetne dekoracje z bibułki, na ścianach plakaty. Teraz jesz­cze kilka powielanych przez lata nume­rów i dowcipów, jakieś niezbyt wyszu­kane stroje, no i impreza z głowy. Aha, wypada także przyozdobić krzesło na tron, zrobić jakąś koronę i berło. Te­raz organizatorzy wysyłają zaproszenia do tych Pierwszych na wydziałach i zabawa zaczyna się. A później pisze się, że wydział ten czy ten zorganizo­wał wspaniałe otrzęsiny, że wszyscy ba­

wili się do samego rana. Czy napraw­dę każda z tych imprez otrzęsinowych jest taka dobra? A może należałoby raczej zapytać, która z nich zasługuje na miano dobrej ?U wielu znajdzie się teraz na pewno na twarzach grymas oburzenia. Jak tak można! Tyle pracy i przygotowań trak­tować w ten sposób? Każdy się od ra­zu zaperza, że wcale nie tak, że dow­cipy były na poziomie, że było wprost fantastycznie. Absolutnie nie jestem pe- symistką, ale po obejrzeniu wielu daw­nych i tegorocznych otrzęsin nasuwa­ją się właśnie takie wnioski. Pomysłów jest zawsze bardzo dużo i są one bar­dzo ciekawe, wszyscy są rozemocjono- wani, zapału dużo. Ale gdy przychodzi do ich realizacji, „wychodzą” wszystkie niedociągnięcia, trudności, pojawiają się kłopoty. No i wtedy robi się to, co może jakoś tam „wypaść”. Beani są tak zaabsorbowani wagą otrzęsin, że przyj­mują to, co im się przekazuje bez więk­szych uprzedzeń. Poza tym, bez przer­wy obrywają od „goryli” czym się da i gdzie się da. Wygląda to trochę jak 

poganianie opornych osłów. Za dużo jest w tym okrucieństwa i bezpardono- nówości. A przecież chodzi o dobrą za­bawę dla najmłodszych. Uczmy ich już od początku, jak powinna wyglądać dobrze zrobiona impreza.Żeby nie popaść w zbytni sarkazm, chcę napisać słów kilka o rzeczach wy­bijających się ponad przeciętność. Za­znaczam, że większość, to tylko poje­dyncze punkty programów otrzęsino­wych. — Ładnym gestem jest np. po­kazanie symbolicznych szczegółów cha­rakterystycznych dla danego wydziału. Po napisach, czy narzędziach tortur można się często zorientować, jacy bea­ni poddawani są wyszukanym karom. I tak np. u chemików „rzuca” się pod adresem fuksów (inaczej beani) „wią­zanki” (cenzuralne) w stylu: ty niedo- 
ozonowany merkaptanie trójmetylo... Prezentacja fartucha laboratoryjnego po kilkusemestralnej używalności też wy­wołuje zawsze dużo śmiechu. No, a król, mistrz ceremonii był fantastyczny. Poz­walał, w imię dostąpienia łaski i zasz­czytu, obcalowywać swym poddanym nogi i ręce. — Jak głosi fama, sedesy i tym podobne rzeczy na głowach moż­na zobaczyć tylko u kanalarzy. Tam też wpycha się co tchórzliwszych i bardziej przestraszonych beanów w rurociąg od­prowadzający dziwnie pachnące cie­cze. Jak donoszą źródła dobrze poinfor­mowane, elektrycy znów wyłamać się chcieli z tradycji. Pamiętne są do dziś ubiegłoroczne, jedne z najlepszych o- trzęsin z Dudim w herbie. A w tym roku otrzęsiny połączono z Wielkim Ba­lem Elektryka Intelektualisty. Całość była zrobiona w formie widowiska w stylu góralskim. Wypożyczono nawet wspaniałe góralskie stroje. Wyglądało to niewątpliwie bardzo efektownie, ale znikomy był udział przybyłych na im­prezę beanków.No i wreszcie otrzęsiny zupełnie nie­podobne do żadnych innych. Ciekawa konwencja tego show, pomysłowy pro­gram, dobre opracowanie scenograficz­ne, wspaniała konferansjerka pozwoli­ły uwierzyć w prawdziwe talenty or­ganizacyjne studentów Wydziału Infor­matyki i Zarządzania. Sala udekorowa­na w stylu wschodnim. Pięknie pre­zentował się tam harem Waldka Bom­baj Brola. To również miało coś z wi­dowiska, ale z tą drobną różnicą, że do zabawy zostali wciągnięci także naj­młodsi. Nie istniało tam też nic z tzw. znęcania się nad beanami, a do dzisiaj uchodzi za dobry dowcip pytanie: któ­ry numer był najlepszy, a który naj­gorszy? I co dziwniejsze, odpowiedź jest jedna: lanie beanów zimną wodą (byli oni na to specjalnie przygotowa­ni). Przynajmniej dobrze to zapamię­tają, a z drugiej strony — szkoda bie­daków, pewnie się pozaziębiały. Takie otrzęsiny przejdą na pewno do historii naszej Uczelni, ale szkoda, że tylko one.Nie o wszystkich otrzęsinach tu wspomniałam. O tych, na których byc nie mogłam (siły wyższe), chętnie wy­słuchałam zwierzeń kolegów. I wierz­cie mi, wcale nie nastraja mnie to op­tymistycznie. Otrzęsiny przypominały fragmentami komedię, której fabuła o- pierała się jedynie na wzajemnym w rzucaniu się tortami. Wiele czynnosę stało się już tradycyjnymi w tresuj Niech wspomnę tu o dybach, nieśrnie'' telnym goleniu, malowaniu czy <^C1S niu oślich uszu. Na poprawienie B . moru, czy dla wywołania grymasU«| śmiechu raczono beanusów wspaniaŁ



POLIT'' C H NIKA WROCIAWSKA 
ARCHIWUM UCZELNImi potrawami i płynami rozkoszy w postaci miksturek o tajemnym składzie (strach pomyśleć, czego dodali tam che­micy)- ....Teraz niektórzy pewnie stwierdzą, ze nie jest tak źle. Niech pamiętają jed­nak o tym, że powiedziano tu tylko o najlepszych fragmentach z kilku otrzę­sin. Poza tym, ważną sprawą jest tak­że dobra atmosfera a nawet rodzinna, na sali, „zgranie” wszystkich, wciąg­nięcie najmłodszych nie tylko do za­bawy, ale i do przygotowań. A to się zwykle nie udaje. Chodzi również o to, aby otrzęsiny nie były sprawą tylko kil- jcu osób, aby ci świeżo upieczeni stu­denci nie nastawiali się z góry na kon­sumpcyjną. bierną postawę. Należało­by wreszcie przełamać złą tradycję i uniknąć możliwie wielu błędów. Otrzę­siny są wielką imprezą, to w zasadzie pierwsze „luźne” spotkanie większej ilości „sztuk” najmłodszych z ich star­szymi kolegami, co w końcu jest także wizytówką wydziału.A więc, myślcie, drodzy organizato­rzy, dużo wcześniej o zrobieniu wspa­niałego otrząsania beanów. Wtedy nie będzie określenia w stylu: płaskie, o- grane. Z największą przyjemnością na- piszę bez tych ostrych słów o wspania­łym dziele otrzęsinowym.JOLANTA KOWALIK

dokończenie ze str 15chodem. Wykonanie prostych czynności w tej temperaturze wymaga nie lada wysiłku, a przecież trzeba było rozpako­wać samochód, pozdejmować ciężkie skrzynie. Bojąc się oparzeń słonecznych chodzimy i pływamy w ubraniach.Mimo niewielkiej głębokości, spotykamy niedużą rafę koralową tętniącą życiem. Brak jest jednak niektórych ty­powych przedstawicieli raf. Nie ma np. rozgwiazd. Od oko­licznej ludności dowiadujemy się, że przed 3 miesiącami na­stąpiło pęknięcie szybu naftowego i w tych okolicach wy­lało się 35 000 galonów ropy naftowej, co znacznie wynisz­czyło część flory i fauny raf koralowych. Polujemy na eg­zotyczne ryby oraz zbieramy okazy, które pod fachowym o- kiem doc. Z. Hajduka wędrują do formaliny. Jednocześnie Jurek Dobosz wykonuje cały szereg badań fizykochemicz­nych wody. Podczas nurkowań spotykamy się ze stadem delfinów, które nie zaczepiając nas popłynęły dalej. Spot­kaliśmy też jednego małego rekina. Zaatakowaliśmy go, jed­nak gruba skóra odparła nasze ataki i rekin uciekł.Co dzień w naszym obozie mieliśmy kilku gości. To miej­scowa ludność, która przynosiła nam kostki lodu czy też arbuzy. Byli niezwykle gościnni i serdeczni. Niektórzy za­praszali nas do swoich domów.Pewnego razu, po wypłynięciu na nurkowanie w morze, zobaczyliśmy kuter patrolowy płynący do nas. Zatrzymaliś­my się i zostaliśmy zabrani na pokład. Posądzono nas o przemyt narkotyków i nim sprawa się wyjaśniła przetrzy­mani byliśmy przez 4 godziny na policji w porcie. W mię­dzyczasie policja oglądała nasze bagaże i sprzęt, a po wy­jaśnieniu wszystkiego dostaliśmy oficjalne pozwolenie na dalszy pobyt i nurkowanie.Po tygodniowym pobycie w Arabii Saudyjskiej wyruszy­liśmy w dalszą drogę do Kuwejtu. W Kuwejcie byliśmy mie­siąc i tam zrealizowaliśmy cały nasz program.Pierwszy tydzień pobytu zapełnili nam przedstawiciele Związku Studentów Kuwejtu, którzy przygotowali na dzień szczegółowy program. Zwiedziliśmy uniwersytet, doświadczalną Akademii Rolniczej i słynne centrum we Al .Achmadi. Na kolejne 3 tygodnie przenieśliśmy P azę jednego z szejków zaprzyjaźnionego z polską i- 5’ kaii<a kilometrów za miasto. Tam, w ogromnym A 70°C w słońcu i -
każdy fermę nafto- się na amba-w ogromnym upale, „.„..u i 50°C w cieniu, realizowaliśmy naszpro-ŻO?T' Różne gatunki korali z pobliskiej rafy koralowej, je- e C?’ ^raby, wężowidła, gąbki, ryby i gady zapełniały becz- 1 z formaliną.i AgT Przyjemność sprawiało poszukiwanie perłopławów Awio 6 Padzieie, źe może pędzie perła. Na około 300 wy- si6 a perl°Płąwów znaleźliśmy 9 pereł. W międzycza-W "snół uprzejmości polskiego inżyniera zatrudnionego wypłynCł rybackiej kuwejcko-amerykańskiej, trzech z nas ® o statkiem na Zatokę w poszukiwaniu okazów. W 

ciągu dwudniowego rejsu statkowi ciągle towarzyszyło sta­do 3-metrowych rekinów. Ciekawe, źe rekiny znikały w momencie pojawienia się delfinów.Plonem tej wyprawy były małe rekiny, kalamamice, pła­szczki, ryby północnej części Zatoki Perskiej oraz 4 bardzo groźne i jadowite węże morskie.Podczas nurkowań delfiny towarzyszyły nam bardzo czę­sto, tak że nieco oswoiliśmy się z nimi i pod koniec nasze­go pobytu nie robiły na nas dużego wrażenia. Bez emocji się jednak nie obeszło. Gdy pewnego razu odpłynęliśmy w trójkę około 200 m od brzegu bez żadnego sprzętu nurko­wego, nagle w odległości około 6 m od nas przemknęło ol­brzymie cielsko. Znieruchomieliśmy. Energicznie, aczkolwiek spokojnie popłynęliśmy do brzegu. Do dziś nie wiemy czy to był rekin czy delfin.Bardzo ciekawym zjawiskiem były przypływy i odpływy morskie. Różnica poziomów wody dochodziła do 3 m, a mo­rze cofało się o 100 m, odkrywając część rafy koralowej. Wieczorami, po upalnych dniach, wilgoć była tak duża, że wszystkie nasze rzeczy były zupełnie mokre, a niekiedy po śpiworach sączyła się strużka wody.W czasie naszego pobytu w Kuwejcie pracownicy pol­skiej ambasady oraz przedstawiciele miejscowej Polonii nie szczędzili sił i środków, aby nam pomóc, doradzić, czy też udzielić wskazówek o zwyczajach panujących w tym tak kontrowersyjnym kraju, który złoża ropy naftowej uczyniły najbogatszym krajem świata, a gdzie nie będąc obywatelem Kuwejtu jest bardzo trudno żyć.Pod koniec września zwijamy obóz i przez Irak ruszamy w drogę powrotną do kraju. Po drodze zatrzymujemy się w Bagdadzie; zwiedzamy Muzeum Narodowe i słynny Złoty Meczet, którego przepych i bogactwo robi na nas duże wra­żenie. Dalsza nasza droga prowadzi przez Syrię, Turcję. Je- dziemy non-stop. 4 października rano przejeżdżamy znów most na Bosforze i jesteśmy na Starym Kontynencie. Da­lej — Bułgaria i Jugosławia. Tu jest już prawdziwa jesień. Zimno i deszcz, a przecież jeszcze kilka dni temu byliśmy w upałach ponad pięćdziesięciostopniowych. W zdumienie wprawia nas kierowca wyprawy — Heniek Dembny. Z Buł­garii przez Jugosławię i Węgry do Bratysławy jechał non- -stop z 3 godzinną przerwą w Nowym Sadzie. Koledzy to­warzyszący mu w szoferce, którzy mieli rozmawiać z nim w czasie jazdy, zasnęli, a on jechał dalej.W trzy dni później zameldowaliśmy się na przejściu gra­nicznym w Kudowie. Po ponad dwumiesięcznej nieobecnoś­ci wróciliśmy szczęśliwi, cali i zdrowi do Polski. Następne­go dnia w południe wjechaliśmy do Wrocławia, gdzie pod pomnikiem A. Fredry w Rynku, przy wystrzale szampana, została zakończona wyprawa „Zatoka Perska 74”.RYSZARD ŻALUK 25



Moment zrównoważonego czasu Sala o zielonych kolumnach Wieża morza

N
iewiele właściwie wiedziałem o Edwardzie Koroblowskim w dniu, w którym postanowiłem odwiedzić jego pracownię. Pla­styk i poeta, ceramik, malarz; znane mi były obrazy z wystaw, publi­kacje z Odry, Konfrontacji, Kontra­

stów, Studenta, Wiadomości, czy wresz­cie z Sigmy, gdzie zamieścił tekst na temat poezji dualistycznej, w którym, jak się wydaje, sformułował zasadni­cze tezy tej poezji. Uzupełniał też ar­tykuł zgrabnym P.S, z którego dowia­dujemy się, iż jest to pierwsza publi­kacja dotycząca poezji dualistycznej.Na tej podstawie można więc posą­dzić Edwarda Koroblowski ego, iż jest twórcą poezji dualistycznej, a na pew­no jedynym jej teoretykiem.Daleki jestem od sporów czy też o- kreśleń czym jest, a czym nie jest poe­zja dualistyczna. Nie roszczę sobie tak-
Chiwa

że prawa do sądów autorytatywnych na temat tej poezji w przekonaniu, iż czas jest w tym przypadku najbardziej spra­wiedliwym sędzią; dane zjawisko mo­żemy dziś tylko zaakceptować lub od­rzucić.W tym, co robi Koroblowski jest ja­kaś nuta niepokoju, moment kontem­placji i trwogi. Na to właśnie chciał- bym zwrócić szczególną uwagę. Ten nie­pokój rzuca artystę w ryzykowne spe­kulacje myślowe, gdzieś daleko poza znajome obszary sztuki, w nieskrysta- lizowane rejony magmy, w bezkształt­ną masę lawy rzadkiej jeszcze i nieo­kreślonej. Czy z tego wyłonią się kształ­ty? Czy owa nieuformowana jeszcze materia uformuje się w to coś „nowe”, czy znajomy od dawien dawna kształt, nikt tego nie jest w stanie przewidzieć... Jedno jest pewne: Koroblowski wie, że kształt współczesnej twórczości ar­tystycznej nie nadąża za wszechstron­nie pojętą współczesnością. Przez swoje postępowanie zdaje się podkreślać, że stworzenie kolejnego utworu poetyckie­go to już w dzisiejszych czasach nieco za mało, to po prostu dołożenie jeszcze jednej lub kilku zapisanych kartek do tych miliardów obrastających kurzem w bibliotekach naszej cywilizacji; na­malowanie obrazu to także za mało. Nie chce więc domalowywać kolejnych pła­szczyzn, nie chce dopisywać stron ko­lejnych, bo świat i tak już jest przy­gnieciony nadmiarem wytwarzanych przedmiotów o dyskusyjnej wartościu- żytkowej.Tutaj się można z artystą zgodzić. Niewątpliwie sztuka poszła nieco krę­tymi drogami i jej bliźniacza siostra nauka jest już daleko w przodzie. To zdaje się widzieć Koroblowski, i taki stan rzeczy wywołuje w artyście stan pewnego rodzaju desperacji. Skacze więc w rozpadlinę pomiędzy nauką i sztuką, swoją wyobraźnią stara się tę lukę wy­pełnić... ale czy mu się to udaje, to już odrębny problem. Właśnie tu, wydaje 

się, należy szukać motywów działania artysty. I to jest chyba w Koroblow­skim najcenniejsze. Ale oddajmy głos artyście, który w swojej zasadzie kore­lacji parabolicznej pisze:
W poszukiwaniu działań obejmujących 

współczesność, a także wybiegających w 
przyszłość określiłem na podstawie osobi­
stych doświadczeń literackich i plastycznych 
koncepcję sztuki korelacji, zawierającą w 
swym obrębie także tekst poezji dualistycz­
nej. Koncepcję tę wyznacza akcja nieskoń­
czonych poziomów (płaszczyzn) korelacji pa­
rabolicznych w skali mikrokosmosu i ma- 
krokosmosu.

Założenia i cele 
w oparciu o przykład działania jedno­

czesnego
Zasada korelacji parabolicznej reali^°ya^ 

na w dwóch odległych ośrodkach geologie^ 
nych w przedstawionej propozycji: G 
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podstawie dualizmu przedmiotowych płasz­
czyzn (ocena widza) z uwzględnieniem sean­
su poezji dualistycznej, która stanowi wstęp 
do podjęcia przez uczestników korelacji para­
bolicznej. Tekst dostarczony przez autora 
identyczny w różnych ośrodkach. Jedno­
cześnie podjętego działania tylko na podsta- 
wie wzajemnego porozumienia dwóch osób.

W innych przypadkach np: udziału gru­
powego — jednoczesność nie obowiązuje, jak 
również nie obowiązuje wiedza o innej płasz­
czyźnie — obowiązuje natomiast stworzenie 
irracjonalnej płaszczyzny w wybranym przez 
siebie — znanym ośrodku geograficznym. 
W zasadzie jednoczesności celem jest świa­
domość przestrzenna — integrująca przez 
płaszczyzny logiczne w swej pozornej bez­
celowości. Wielokrotne seanse prowadzą do 
wyrobienia w uczestnikach właściwej oceny 
odległości o wielkich parametrach przestrzen­
nych, na zasadzie intuicyjnej. Wyżej wy­
mienione przedmioty stanowią jednocześnie 
realne lub nierealne przedmioty poezji dua­
listycznej — stąd termin: tekst + element 
przestrzenny = dualizm.

Innym celem jest stworzenie w świado­
mości abstrakcyjnych miejsc uspokojenia, 
które będą spełniały rolę światła psychicz­
nego, jak również atmosfery całkowitego 
wyzwolenia. W wypadku przypadkowego 
zauważenia obiektu przez osoby postronne — 
spełnia rolę bezwiednego pobudzenia wyo­
braźni.

Ogólne zagadnienia korelacji parabo­
licznej
1. Płaszczyzny korelacji parabolicznej sta­
nowią określenie miejsca działania na za­
sadzie ogólnie pojętego dualizmu — zbliżo­
ny kształt przestrzenny.
2. Mogą istnieć realnie, być złudzeniem op­
tycznym, istnieć wyobrażeniowo na podsta­
wie dostarczonej wizualizacji, istnieć samo­
istnie przez akcję wyobraźni.
3. Mają swoiste znaczenie w akcji zaczyna­
jącej się, tracą jednak wartość w czasie.
4. Tekst poezji dualistycznej, który stano­
wi wstęp do korelacji parabolicznej jest trak­
towany horyzontalnie w opozycji do ogra­
niczonych płaszczyzn. Horyzontalność jest 
echem biegnącym w przeszłość, a także hi­
potezą teraźniejszości.
5. Centrum akcji jednostkowej stanowi jed­
noznacznie określony przedmiot materialny 
znajdujący się w obrębie płaszczyzny.
6. Przedmiot materialny jest kompozycją 
kontrastującą w określeniu tego, co w na­
turze stałe i zmienne.
7. Zasada ,,Stałość-Przemijanie“ jest odręb­
nością stałą korelacji parabolicznej.
8. Kompozycja kontrastująca jest wykony­
wana w pierwszej fazie przez autora (pro­
jekt, model).
9. Realizacja w odległych rejonach geogra­
ficznych na podstawie opracowań autora 
(istotna rola płaszczyzn korelacji parabo­
licznej, które w konkretnie zarysowanej sy­
tuacji są wyjściem z aktualności).Postawa Koroblowskiego może natu­ralnie budzić wiele sprzeciwów, bądź też wątpliwości. Nie zamierzam ich jed­nak rozwiewać, osąd pozostawiając czy­telnikowi. Podejrzenia twoje, drogi czy­telniku, wzrosną kiedy stwierdzisz, że artysta tworzy wpierw teorię, a potem Przechodzi do bardziej konkretnych ziałań. Zgodzić się z tym można, zwa- ywszy, że wszelkie teorie w sztuce by- jUk126®5^ wtórną. Nie świadczy to jed- p’, ani Za, ani przeciw artyście.da ^entniąc sylwetkę twórczą Edwar- ^^oroblowskiego nie można, zapom- ceramice. Artysta ukończył lizow i We Wrocławiu, gdzie specja- Plini + W sz^e i ceramice. Dyscy- e tej jest wierny do dziś i uprawia 

ją czynnie. Jego talerze, misy, patery, wazony są proste, oszczędne w formie, mają jednak zamknięty w sobie jakiś ładunek emocji, przypominają niekiedy rytualne naczynia z dawnych epok. Ce­ramika dla Koroblowskiego jest jak gdyby przeciwwagą tego, co on nazywa twórczością. Tutaj przecież nie zrywa z tradycją, a wręcz przeciwnie, sięga do samych jej korzeni, gdzieś wstecz, w dawno minione epoki. Ale tutaj o formie przedmiotu ceramicznego decy­duje funkcja, z niej, jak z pnia, wyra­stają rozliczne kształty posiadające w sobie zaklęte piękno.Tak samo oszczędny i czysty w for­mie jest Koroblowski jako malarz. Je­go obrazy dźwięczą szlachetnymi tona­mi żółci, brązów, błękitów, zieleni, to­nów i półtonów rozmaitych szarości. Tutaj w świetlistości barw kryje się nieruchome słońce południa czy chłód księżycowej nocy. Jest w malarstwie artysty jakaś romantyczna nuta, jakieś niedościgłe pragnienie, cząstka marzeń tęsknych, mimo tych na pozór prostych plam i kształtów jakie kładzie na płót­no.Nie będę dłużej opisywał malarstwa Koroblowskiego. Mam bowiem nadzie-

...i w plenerzeję, że zetknął się czytelnik już z tym malarstwem, albo zetknie się z nim niechybnie w najbliższym czasie. Na zakończenie chciałbym dodać, że wbrew pozorom, wszystkie dyscypliny, uzupełniają się jak gdyby, choć zdają się być tak odległe. A może spotkają się kiedyś w przestrzeni transcedentnej, staną się tą przestrzenią, zupełnie no­wą jakością?...SŁAWOMIR HULANICKI



por RAWSKA

W
alka Mohameda Ali alias C. Claya i George Fore- mana jak ii dyskusje w krajowej prasie na temat boksu (pi zeeiwnicy boksu dyletanci)' ■ sprowoko- wały mnie do napisania paru słów na temat kulr- sów boksu.

Dzień pierwszy — treningJeszcze minuta, musi przyspieszyć. Skakanka kręci się co­raz szybciej. Najważniejsza jest końcówka. Na ringu walka trwała zwykle dziesięć minut, lecz na treningu pracuje się o wiele dłużej, ten kto ma kłopoty z wagą, tzn. nie może się zmieścić w limicie danej kategorii, zmuszony jest tre­nować w grubym, mokrym od potu dresie, aby stracić parę kilogramów (średnio 1-2 kg) na treningu. Na trening bokser­ski składają się różne elementy, najbardziej typowym jest jednak pojedynek sparingowy odbywający się w kaskach ochronnych. W czasie „sparringu” należy stoczyć trzy run­dy walki, przeważnie każdą z innym przeciwnikiem. Pierw­szy partner — dobry zawodnik z pierwszej drużyny; walczy, wyraźnie oszczędzając się, unika silnych ciosów i zwarć. Ta runda przebiega w szybkim tempie bez zakłóceń. Drugi part­ner — młody zawodnik obdarzony jedynie silnym ciosem, próbujący wykorzystać ten atut mimo „sparringu”. Walczy dając mu fory, próbując unikać potężnych ciosów. Jednak kilka ciosów dotarło do niego, walczy teraz bijąc bardzo silnie i nie oszczędzając rywala. Obraz walki zmienia się diametralnie, trwa potężna wymiana do końca rundy. Trze­ci partner — również młody zawodnik, lecz on walczy teraz zdenerwowany i nie oszczędza rywala. Po jednym z jego ciosów przeciwnik pada na deski i trener przerywa poje­dynek mając do niego pretensję za bijatykę na ringu. Po­szedł na trening przy grance bokserskiej zły, ze smakiem krwi w ustach. Przedtem, gdy próbował napić się wody nie mógł opanować drżenia rąk. Przed oczami kłębiły się białe płatki — owoc silnych ciosów z drugiej rundy. Parę minut później — gimnastyka rozluźniająca, prysznic i powrót do domu. Wracając patrzył przez szyby mijanych lokali na młodych popijających ludzi, którzy nie musieli zbijać wagi i myśleć o niedzielnej walce.
Dzień drugi — oczekiwanie.W nocy też śniła mu się walka: widział nieznanego, śmie­jącego się z niego przeciwnika. Mimo iż bił go bardzo sil­nie, śmiał się sędzia, śmiała się publiczność. Obudził się pełen złych przeczuć. Musiał trzymać wagę, zjadł skromne śniadanie, spożywając płyny w minimalnych ilościach. Udał się do klubu, a stamtąd na dworzec kolejowy. Podróż by­

ła długa, próbował rozmawiać z ładną dziewczyną siedzącą vis a vis, lecz rozmowa nie kleiła się z jego winy — cały czas myślał o czekającej go walce. Czuł mdły ból w okoli­cach żołądka i bez przerwy biegał do ubikacji. Niepokój wzmagał się. Pod koniec podróży toczył na korytarzu walkę z cieniem. Dawało to mu lekkie odprężenie i spokojnie mógł przesiedzieć znów parę minut w przedziale.Po zameldowaniu w hotelu wszyscy ważyli się i niestety okazało się, że ma nadwagę. Położył się spać nie jedząc kolacji. Marzył teraz leżąc w łóżku, aby pójść do ubikacji i stracić tam ten kilogram. Ani jednak sen, ani wizyta w ubikacji nie przychodziły. Zasnął o świcie bardzo zmęczony. 
Dzień trzeci — walka.Dzień zaczął się niestety dość pechowo; zbudzony dość wcześnie, zważył się wraz z kolegami i klops... nadwaga! Parę minut później leżał zanurzony po uszy w tak gorącej wodzie, że ciało przybrało purpurowy kolor. Czuł zapach własnego potu w łazience. Straszna kąpiel trwała parę mi­nut, choć wydawało się, że trwa wieczność. Część druga odbyła się w łóżku, gdzie leżał przyciśnięty trzema kołdra­mi, na których siedziały dwie osoby. Pocił się wręcz nie­wiarygodnie. Próbna waga po tych zabiegach wykazała, że zmieścił się w limicie. Położył się na łóżku, serce biło bar­dzo mocno. Przed oczami latały czarne płaty. Leżał tak oczekując na oficjalną wagę. Teraz miał już dość boksu, chciałby tę niedzielę spędzić z dziewczyną, z kolegami, a tutaj .czeka go jeszcze walka. Mógłby dostać walkower. Po oficjalnej wadze zjadł lekką jajecznicę, która jest szybko przyswajana przez organizm i czekał, czekał i czekał. Za chwilę już będzie walczył, jest po rozgrzewce, przed wyj­ściem na ring rozciera nos rękawicami i zapach rękawic powoduje, że ogarniają go mdłości. Ale już wkrótce... pierw­sza runda (optymistyczna); podali sobie ręce, rozległ się gong i zaczęło się. Czujnie obserwuje swego przeciwnika. Trzyma prawą rękę przy szczęce, boi się. Uderzył podwójną lewą. Jeszcze i sierp! Jeszcze raz sierp. Już czuje się dob­rze, przestał się bać, zaczął myśleć. Jest wyższy i musi trzymać rywala na dystans. Podwójna lewa, prawa, lewa — oto cała taktyka walki. Walka toczyła się po jego myśli.Koniec pierwszej rundy. Sekundant w narożniku chwali go. Patrzy na przeciwnika i spotyka się z jego wzrokiem. Gong! Druga runda (pesymistyczna): jego przeciwnik runął jak tarzan. Kontruje go raz, dwa i ucieka. Wymiana ciosów przy linach. Oberwał. Zaczyna się bać. Jest źle. Słyszy ryk publiczności dopingującej jego rywala. Przestał myśleć. Wy­miana ciosów. Deski! Jest liczony. Musi kontrować. Walka toczy się dalej. Kontruje i znów wymiana ciosów. Nagle coś podrywa go i płynie, płynie. Leży na deskach. Sędzia liczy. To już koniec? Koniec. G.D.

w obronie 
morzeniaRównież i klimat umiarkowany ma swoje chwile przesileń, momenty za­pamiętania się w gorączce, burzy, chło­dzie, dreszczu...Wzdrygać można się na wiele; na rzeczy niedoszłe, minione, no a przede wszystkim na obecne, z małym wyjąt­kiem co do osób. Kultura, chwilowo jeszcze najbardziej popularna dzięki swoim tygodniom, ma swoje wymaga­nia, a może tylko zwykła przebiegłość i przezorność.Marzenia... ale jak tu marzyć mając do dyspozycji jedynie ułomny werba- lizm i to jeszcze przepuszczony przez prasę. Z takiego uścisku może wyjść tylko cienki dowcip. Typowy dla mo­jej natury racjonalizm nie pozwala mi oczywiście zbytnio przejmować się ty­mi ułomnościami tkwiącymi w trud­nościach obiektywnych i zasadzając wszystko na steku absurdalnych zało­żeń, postaram się rozłożyć cały temat.Marzy mi się, że się kiedyś wypo­wiem, dopowiem, bo do tej pory to się tylko zapowiadałem, zresztą nie tylko ja. Z mojego własnego zdania o sobie samym nie wynika sam optymizm, choć nie przesadzam w goryczy, jestem u- miarkowany, a raczej mieszany. Bo pro­szę mi powiedzieć jak się tu oriento­wać, kiedy zima jakaś nie ta, wiosna i lato wywołują rumieniec zażenowa­

nia, a tylko szara jesień wydaje się do­trzymywać kroku codzienności. Na za­chodzie teraz gorączka braku, aż dziw bierze, że można tyle mówić o czymś czego nie ma. Zadziwia trochę fakt, iż całkowicie zapomniano o tym, na ile poprawiło się tam teraz powietrze, a dobrze by było przewietrzyć się trochę z tego odurzenia.Są jednak sprawy, których brak chwilowy czy permanentny wydaje się jeszcze bardziej niepokoić. Może to i dziwne, ale nie bardzo widzę siebie w targach o fiata czy M-x. Mam swoje dziesięć lat i choć nie mam mieszka­nia, to ufam, że je kiedyś zdobędę, er­go — jest to problem chwili, aczkol­wiek istotny. A co z jakimś bogatszym obrazem, moim, Twoim, naszym?Swoją drogą ciekawe, jak maluje się ten obraz, jakie ma tło, jaką głębię wy­razu, czy ma ramy, ile na nim lakie­ru... Ale przecież jego powodzenie za­leży w dużej mierze od tego, kto nań spojrzy, czy ktoś odczuje jego potrze­bę. A więc trochę pomarzyć o mece­nasie swojego ja, zachłysnąć się wła­sną głębią i wstawać, aby iść spać, iść spać, aby wstawać.No i co będzie jak wyczerpie się ro­pa i węgiel, no co? Będzie...A co będzie jak i to się wyczerpie? To się nigdy nie wyczerpie, to jest tak jak marzenie. Szkoda tylko, że de­wastacja natury nie jest urojeniem, coś chyba pomieszało się w tym zegarze naszych czasów, bije z opóźnieniem i to nie zawsze tych co trzeba. Cieka­we jakie jest źródło jego energii 

może tylko piasek i woda, może wiatr, słońce..., a może marzenia? Te, które mają ignorować niepogodę, te które są najbliżej, których nie można zatruć, zignorować, chyba, że głosi się je zbyt nieostrożnie. Pst! przed kim ja to mó­wię. AKRIM
Collage: J. LIEBERSBACH
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.ech Isakiewicz

S
łońce osiągało już widoczne w oddali wzgórza, a oni wciąż szli. Miasteczko zostało daleko w tyle; nie do­chodziły żadne odgłosy z jego strony. Ręce jej bez­władnie zwisały wzdłuż tułowia; z całej postaci ema­nowało zmęczenie. Mimo to szła nie zwalniając kro­ków, z głową lekko opuszczoną, z zaciśniętymi wargami i w tych krótkich momentach, gdy ją widział oglądając się, od­nosił wrażenie, że raczej wypruje z siebie wszystkie siły, niż podda się jego długim, bez wysiłku stawianym krokom. Nie pytała o nic, przyzwyczajona do niezadawania pytań. Może dziwiła się, gdyż wzgórze było zbyt odległe, aby do­sięgnąć go przed zapadnięciem nocy. Szła, a on wiedział, że choćby nie wiadomo co się stanie, nie podda się i będzie za nim szła zawsze; lekko przygarbiona, z bezwładnie opusz­czonymi rękami, zagryzając z wysiłku wargi.

Czuł się bardzo dobrze. -Napięcie go opuściło. Dziwił - śię nawet trochę, że taki jest rozprężony; mięśnie pracowały mu lekko i bez wysiłku, umysł był trzeźwy, a wargi same układały się, by gwizdać jakąś melodię.Wysokie trawy przez które się przedzierali, kładły się ciężko pod stopami tworząc za nimi dwie koleiny. Powiet­rze było — mimo nadchodzącego wieczoru — parne. Na rów­ninie panowała leniwa cisza.Nie zdążę chyba przed nocą — pomyślał. — Trzeba będzie na tym cholernym pustkowiu przenocować. Żeby tylko w no­cy nie spadł deszcz — zatrwożył się w myślach. — Tak par­no.Zobaczyła, że zatrzymał się raptownie. Stanęła posłusznie za nim oddychając ciężko.— Idź przodem! — zabrzmiało rozkazująco i były to pierw­sze słowa, które wypowiedział w czasie marszu.Gdy zobaczył jak bezgłośnie i bardzo powoli zapada się w trzęsawisko, przystanął i nie spiesząc się zaczął zapalać papierosa. Wtedy zaczęła krzyczeć.

ozpoczął od książek. Znosił na stos wszystkie po kolei; najpierw te przesiąknięte kurzem tomiska, po­tem nowe, w błyszczących, lakierowanych okład­kach. Wyrwane z dostojnych szeregów, w jakich kwdy wyczekująco na półkach, na stosie — wyglą-śSaly ż j y.-r «y wenuwco na pomacn, na stosie — wygią- ®dnej Oto ~ pomyślał przyglądając się dłużej bez-Be&otem 61016 ~ rozum wyzwolony. Uśmiechnął się blado. ©iśane ^0 notatek. Wygarniał z głębi szuflad za-na pismem papiery i znosił całe ich narę-P os- Kilka luźnych kartek wyrwało mu się z rąk 

i zaczęło fruwać po podwórzu; jedna rozlepiła się na szybie któregoś z okien.Sąsiedzi spoglądali spoza zawieszonych szczelnie firan; czuł ich wzrok na sobie, ale niespeszony w dalszym ciągu robił swoje.Gdy zaczął znosić meble, w kilku oknach firanki zafalo­wały niespokojnie. Drobne sprzęty zniósł na stos łatwo, z szafą jednak miał trudności. Zaczął ją rąbać. Deski oddzie- rały się z jękiem. Na ostatnim półpiętrze potknął się pod ciężarem biurka. Utrzymał równowagę, ale mebel runął z niesamowitym hałasem w dół. Biurko tkwiło wbite rogiem w ścianę klatki schodowej, niemal nieuszkodzone. Wsłuchał się moment w ciszę, jaka panowała w całym domu, uśmiech­nął się do siebie i zaczął ciężko schodzić ze schodów.Zmechanizowany sprzęt domowy wraz z telewizorem zło­żył na szczycie stosu.Gdy po raz ostatni wyszedł z kanistrem w ręku, kilka fi­ran odsłoniło się i na szybach rozkleiły się zaciekawione twarze. Nie patrzył do góry, czuł jednak obecność tych twa­rzy, ich świdrujące, przenikliwe spojrzenia. Zaczął systema­tycznie polewać stos naftą.Niemal wszystkie okna na podwórze otwarte były na oś­cież, gdy siedział już na szczycie piramidy przywiązawszy swoje nogi do ciężkiej lodówki, w każdym tkwiła twarz blada, ale uśmiechnięta szyderczo. Potarł fosforową zapał­kę o cholewkę buta i-przytknął do rozlanej nafty.Kiedy ciężkie kłęby dymu zaczęły unosić się po podwó­rzu, okna kolejno, piętrami, w miarę podnoszenia się dymu, zaczęły się zatrzaskiwać. Po chwili ustało nawet falowanie firan. LECH ISAKIEWICZ



W
ycinek płaszczyzny przykrytej błotem uwięzionym drutem kolczastym w dali szarej z niebem poch­murnym się zlewa gdzie oczy wpatrzone nadziei nie widzą znikąd jasności zszarzałej. Szare błoto drutem zamknięte końcami drut w drucie do czte­rech strażników w ołowianą przykrywę wbitych. Dale umar­łe w rozpaczy z dymem puszczane przez komin plujący czar­nym kadzidłem śmierci w ponure sklepienie Asgardu na­dzieja zgaszona.Uwięzione szarości w podłużnych barakach w karnym szeregu w błoto wepchniętych w letargicznym uśpieniu na przyjazd czekają. Zgęszczone figurki zgubionych nadziei w rozpacz zmienionych w utracie wolności do granic umar­łych nie przekroczonych. Zabłocona równina naroślami ba­raków w straży drewnianych wież figurki ściśnione biele zgubione w umarłych dalach za błotnistą równiną tamtego świata wszystko zostało dale poza drut kolczasty wybiegają w horyzoncie umarłym giną pogrzebane.Przelotny deszcz z urwanego nieba zmoczone figurki na alarmowym placu zszarzałe więzienie niskich baraków gdzie zepsute piwo wylano z Asgardu. Ziemistą twarzą na wznak krokiem plecami poprzez maź ku nieosiągalnej granicy gdzie niesie się pieśń pijanych Nibelungów w horyzoncie zgaszo­nym do śmierci. Zbrudzona błotnista biel w urwanym ka­wałku nieba oczy nie patrzą usta zatkane czarnym sztylpem w bólu na wznak nadzieja pogrzebana czarnym butem w oczy przykryte sklepieniem Asgardu.Drobna postać chybotliwym krokiem do przodu baniaste kolana głowa na patyk zatknięta skórą żebrami wsparta w ostatniej nadziei ucieczce do śmierci ostrzegawczych nie widzi. Usta nie krzyczą w drodze wolności granicy kolcza­stej cisza szyta ściegiem wystrzałów w oczy zatkane rozpa­czą. Figurka zgaszona na wznak zwalona nareszcie prawdziwe schronienie. Urwane niebo w przelotnym desz­czu wbita drewniana wieża biała Walkiria pozdrowienia śle wojom spojonym bragą w fetorze tłustego kadzidła. W bło­cie zmieszane postacie umarłe granice kolczaste nareszcie prawdziwe schronienie gdzie się na nic nie czeka.Ustawione figurki sczerniałe niebo milczące wdeptane w błoto dale zgubione granice skryte w ponurej nocy Walpur­gii. Przelotny deszcz spłukane figurki ryk czarnych sztyl- pów i pieśń Nibelunga do stropu Askardu pijany Odyn w śmiechu wariata sen może przyśnić nieludzki w muzyce Wagnera w dale zgaszone horyzont umarły. Nadzieja spa­lona gradacja zgubiond krokiem plecami na wznak pójdzie krokiem plecami do góry piersią twarzą w maź w dal nie­zrozumiałą poprzez dal kadzielnicy w ostatniej ucieczce scho­wanej w głąb siebie. Plujący komin szczęściem czarnym dymem prosto w wariacką twarz Odyna niebo zczerniałe w trwodze zastygłe dale spopielałe horyzont zgubiony pierś­cień w błocie pijanych Niebelungów.Wartości spalone popiołem opadłe wtopione w maź czar­ną bogowie straceni odczucia zgaszone przelotny deszcz z fragmentu nieba. Oczy przykryte rozpaczą w podrygiwaniu do prawdziwego schronienia poprzez dal do kolczastej gra­nicy w dal nieskończoną bez granicy bez twarzy gdzie wstę- łn pu nie mają Walkirie nareszcie prawdziwe schronienie gdzie się już na nic nie czeka. I nie będziesz pamiętał starych 

dobrych czasów bez Asgardu w czasie powieszonym na ko­minie gruzy rozpadłe na ściany zwalone cicho na wznak nadziei nie ma rozpacz stracona zgaszony bólem umarły ho­ryzont pogrzebana dal bez dali bez twarzy w mrok.Twarz w błocie odbita błotem z wysiłkiem pnie się ku górze zgubione granice rąk i nóg zgubione sztylpy. Twarz błota w ołowiane niebo wpatrzona muzykę Wagnera słyszy nareszcie spokojnie w chwili czekania napowrót zwalona twarzą na wznak krokiem plecami powoli w nieczucie na­reszcie chwilowe schronienie w dal siebie schowane. Stos trupów pnie się stromo do nieba niemo krzyczy zgaszone wszystkie odczucia kadzidło wonne do kadzielnicy. Figurka żywa wycięty tyłek w kawałku mięsa odżyła nadzieja do mszy pochwalnej Haydna ku dalom zgubionym granica kol­czasta w dali tamtego świata oczy wpatrzone usta zatkane nie krzyczą.Figurki w wysiłku pchane kamienie na taczkach nadziei błotem przed siebie w urwane deszczem niebo w zwątpie­nie. Wycie sztylpów pogania zmęczenie nogi wbijane w błot­nistą maź prosto przed siebie w ciemną dal nowego Schizo- asgardu. Schylone figurki w wysiłku kości napięte skórą poprzez dal błota walec toczony do ukrzyżowanej granicy złamanego krzyża wiary zwątpienia czarnym dymem zasnu­ty horyzont.Na sześć stron świata klatka rozpaczy zwarta granicą kol­czastą pnie się stromo do szaleństwa Stworzenia Świata. Odżyje na moment piękny sen w śnie tamtego świata urwa­ny wrzaskiem ubermenscha w szaleńczym chchocie obłąka­nego wariata oczy napowrót zgaszone. I później ktoś nazwie chimerą ten świat ziemskiego piekła gdzie spalono wszyst­kie chimery mistycznych piekieł chorych wyobraźni w dal siebie.Błotnista równina znikąd nadziei umarłej dali ponurej Walhalli bez dali gdzie bohaterscy wojowie czarnym dymem osnutych sag słuchają pijani bragą nowe pieśni wymyślają. W ekstazie swoich wartości penisy mierzą i jądra ważą w wyborze nowych rozpłodników. Zastrzyki spermy w żywe inkubatory i nowa szarańcza iibermenschów wszystkie bie­le zgaszone. Pociągłe twarze zszarzałe biele w stworzeniu świata błotnistej równiny wdeptanej muzyki Haydna. Świe­cące zimnoniebieskie szparki w jasnej sierści w charkotli- wym bełkocie uberszaleńców pijana pieśń błotnych Nibe­lungów.Żałobna pieśń zgaszona nadzieja sztylpem poprzez twarz w umarłą granicę kolczastą złamanego krzyża do dali w dal. Krokiem plecami błotem twarzą w niebo zakryte czarnym butem i krokiem plecami na wznak twarzą w czarną maź. Ciężki dębowy kij w nieludzkim krzyku jądra spuchnięte banie zgubiony penis w zwalonym niebie w wyciu czerni dna w dali dna bez dna. Wdeptany w błoto kawałek języ­ka mowa stracona w kolczastej płaszczyźnie i tylko puste usta w bezzębnym grymasie szczerzą dno piekła krwawej dziury przykryta butem pogrzebana twarz.I nawet we śnie nie ujrzy tamtego świata pogrzebana jasność dal w dali spopielałego błota nadzieja zgaszona. I tylko przyśnić się może sen chorobliwej wyobraźni waria­ta pogrzebana biel tamtego świata poprzez granicę prosto przed siebie w czarny dym oczy nie patrzą. Zawodne usta nie krzyczą zatkane niemocą wypatrzone oczy nie patrzą i tylko uszy zapchane charkotem bełkotu uberszaleńców w budowie nowego Schizoasgardu. Zwalona godność czarnym sztylpem krokiem plecami wciąż w niebo wpatrzona z wy­siłkiem pnie się napowrót zwalona w świat czarnych sztyl­pów krokiem plecami na wznak twarzą w czarną maź god­ność zginęła. Czas powieszony na szczerniałym kominie bo­gowie utopieni w latrynie odczucia wdeptane w czarną maź zwalone niebo zgaszone schizofreniczne piekło Asgardu.Nadludzkie charkotanie nadludzi pogania figurki w błot­nistą dal oczy na plecach usta zatkane niebo zwalone stro­pem przedsionka w czeluść komina gęsty dym nadzieja spo­pielała wypełzła do nieba. Ponure figurki alarmowy plac urwany w deszczu kawałek nieba oczy wpatrzone w zasnu­te dymem sklepienie. I tylko czasami w noc ciemną niebo mrugnie gwiazdą tamtego świata zgaszona pałką przez czasz­kę figurka zwalona twarzą w maź zginęła mrugająca na­dzieja przetrwania.Bełkotanie mazi Nibelungów w wagnerowskiej muzyce niebo zwalone do zwiniętej błotnistej równiny w spopiela­łe dale umarłe granice oczy nie patrzą usta nie krzyczą zgaszone wymiary uszy nie słyszą.. Wolność z warkotem zjawiła się gwiazdą spadłą z tamte­go świata w pogrzebie ponurego Schizoasgardu. _ .I później ktoś nazwie chimerą tamten przeżyty świat ziem skiego piekła gdzie spalono wszystkie chimery mistycznyc^ piekieł wyobraźni chorych w dal siebie. I pozostanie za­rażony przeklętym piekłem do końca swych dni i tylko z y dobry czas powoli leczyć będzie aż w końcu w pogrze nym czasie spopieleje Asgard do granicy w umarły no y zont pogrzebana dal bez dali bez twarzy w mrok.



PRZEBŁYSKI
Henryk Jagodziński
Gdyby ubezwłasnowolniono złych, do­
broczyńcy umarliby z głodu.

Warunek konieczny i wystarczający 
wierności: partner koniecznie musi wy­
starczać.

Dziczenie kultury nie ukulturalnia dzi­
czy.

*

Uśmiechy za uśmiechy, a złośliwości 
zostają nierozliczone.

Nieprawdopodobna prawda traci wa­
lor użyteczności.

Godzina aforysty. to epoka ludzkości.

Łączyła ich przyjaźń od dziecka. Do 
dziecka.

' ■ ■ *

Uroki młodości: pierwsza miłość, pierw­
sze małżeństwo, pierwszy rozwód...

Uśmiechał się półgębkiem, siadał pół- 
dupkiem, przebywał w półświatku, pra­
cował na pół etatu, ale żarł za czte­
rech.

Nie bądź pan et circenses.

Piszący między posiłkami dawniej pisa­
li powieści, dzisiaj piszą aforyzmy.

Poeta X zaczął pisać powieści, ale poe­
zja nie straciła poety, a. proza nie zy­
skała prozaika.

W przyrodzie nie ma nic mniejszego od 
zera? A znacie pana X?!...

jk

Ziemia — stwierdzono — kręci się szyb­
ciej, ale w dalszym ciągu nie wiemy, 
po co.

Spoidło spaja!

Nieudana miłość, to szansa miłości pla- 
tonicznej.

Rozmazania IMarginesouiil

Czy para podłych ludzi może stanowić 
dobrą parę?

Na beslupiu i Tomasz święty.

Na i str. okładki zdjęcie Ewy Baczyń-
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J
uż od świtu czekaliśmy na pierwszą wieczorną gwiazdkę będącą znakiem rozpoczęcia Wigilii. Zapach choinki zdobytej w lesie rozchodził się po ca­łym pokoju. Myślałem teraz o czekających mnie przyjemnościach i byłem bliski euforii. Tyle jadła czeka w lodówce, tyle słodyczy, można oglądać non-stop program telewizyjny czując miłą woń ozonu (O2), płynącą z roz­grzanego do czerwoności telewizora. Jeść i pić aż do miłego bólu żołądka. On był też podekscytowany zbliżającymi się świętami, rzucał wokół mięsem, rozdawał ręką razy na prawo i lewo. Bałem się go okropnie, lecz znając stare przepowied­nie z jeszcze większą ciekawością oczekiwałem pierwszej gwiazdki. Byłem tak zafascynowany, że aż oberwałem od niego parę razy po pysku za niedokładne wykonywanie poleceń. Mając chwilę wolnego czasu, siadłem wygodnie na krześle i z radością spoglądałem na butelki, które już wkrótce zostaną opróżnione: „Czy­sta wyborowa”, „Sliwówka”, „Adwocat”, „Jarzębiak”, „Denaturat” (rezerwa dla gości). Piwa nie brakowało. Piwo — napój złoty, za parę złotych i jeszcze moczo­pędny. Złapał mnie na tej chwili relaksu i jeszcze dostałem po pysku. Nic nie szkodzi, wkrótce będzie gwiazdka. Długo czekaliśmy, długo na gwiazdkę, a gdy już się pojawiła, wszyscy zasiedliśmy za stołem i wtedy zaczął mówić on: „Ko­chani moi. Jak to miło wspólnie się spotkać w tym uroczym, świątecznym dniu wigilijnym. Jestem ogromnie szczęśliwy, że mogę...” i mówił dalej, lecz już nie słuchaliśmy. Wszyscy byliśmy zafascynowani tym co zaszło. To jednak prawda! Możecie mi wierzyć, w noc wigilijną nawet bydlęta mówią ludzkim głosem.MAKOKO

TWORKI

AFORYZMY

Spikerzy nie mają żadnych szans wśród 
kobiet, przegadają spotkanie.

Nie wyciągaj przekonania... z ubrania.

I muza może nabić guza.

Czasami losy ważą się na oszukanych 
wagach.
Przyjmował klientów z otwartymi rę­
kami i ...wyleciał podejrzany o wyłu­
dzanie łapówek.
Lata lecą wszystkim — tylko że na róż­
nych pułapach.
Każda próba pachnie rozróbą.

na marginesiePotrawy nie polecane w stołówkach studenckich w b.m.: kołtuny w rosole, zmanierowane kotlety, zrazy po dzia­dowska, ości w kisielu.
Pierwsze oznaki załamania studentów I-go roku: „Studenci z czwartego pięt­ra, pokój narożny, zamienią 5-cio o- sobową szczoteczkę do zębów na mniej­szą”.
„6” — oto średnia ocena z trzech egza­minów jaką otrzymał w ubiegłej sesji jeden ze studentów będący wrogiem wszelkiego dzielenia i spółki.
Problem ciągle aktualny: nie kaperuj- my zawodników z Ligi Instytutów.MAKOKO

Niekiedy zdrowe rumieńce są oznaką 
niezdrowego wstydu.
Praca ludzi wzbogaca... o doświadcze­
nia.
Dzieci naszych dzieci są zasłużoną karą 
tych ostatnich.

GRZEGORZ DĄBROWSKI

Postne danie: puste gadanie.

Trzymając zbyt wysoko głowę możesz 
potknąć się na niskich progach.

Obraz życia posiada niezwykłe ramy: 
ze wskazówek.

Często realizacja haseł sprowadza się 
do wykonania — napisów.

Wyciąg „na górę” musi być systema­
tycznie smarowany.

Kto często przesadza, ten rzadko zbie­
ra owoce.

Jeżeli widzisz coś na dłoni, sprawdź 
czyją jest własnością.

Wtyczki i kontakty oprawia się w ma­
sę izolującą.

Wtrącając swoje trzy grosze, uważaj 
na resztę.

Kozioł ofiarny przeważnie trafia na 
swego.

Oby ilość niedomówień nie przechodzi­
ła w jakość.

Krytycy cierpią na bezsenność, budzą 
ich różne sceny.

Licząc na innych, patrz ile wybija licz­
nik.

ANTONI MIAZGA
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